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Taternik 
O r g a n K l u b u W y s o k o g ó r s k i e g o 

Rocznik 43 Warszawa, 1967 nr 4 (197) 

60 lat „Taternika 

Niewiele jest dziś w Polsce czasopism — rejestry mówią o około 
dziesięciu — które bez zmiany profilu i tytułu zdołały osiągnąć tak 
piękny wiek. Niewiele jest też na świecie żywych periodyków alpini­
stycznych o tak poważnym i niemal nieprzerwanym stażu. Świadczy 
to z jednej strony o żywotności i słuszności drogi samego „Taternika", 
z drugiej zaś strony — o tradycjach i witalności całego ruchu wysoko­
górskiego w naszym kraju, którego pismo to jest kroniką i odbi­
ciem. 

Założone w r. 1907, wychodziło ono stale aż do I wojny światowej. 
Okres zawieruchy pokwitował zbiorczy zeszyt, wydany w r. 1921. Od­
tąd prosperował „Taternik" bez większych zaburzeń aż po rok 1950, 
prowadzony kolejno przez świetnych fachowców — M. Świerża, S. K. 
Zarembę, J. A. Szczepańskiego, Z. Dąbrowskiego, T. Orłowskiego i W. H . 
Paryskiego. Z szczególnym naciskiem należy zwrócić uwagę na brak 
luki w rocznikach 1940—44, którą wypełniają zeszyty wydawane kon­
spiracyjnie — rzecz bez analogii w całym piśmiennictwie alpinistycz­
nym świata. Po przerwie wywołanej kłopotami organizacyjnymi, „Ta­
ternik" ożył w r. 1956 i od tej pory ukazuje się systematycznie, w stale 
rosnącym nakładzie. 

Datą przełomową w jego dziejach stał się 22 czerwca 1966 r., kiedy 
to wydawanie pisma wzięło na siebie wydawnictwo „Prasa Sportowa" 
RSW „Prasa", opierając byt „Taternika" na rzetelnych podstawach fi­
nansowych i organizacyjnych. Skończyły się — miejmy nadzieję bez­
powrotnie — „oszczędnościowe" numery łączone, skończyły się irytujące 
odbiorców półroczne i roczne opóźnienia, pociągające za sobą chronicz­
ną nieaktualność treści. Mimo przejęcia przez fachowe wydawnictwo, 
czasopismo pozostało organem Klubu Wysokogórskiego, kierowanym 
przez taterników i w całości przez taterników tworzonym. Wystarczy 
popatrzeć na zespół autorów, jaki redakcja wokół siebie skupiła: skła­
da się on niemal w całości — a jest to wśród naszych czasopism spor­
towych rzecz zupełnie wyjątkowa — z wysokogórców czynnych spor­
towo, w większości nawet należących do wyczynowej czołówki. I tak, 
dla przykładu, na 45 autorów piszących w zeszycie 1/1967, około 40 to 
aktywni w górach taternicy, w tym około 20 — przedstawiciele aktual­
nej kadry. Zespół ten na dodatek odświeża się nieustannie: każdy zeszyt 
wprowadza grupę nowych nazwisk — w niniejszym debiutuje 12 auto­
rów tekstów i zdjęć, w poprzednim debiutowało 13, a w numerze 
2/1967 — aż 15, w tym 3 cudzoziemców. 

W bieżącym roku pismo święci podwójny jubileusz: 60 lat istnienia 
i 20 lat bytu powojennego, od wskrzeszenia go w r. 1947. Przyszłe lato 
przyniesie nam dwusetny numer „Taternika". Do tej też okazji od­
kładamy obszerniejsze omówienie jego historii, jego problemów, jego 
zamierzeń na najbliższą przyszłość. W tym roczniku po prostu nie star­
czyło na to miejsca: zbyt dużo dzieje się w polskim alpinizmie dzisiaj, 
by można było spokojnie obejrzeć się wstecz... 

REDAKCJA 
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Chochołoiuska Szczelina 1966 

P r z e m y s ł a w Burchard 

W skalnych stokach u stóp pionowej nie­
mal ściany czernieje t ró jką tny otwór . Tak 
zaczyna się jedna z na jwiększych j a sk iń w 
Tatrach Polsk ich — Chochołowska Szczel i­
na. O świcie 411 1966 r. k i lkunastu ludzi za­
głębiło się w ową rozpadl inę , dźwigając 
ciężkie ł adunk i . Przez cały dzień t r w a ł mo­
zolny transport bagaży : łącznie ponad 1,5 
tony. Na końcu jaskini założono podziemny 
obóz. Pozostało w nim 9 osób, k t ó r e miały 
odtąd p rzebywać i p r a c o w a ć pod ziemią 
przez 14 dni. 

O cóż chodziło w tej imprezie? Labi rynt 
odkrytych korytarzy jaskini liczył wówczas 
co prawda łącznie ok. 2000 m długości, ale 
t rudnośc i techniczne są tu raczej niewielkie, 
a samo przejście nie wymaga zak ładan ia b i ­
waku. Cele wyprawy nie były jednak w y ­
łącznie sportowe. 

Chochołowska Szczelina, odkryta w 1938 r. 
przez dwu uczniów zakopiańskich, nas tępn ie 
w latach pięćdziesiątych eksplorowana przez 
St. Zwol ińskiego i K . Kowalskiego, przez 
K l u b Gro to łazów z K r a k o w a i później przez 
speleologów z Zakopanego i innych ośrod­
ków, k ry ła na końcu swego labiryntu dość 
is totną t a jemnicę : g łówny korytarz kończył 
się sporą salą — i namuliskiem. Przypusz­
czano, że za tą przeszkodą znajduje się da l ­
szy ciąg korytarzy. Sprawa była jednak dy­
skusyjna. Niektórzy speleologowie uważa l i 
labirynt Szczeliny za dawny przep ływ po­
dziemny Chochołowskiego Potoku, o czym 
zdawały się świadczyć is tniejące w dolnych 
partiach jaskini aktywne strugi wody. Inni 
natomiast wysuwal i hipotezę, że przed ok. 
100 000 lat (między III i I V zlodowaceniem) 
dnem Dol iny Chochołowskiej p łynęła rzeka 
z topnie jących lodowców, k tó ra na t ra f ia jąc 
na nieprzeciętą jeszcze wówczas Wyżnią 
B r a m ę Chochołowską, f o rmowa ła duże je­
zioro. Pod c iśnieniem część wód tego jezio­
r a odp ływała jakoby pod ziemię ku obecnej 
Dolinie Bobrowieckiej . 

Tak czy inaczej rozwiązanie zagadki znaj­
dowało się poza syfonem końcowym. Jeszcze 
w latach pięćdziesiątych, gdy by łem prze­
wodniczącym Sekcji Taternictwa Jaskinio­
wego w Krakowie , za in ic jowałem akcję 
przekopywania namuliska. Później konty­
nuowali tę p racę grotołazi zakopiańscy, p r ó ­
by zostały jednak poniechane po przekopa­
niu sporego odcinka korytarza, gdzie mate­
r i a ł był coraz twardszy, silnie scementowa-
ny. 

Jes ienią 1965 r. wspó ln ie z za rządem 
Sekcji Taternictwa Jaskiniowego Koła War ­
szawskiego K W opracowa łem program w y ­
prawy, k tó ra mia ła ostatecznie rozwiązać 
ta jemnicę Szczeliny. A b y nie t rac ić czasu i 
sił na codzienne marsze do miejsca pracy, 
zap lanowal i śmy biwak w jaskini ; po ewen­
tualnym przebiciu przejścia chciel iśmy tak­
że mieć bazę jak najbliżej terenu przyszłej 
eksploracji. 

Mimo dobrego ekwipunku życie w jask i ­
ni bynajmniej nie jest ł a twe . Ciemność, n i ­
ska temperatura (4 do 7° C), wysoka radio­
ak tywność powietrza, izolacja od świat ła , 
wilgoć i błoto, wreszcie duże wydatkowanie 
energii podczas ruchu — wszystko to składa 
się na specyfikę ś rodowiska jaskiniowego i 
pobytu pod ziemią. J a k i jest tego w p ł y w na 
organizm ludzki? Jak reaguje psychika 
człowieka na tak osobliwe warunki? N a te 
pytania postanowili odpowiedzieć włączeni 
w skład wyprawy naukowcy z Warszawy — 
biolog, dr Józef Kubica , fizjolog, dr Andrzej 
Rogoziński oraz psycholog, dr Krys tyna G a -
lub ińska . 

Niezwykłość podziemnej scenerii i osobli­
wość samej akcji za in te resowały realizatora 
f i lmów dokumentalnych, Sergiusza Sprudi -
na, k tó ry pos tanowi ł nakręc ić k r ó t k o m e t r a -
żowy f i l m z przebiegu działalności pod zie­
mią. Tak więc powiększył się wydatnie za­
r ó w n o skład osobowy ekspedycji, jak i spię­
t rzyły się t rudnośc i techniczno-organizacyj­
ne, sprzętowe, aprowizacyjne i inne. W obo­
zie podziemnym, założonym w dniu 411 
1966 r. przebywali bez przerwy pod ziemią 
przez dwa tygodnie obaj lekarze oraz 6 war ­
szawskich speleologów i a lp in i s tów: A n ­
na Burchard (geolog), P r z e m y s ł a w Burchard 
(kierownik wyprawy), Zbigniew Jurkowski , 
Bernard Koisar (geolog), Jerzy Mikuszewski 
(geolog), Czesław Momat iuk i Waldemar 
Olech. Ponadto przez 9 dni obozowała pod 
ziemią ekipa f i lmowa z Sergiuszem Sprudi -
nem na czele, zaś pod koniec wyprawy przez 
3 dni zna jdowała się tam również dr K . 
Ga lub ińska . 

Pomocniczą ekipę transportu i łączności 
s tanowi ło na zmianę 4 t a t e r n i k ó w z war ­
szawskiego Koła K W : Janusz Krzysztoń, 
Maciej Pogorzelski, Maciej Popko i Andrzej 
Skłodowski . Na powierzchni p racowało l a ­
boratorium medyczno-naukowe pod k ie row-
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nictwem doktora Jul iana Biela , a t akże po­
mocnicza ekipa f i lmowa. Baza powierzch­
niowa (w schronisku Blaszyńskiego) połą­
czona była z podziemnym obozem linią te­
lefoniczną. 

N a program codziennych zajęć sk łada ły 
się badania medyczne, praca w przekopie (a 
nas t ępn ie eksploracja), wreszcie czynności 
związane z real izacją kolejnych scen f i lmu. 
Biwakowano w śp iworach bez namio tów, co 
było jednak k łopot l iwe ze względu na i n ­
tensywne przeciekanie wody przez strop (lu­
ty 1906 r. był wy ją tkowo ciepły); trzeba 
więc było budować daszki improwizowane z 
fo l i i plastykowej. Gotowano na kuchni ga­
zowej, dbano, by posi łki były urozmaicone, 
a dzienna w a r t o ś ć kaloryczna p rzekracza ła 
4500 kalor i i . 

Program badań medycznych był bardzo 
złożony i realizowany przy użyciu najnowo­
cześniejszej aparatury naukowej. Uczestni­
cy przeszli na długo przed w y p r a w ą tzw. 
badania wyjściowe, poddani też zostali spe­
cjalnym szczepieniom. Każdy z członków 
grupy podziemnej miał na powierzchni swe­
go „odpowiedn ika" o podobnej strukturze 
fizycznej i psychicznej, co pozwala ło na po­
r ó w n y w a n i e zmian względem osób przeby­
wających w tym samym czasie w normal­
nych warunkach. 

Ca łkowi ta adaptacja grupy podziemnej 
nas tąp i ła w zasadzie już w ciągu pierwszych 
dni. Ogólny stan zdrowia wykaza ł tenden­
cję wzrostową, ros ła t akże sp rawność psy­
chiczna. N i k t z uczes tn ików nie chorował , 
nikt nie miał nawet kataru. Stwierdzono 

także silny w p ł y w ś rodowiska jaskiniowego 
na gojenie się ran — szybsze bez opatrun­
ków, niż np. przy zastosowaniu antybioty­
ków. Tłumaczy się to specyficzną florą bak­
teryjną jaskini , w k tóre j składzie naukowcy 
wyprawy wyodrębni l i przeszło 100 szczepów 
bakteryjnych, w tym n iek tó re nie znane do­
tąd nauce. 

Przez cały czas prowadzona była akcja 
eksploracyjna. Już w pierwszych dniach u¬
dało się dokonać przebicia namuliska, co do­
prowadz i ło do odkrycia rozległego systemu 
nowych korytarzy o łącznej długości 840 
m e t r ó w ; sporządzono dokumen tac j ę karto­
graficzną i skorygowano dawniej wykonane 
plany znanych odcinków jaskini . W k o ń c o ­
wych partiach nowej części odkryto otwór, 
wyprowadza j ący na powierzchnię , i to sto­
sunkowo wysoko nad dnem doliny. 

Nowo odkryte korytarze obfitują miejsca­
mi w szatę nac iekową w postaci skorup i 
draperii kalcytowych, barwnych stalakty­
tów i bardzo l icznych g rzybków nacieko­
wych. W wąsk ich korytarzach wys tępu ją 
duże ilości mleka wapiennego. To ostatnie 
jest ga l a r e towa tą substancją o niezbyt do­
k ładn ie wyjaśnionej genezie. W dawnych 
czasach góra le podha lańscy wyprawia l i się 
po nie do jaskiń , stosując je w medycynie 
ludowej jako lek przeciw gruźl icy. Później 
(być może do dziś), używano wysuszonego 
„ m l e k a " do leczenia zwierząt , przede wszyst­
k i m owiec. Nie wiadomo, w jak im stopniu 
środek ten był racjonalny; w k a ż d y m razie 
jest on istotnie przyswajalny, choć w nie­
wie lk im stopniu. Podczas ostatniej wypra -

W Szczelinie Choichołoiwskiej. Sto­
ją od lewej: M . Pogorzelski, dr J . 
Kub ica i J . Krzysztoń. 

Fot. Przemysław Burchard 
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w y naukowcy zdołali w y k r y ć w mleku 
wapiennym nieznane bakterie (po raz p ierw­
szy zresztą znaleziono bakterie w pożywce 
wapiennej), nie jest więc wykluczone, że w 
przyszłości pozwoli to na okreś lenie przy­
datności tej substancji dla medycyny. 

W sensie odkrywczym ogólny rezultat w y ­
prawy przyniósł powodzenie zamierzonej 
akcji , zaszyfrowanej kryptonimem „Ope ra ­
cja Kre t " . Zgodnie z teoretycznymi przewi­
dywaniami, za przekopem znajdował się roz­
legły labirynt nieznanych korytarzy. A l e za­
miast przejść tunelem dawnej rzeki lodow­
cowej, wyprawa wydos t a ł a się na p o w r ó t do 
Dol iny Chochołowskie j . Tak więc problemu 
genezy jaskini nie udało się ostatecznie roz­
wiązać — przeciwnie: z a g m a t w a ł on się je­
szcze bardziej. Jeś l i jaskinia była n iegdyś 
tylko p r z e p ł y w e m potoku, dlaczego woda 
płynęła nie z góry na dół, lecz z dołu do g ó ­
ry, na co wskazuje struktura namuliska? 
Jeśl i zaś prawdziwa byłaby hipoteza „rzeki 
lodowcowej", to gdzie znajduje się dalszy 
ciąg jaskini? W trakcie szczegółowych ba­
dań geologowie w y k r y l i ś lady potężnego 
uskoku, k t ó r y nas tąpi ł przed 20—30 000 lat 
i p rzesuną ł g łówny korytarz. A l e ten uskok 
ma zaledwie 30 do 50 cm wysokości , co w y ­
klucza myś l o tym, by dalszy ciąg głównego 
korytarza zna jdował się niżej , pod jego l i ­
nią. Tak więc problem pochodzenia Szczel i­
ny czeka nadal na rózwiązanie . 

M i m o to w y n i k i wyprawy można śmiało 
określ ić jako w i e l k i sukces polskiej speleo­
logii , a rezultaty b a d a ń medycznych, biolo­
gicznych i psychologicznych mają znaczenie 
w skali św ia towe j . Po raz pierwszy bowiem 
ekipa naukowa p rowadz i ł a takie badania 
bezpośrednio w jaskini , i to w sposób bez 
precedensu kompleksowy. Przez cały czas 

trwania wyprawy dokonywano b a d a ń k l i ­
matu, prowadzono t akże badania bakterio­
logiczne wody, powietrza i nac ieków ka lcy-
towych. W ten sposób uzyskano charaktery­
s tykę ś rodowiska , w k t ó r y m poddano bada­
niom i obserwacjom grupę ludzi . W y n i k i 
prac lekarzy mieć będą znaczenie dla me­
dycyny ogólnej , w szczególności zaś dla me­
dycyny pracy i sportu. 

F i l m nak ręcony w trakcie wyprawy przez 
ekipę W y t w ó r n i F i l m ó w Dokumentalnych z 
Warszawy pod kierownictwem Sergiusza 
Sprudina o t r zymał ty tu ł „ Jask in ia" . Wraz z 
ca łym zestawem f i lmów polskich został on 
nagrodzony na festiwalu f i lmów górsk ich w 
Trydencie jesienią 1966 r. Jest to pierwsza 
w Polsce dokumentalna relacja o dz ia ła lno­
ści speleologów; f i lmów tego typu, a zwła ­
szcza tej klasy, zrealizowano dotąd na świe ­
cie zaledwie k i l k a . 

Do n i ewą tp l iwych pozy tywów wyprawy 
zapisać t akże trzeba pełną poświęcenia , zdy­
scypl inowaną p racę zespołu. Przez cały czas 
akcji nie było w e w n ą t r z kolektywu żadnych 
konf l ik tów, mimo, że jednoczył on speleolo­
gów, a lpinis tów, lekarzy i f i lmowców, a 
więc grupy o odmiennych zainteresowa­
niach, w dodatku po części sk ładające się z 
ludzi nie obeznanych dotąd z t rudnymi w a ­
runkami pracy i bytowania pod ziemią. 
Godny podkreś l en ia jest t akże fakt, że była 
to wyprawa wyłącznie warszawska, a więc 
pierwsza wie lka samodzielna impreza sto­
łecznej organizacji t a t e r n i k ó w jaskiniowych 
K l u b u Wysokogórskiego. 

P ionierska pod wzg lędem programu nau¬
kowo-badawczego, n ies łychanie cenna w 
zakresie doświadczeń organizacyjnych, w y ­
prawa ta wejdzie bez wą tp ien ia do histori i 
polskiej speleologii jako jedna z najbardziej 
udanych t a t r zańsk i ch imprez odkrywczych. 
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Pik Komunizmu (7495 m) jest naj­
wyższym szczytem ZSRR i wznosi 
się u .połączenia Grzbietu Akade­
mi i Nauk z Grzbieteim Piotra I. 
Pierwszego wejścia dokonał w ro­
ku 1933 E . Aba łakow, drugie wej­
ście mia ło miejsce w r. 1937, trze­
cie — nową drogą — w 1955. Do 
r. 1962 zanotowano 12 skutecznych 
wyprany i 86 osób na .szczycie. W 
najnowszej literaturze jpodawana 
jest dila wierzchołka wysokość 
7483 m — podobno wynik ostatnich 
pomiarów. Na zdjęciu lewe 
wschodnie żebro z drogą u k r a i ń ­
skiego „SpartaJca" z sierpnia 1967 
roku. Linią k r o p k o w a n ą oznaczo­
no odcinek wiodący poza granią. 

Fot. Gennadij 1. Szałajew 

Ku czci Wielkiego Października 
Gennadij I. Szałajew 

K o n t y n u u j ą c najlepsze tradycje radziec­
k ich a lp in is tów wysokościowych, zapocząt­
kowane w y p r a w ą „ S p a r t a k a " pod wodzą 
zasłużonego mistrza sportu W. M . A b a ł a k o -
wa, zespół a lp in i s tów Ukra ińsk i e j Rady D o ­
browolnych Zrzeszeń Sportowych „ S p a r -
tak". kierowany przez mistrza sportu A . A . 
Kustowskiego, uzyska ł nowe wybitne osiąg­
nięcia — w rejonie P i k a Komunizmu, w 
czasie działalności rozwinię te j w letnim se­
zonie jubileuszowego roku 1967. 

P i k Komunizmu (7495 m) opada k u do l i ­
nie Lodowca Ordżonik idze trzema stromy­
m i g rzędami (żebrami). P r a w ą z n ich w 1933 
roku dokonał pierwszego wejśc ia na szczyt 
E . A b a ł a k o w , a po utorowanej przez niego 
drodze i innym alpinistom uda ło się z po­
wodzeniem a t a k o w a ć ten na jwyższy wierz­
chołek Z S R R w latach 1937 i 1959. Usta l i ła 
się przy tym opinia, że obie pozosta łe g r z ę ­
dy nie wchodzą w ogóle w r a c h u b ę jako 
ewentualne drogi wejścia na szczyt. 

L e w a g r a ń tworzy drogę o charakterze 
ś c i anowym — przy ś rednie j s t romiźnie 75 — 
80° i t rudnośc iach w pasie wysokośc iowym 
od 4600 do 6400 m n.p.m. Droga ś rodkową 
grzędą wyg ląda również na wsp inaczkę ścia­

nową o prawie takiej samej s t romiźnie , jest 
jednak znacznie krótsza , mimo że kulminuje 
w przybl iżeniu na wysokośc i 6100—6200 m. 
Wielk ie t rudnośc i i n iebezpieczeńs twa kryje 
w sobie podejście pod nią po stromym l o ­
dospadzie. 

* 

Pierwszego przejścia lewej grzędy doko­
nała grupa w składzie : mistrz sportu A . A . 
Kus towsk i jako kierownik, mistrz sportu 
W. L . Czerewko oraz a lpiniści I kategorii 
— W . W. Kolesn ik i P . W. Zajd. Wspinacz­
ka t r w a ł a 5 dni. N a całą drogę — od w y j ­
ścia z obozu bazowego na szczyt do powro­
tu do bazy •— zużyto w sumie 14 dni. Dwóch 
dni w y m a g a ł o samo podejście pod grań , a 4 
dni — zejście ze szczytu drogą E . I. Tamma 
(wyprawa „Bur i ewie s tn ika" z sierpnia 1961 
roku). N a wie rzcho łku P i k a Komunizmu ze­
spół s tanął w dniu 22 sierpnia 1967 r. 

W czasie pokonywania grani użyto 80 
zwykłych h a k ó w skalnych, 10 h a k ó w spe­
cjalnych oraz 7 h a k ó w lodowych. W zasa­
dzie pos i łkowano się tak im samym wyposa­
żeniem, jak w czasie wejścia na P i k O G P U 
w 1966 roku („Ta te rn ik" 1/1967, s. 5—6), jed­
nakże bez specjalnego obuwia i n a m i o t ó w 
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wysokościowych. Godny podkreś len ia jest 
fakt, że W . V/ . Kolesn ik i P . W. Zajd po­
konal i już uprzednio P i k Komunizmu — w 
roku 1966 drogą Tamma. 

Jeżeli wejście tegoroczne zostanie zakwa­
lif ikowane przez Fede rac ję A l p i n i z m u jako 
zajęcie pierwszego miejsca we wspó łzawod­
nictwie alpinistycznym Z S R R , to mistrzowie 
sportu A . A . Kus towsk i i W. L . Czerewko 
uzyskają ty tu ły mis t rzów klasy międzyna ­
rodowej. 

Inni uczestnicy tej pomyś ln ie przeprowa­
dzonej wyprawy dokonali zgodnie z progra­
mem treningowym pierwszego wejścia na 
szczyt „5731 m", wznoszący się ponad lo ­
dowcami Biwacznyj i Rosja (ten ostatni jest 
orograficznie l ewym dop ływem Biwaczne-
go). Szczyt został pokonany jednocześnie 
przez dwa zespoły, każdy złożony z 4 osób, 
dwiema różnymi drogami: jedną — północ­

nym fi larem z wyjśc iem na zachodnią grań, 
drugą •— lodowcem między P i k i e m Rosja a 
P i k i e m „5731 m " z wejśc iem na wierzchołek 
zachodnią granią . Szczyt „5731" nazwano 
jednomyś ln ie imieniem A r t u r a G ł u c h o w c e -
wa, wybitnego alpinisty ukra ińsk iego , który 
zginął w 1964 roku na Uszbie. 

Pięciu uczes tn ików wyprawy dokonało z 
r ó w n i „6200 m " wejścia na P i k Prawda. 

Równocześnie z zespołem ukra ińsk iego 
„ S p a r t a k a " działała w rejonie P i k a K o m u ­
nizmu ekspedycja a lp in i s tów obwodu dnie-
propietrowskiego, pod kierownictwem m i ­
strza sportu A . Zajdlera. Ośmiu uczestni­
k ó w tej wyprawy dokonało wejścia na P i k 
Komunizmu drogą Tamma, pięciu — wej­
ścia na P i k Rosja wschodnią granią, a wre­
szcie ośmiu — na P i k Prawda z poprzednio 
wspomnianej równ i . 

I wejście a lp in i s tów u k r a i ń s k i c h lewą 
wschodnią grzędą na P i k Komunizmu zo­
stało poświęcone uczczeniu 50-lecia W i e l ­
kiej Paźdz ie rn ikowej Rewolucj i Socjalistycz­
nej. Znakomity to dar! 

(Tłum. Czesław Bajer) 

Już w trakcie druku niniejszego numeru 
„Taternika" otrzymaliśmy wiadomość, że w 
dniu 2 XI 1967 r. Kolegium Sędziowskie Fe­
deracji Alpinizmu ZSRR przyznało grupie 
zdobywców lewego wschodniego żebra Pika 
Komunizmu pierwsze miejsce roku 1967 w 
klasie wejść technicznie złożonych. Tym sa­
mym A. A. Kustowski i W. L. Czerewko 
awansują do tytułów mistrzów sportu ZSRR 
klasy międzynarodowej. (Red.) 
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Flagi ZSRR i Po l sk i oraz proporzec K l u b u Wysoko­
górskiego na Szczycie Lenina. Stoją od lewej: 
Adam Zyzak, Ryszard Szafirski, S tanis ław Bie l 
i Eugeniusz Chrobak. 

Wielka 
alpiniada 
UJ Pamirze 

Stanisław Biel 

Federacja A l p i n i z m u Z S R R dla uczczenia 
50 rocznicy Wielkiej Rewolucj i Paźdz ie rn i ­
kowej zorganizowała w lecie 1967 r. Między­
na rodową Alp in iadę w Pamirze. G ł ó w n y m 
jej celem było wejście na Szczyt Lenina 
(7134 m), wznoszący się w grzbiecie Z a a ł a j -
skim. Alp in iada t r w a ł a od 20 V I I do 22 VI I I 
1967, licząc od chwi l i wyjazdu i powrotu 
ekip do punktu zbornego w k i rg i sk im mie­
ście Osz. Do udziału w alpiniadzie zostały 
zaproszone organizacje alpinistyczne wszyst­
k i ch Kra jów Demokracj i Ludowej, a t akże 
a lpiniści A u s t r i i i Włoch. 

Skład polskiej delegacji p rzeds t awia ł się 
nas tępująco : S t an i s ł aw B i e l (kierownik), E u ­
geniusz Chrobak, Ryszard Szafirski, A d a m 
Zyzak (wszyscy K l u b Wysokogórski) oraz 
Piot r Młotecki i Andrzej Sobolewski (Polski 
K l u b Górski) . W Moskwie za zgodą gospo­
darzy (Federacja A l p i n i z m u ZSRR) do na­
szej grupy włączono również reportera C A F , 
Zbigniewa Staszyszyna. Z G K W usta la jąc 
swój skład s tał na stanowisku, że w w y ­
jeździe, poza kierownikiem, uczestniczyć 
winni alpiniści o dobrym dorobku w górach 
typu alpejskiego, nie mający jednak stażu 
wysokośc iowego. P rzy takim ustawieniu 
udzia ł grupy polskiej w „Alpiniadzie P i k L e ­
nina" miał być wykorzystany do sprawdze­
nia zdolności aklimatyzacyjnych części po­
tencjalnych k a n d y d a t ó w do przysz łych w y ­
praw w góry wysokie. 

W alpiniadzie uczestniczyły reprezentacje 
republik radzieckich, delegacje zagraniczne 
oraz k i l k a samodzielnych ekip regionalnych 

(m. in . l i tewska i ło tewska) , k tó re korzysta­
ły tylko z naszej bazy. Według danych opu­
bl ikowanych w Związku Radzieckim, w r a ­
mach alpiniady Szczyt Lenina osiągnęło 
przeszło 300 a lpinis tów, natomiast ogólną 
liczbę osób, k tó re p rzewinę ły się przez bazę 
albo działały w powiązaniu z nią, oszacowa­
no na 350. Do skoordynowania działalności 
tak poważne j imprezy powołano 14-osobowy 
sztab alpiniady, a kierownictwo całości po­
wierzono znanemu alpiniście i działaczowi, 
Borysowi Romanowowi (był on gościem K l u ­
bu Wysokogórskiego w Tatrach w marcu 
1967 r.). Sprawnym 6-osobowym zespołem 
gospodarczym k ie rowa ł A . I. Pol jakow. K o ­
rzystano t akże z pomocy obozu wojskowego, 
k tórego dowódca, p u ł k o w n i k Racek, wcho­
dził w skład sztabu alpiniady. 

Baza wyposażona była w obudowane kuch­
nie (barak) oraz namioty (4 jadalnie, 2 ma­
gazyny, punkt medyczny). Pod koniec dzia­
łała nawet p rzewoźna łaźnia. Poczta dowo­
żona była przez helikoptery, u t r zymujące sta­
łą łączność z bazą, dos tarcza ły jej też cięża­
r ó w k i docierające okresowo do bazy. E k i p y 
zagraniczne za równo w bazie, jak w czasie 
działalności górskie j korzys ta ły z własnego 
sprzętu. Wyżywienie w bazie było dobre 
i obfite, trzy razy dziennie posiłki gotowane 
— najczęściej ze świeżego mięsa. Prowiant 
na działalność wysokogórską pobie rać było 
można z magazynu alpiniady. 

Zgodnie z życzeniami organiza torów, ekipa 
polska zaopatrzona była we w ła sny sprzęt 
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Szczyt Lenina od północy. 1 — 
droga zachoicłnią granią; 2 — dro­
ga wschodnią granią przez Skały 
L i p k i n a (Biel, Młotecki , Sobolew­
ski i Siais'zyszyn); 3 — droga 
wschodnią granią przez P i k K o m ­
pleksnyj (Chrobak, Szafirski i Z y ­
zak); 4 — wariant pros tu jący dro­
gę przez Ska ły L ipk ina . 

LODOWIEC LENINA 

obozowy i wspinaczkowy. Zab ra l i śmy z sobą 
nadto nieco własne j żywności , k t ó r a pozwo­
li ła w czasie działalności górskiej s tosować 
odpowiadający naszym przyzwyczajeniom 
sposób odżywiania się i umożl iwi ła r edukc j ę 
wagi p l ecaków tak w okresie zak ładan ia o¬
bozów, jak i samego ataku szczytowego. 

Kronika wyjazdu 
20 VI I 1967 odlot grupy z Warszawy do Moskwy 

— bez P . Młoteckiego, k t ó r y odlecia ł dnia po­
przedniego. 

21 VI I S. B i e l i R. Szafirski składają wizy ty w 
Sojuzie Sport iwnych Obszczestw SSSR oraz w Fe­
deracji A lp in i sma SSSR. 

22—23 VII pobyt w Osz. S. B i e l i R. Szafirski 
wchodzą na Tachte-Sulejman. 

24 VI I około godz. lo ekipy bu łga r ska , czecho­
s łowacka , jugos łowiańska , niemiecka, węg ie r ska 
i polska opuszczają samochodami Osz. W Sary-
taszu z szosy pamirskiej s k r ę c a m y na drogę idącą 
poprzez dol inę Ałajską. Po przejechaniu ok. 30 
k m zjeżdżamy nad rzekę Kizył-Su, gdzie nocu­
jemy przy brodzie. 

25 VII przeprawa przez Kizył-Su. Samochody 
holuje przez r zekę ciągnik gąs ienicowy. Wskutek 
awari i jednego z s amochodów p rze ł adowujemy 
bagaże . Dalszy szlak do bazy prowadzi bezdro­
żem, po ciężkim terenie. Przec iążone samocho­
dy z t rudem pokonu ją wzniesienia. Pod koniec 
idziemy na p iecho tę odciążając wozy. Ok. godz. 
14 docieramy do bazy, założonej na wysokośc i 
około 3600 m powyże j jeziorka Aczik-Tasz . 

26—27 VI I u rządzan ie bazy. 
28 VI I rozpoczynamy pierwsze wejśc ie ak l imaty­

zacyjne (28—30 VII). Wymarsz z bazy około godz. 
11. Po j a k i m ś czasie wchodzimy w do l inkę po­
między boczną moreną Lodowca Lenina, a odga­
łęz ieniami spada jącymi z wie rzcho łka . Po przej­
ściu przełęczy ok. 4300 m opuszczamy s ię na L o ­
dowiec Lenina . Pierwszy obóz z a k ł a d a m y na w y ­
sokości 4200 m na łączce u s tóp grzędy oddziela­
jące j się od wschodniej grani Szczytu Lenina 
(zwornik ok. 6400 m). 

29 V I I . Od obozu I grupa nasza idzie przez 
„Ska ły L i p k i n a " , a jej k ie rownikiem jest Roszin. 
Otrzymujemy zadanie zamykania pochodu, mamy 
sporo k łopo tu z dwójką Węgrów i koresponden­
tem radzieckim. Węgrzy są bez kondycj i , a Ro­
sjanin po raz pierwszy w górach . Dopiero odcią­
żenie Węgrów umożl iwia przyśpieszenie tempa. 
Obóz II, założony na wysokośc i 5100 m, os iągamy 
po po łudn iu . 

30 VI I . Pozostawiamy 3 rozstawione namioty 
szturmowe, żywność, b e n z y n ę itp. i wraz z całą 
grupą schodzimy w dół, spo tyka j ąc na Lodowcu 
Lenina g r u p ę a takującą szczyt przez punkt Raz-

dielnaja. Nasza ekipa odwiedza bazę glacjologicz-
ną Uzbeckiej Akademi i Nauk, pos tawioną na w y ­
sokości 4000 m przed czołem moreny bocznej L o ­
dowca Lenina . 

31 VII—1 VIII odpoczynek w bazie. 1 VIII na od­
prawie k i e r o w n i k ó w zgłaszamy wraz z B u ł g a r a m i 
chęć wejścia na szczyt k t ó r y m ś z w a r i a n t ó w dro­
gi przez Ska ły L i p k i n a . W g rę wchodzą dwa wa­
r ianty: albo wejście na wschodnią g rań P i k u L e ­
nina żeb rem skalnym w przed łużen iu Ska ł L i p ­
kina, albo przejście przez g r a ń grzędy wyrasta­
jącej nad obozem I z ominięc iem Skał L i p k i n a 
i dojście do drogi na wysokośc i 6200 m przez P i k 
Kompleksnyj . ż w i e l u wzg lędów bardziej odpo­
wiada ła m i druga alternatywa. Żebro ponad Ska­
łami L i p k i n a przechodzone było wielokrotnie, na­
tomiast d rogę przez P i k Kompleksnyj przeby­
to po raz pierwszy dopiero przed 2 tygodniami 
(zespół „ B u r i e w i e s t n i k a " ) . Sztab alpiniady w s t ę p ­
nie zaakcep towa ł moje propozycje. 

2—3 VII I os iągamy obóz II — śn ieg iem na 
lewo od skalnej g rzędy ; na pewnym odcinku w y ­
maga to rąbania stopni. Do obozu dochodzimy 
po 3 godzinach, dużo wcześn ie j , niż reszta grupy. 

4 VI I I ok. godz. 13 pierwsi Polacy osiągają w y ­
sokość 6200 m, gdzie rozbijają obóz III. Stawiamy 
dwa namioty. Cała grupa odczuwa brak ak l ima­
tyzacji . Pogoda psuje s ię . 

5 VII I . B i e l , Chrobak, Szafirski i Zyzak schodzą 
rano do obozu II. Bez śn iadan ia , gdyż w zawiei 
nawet w namiocie „ J u w e l " nie chciał się pal ić . 
Po spożyciu śn iadania kontynuujemy zejście i ok. 
godz. 16 os iągamy bazę, gdzie przed wieczorem 
dociera reszta naszej ekipy. 

6—9 VIII odpoczynek w bazie. 9 VIII uzysku ję 
zgodę kierownictwa alpiniady na wejście poprzez 
P i k Kompleksnyj t r ó j k i Chrobak, Szafirski i Z y ­
zak. Lekarz wstrzymuje Staszyszyna, k t ó r y cho­
ruje na p r z e w l e k ł y katar. 

10 VIII rozpoczyna się atak szczytowy (10— 
16 VIII). O godz. 11 wymarsz zespołu B i e l , Mło­
tecki i Sobolewski. Zespół nocuje w bazie wysu­
n i ę t e j . 

11 VIII . B i e l , Młotecki i Sobolewski podchodzą 
do obozu II. Chrobak, Szaf i rski i Zyzak osiągają 
z bazy obóz I. 

12 VII I . Pogoda poprawia się. Grupa Jefimowa 
oraz B i e l , Młotecki i Sobolewski osiągają około 
godz. 14 obóz III. Szafirski,! Chrobak i Zyzak 
przechodzą grzbiet pó łnocnej odnogi wschodniej 
grani (przez P i k Kompleksnyj) , docierając około 
6 po po łudn iu do obozu III. Staszyszyn podchodzi 
z g rupą W. Romanowa do obozu I. 

13 VII I . Młotecki , Sobolewski oraz grupa Jef i ­
mowa ok. godz. 15 s tawia ją pierwszy namiot po l ­
sk i w obozie I V na wschodniej grani Szczytu L e ­
nina (ok. 6750 m). B i e l , Chrobak, Szaf i rski i Z y ­
zak dochodzą do obozu IV ok. godz. 18. 

14 VIII pomiędzy godz. 12 a 15 B i e l , Chrobak, 
Młotecki , Sobolewski, Szafirski i Zyzak osiągają 

152 

http://pza.org.pl



wierzcho łek Szczytu Lenina (7134 m). Na wierz­
chołku jest t łoczno. Niezależnie od zespołu Je f i -
mowa i P o l a k ó w , dochodzą w tym dniu do celu 
grupy Bogaczowa, Griszniewa, ekipy czechosło­
wacka, jugos łowiańska , niemiecka oraz inne 
mniejsze zespoły. W sumie około 30 osób. Jest 
nawet „dziki a lpinis ta" — uzbecki glacjolog Bacp 
Mambefow, k t ó r y w y b r a ł się na szc/.yt bez na­
miotu, maszynki i żywności . Zespół polski (z w y ­
j ą t k i e m Bie la , k t ó r y zostaje u Aus t r i aków) scho­
dzi do obozu IV . 

15 VIII Sobolewski i Młotecki wraz z grupą 
Jefimowa rozpoczynają zejście i ok. godz. 19 do­
cierają do bazy g łówne j . B i e l sprowadza Mambe-
fowa, k t ó r y jest silnie zdeteriorowany.. Od na­
miotu polskiego na miejscu obozu IV schodzi 
z Mambefowem cała czwórka K W — B i e l , Chro­
bak, Szafirski i Zyzak. N a wysokośc i 6400 m na­
s t ępu je spotkanie z podchodzącym Staszyszynem 
i g rupą Roszina. Czwórka polska kontynuuje zej­
ście i pod wieczór doprowadza Uzbeka do na­
miotu na wysokośc i ok. 5150 m, p rzekazu jąc go 
pod opiekę kolegi . Nocujemy w obozie II . 

16 VIII . Począ tkowo pochmurno. Po po łudn iu 
intensywny opad śniegu, a poniżej 4000 m— desz­
czu. B i e l , Chrobak, Szafirski i Zyzak schodzą do 
bazy, l ikwidu jąc obozy II i I. Staszyszyn wcho­
dzi na Szczyt Lenina i wraca do obozu na w y ­
sokości 6800 m. 

17—19 VIII . Za ł aman ie pogody, ochłodzenie i i n ­
tensywny opad śniegu. W obozie pakowanie 
sprzę tu . 

20 VIII wyjazd samochodami na „k i rg isk i p raż -
n ik" , gdzie spotykamy się z przedstawicielami 
władz Oszskiego Rejonu Kirg isk ie j SSiR. 

22 VIII wieczorem w Osz bankiet i wręczen ie 
uczestnikom alpiniady, k tó rzy osiągnęl i szczyt, 
medali „P ik L e n i n a " . 

23—27 VIII wycieczk i krajoznawcze. 
28 VIII przelot do Moskwy, skąd 31 VIII przy­

jazd do Warszawy. 

Przebieg alpiniady 

Taktyka ataku szczytowego słusznie nie 
p r z e w i d y w a ł a założenia s ta łych obozów po­
ś rednich , z k t ó r y c h korzys ta łyby wszystkie 
grupy idące daną drogą. Każdy zespół opie­
ra ł się na postawionych przez siebie namio­
tach i wyniesionym zaopatrzeniu, co dawało 
poczucie pewnej samodzielności i n iezależ­
ności w ramach całej wielkiej machiny w y -
prawowej. Ty lko m a t e r i a ł ratowniczy i pew­
na ilość pal iwa służyły do uży tku ogólnego. 
W związku z t y m cały okres aklimatyzacyjny 
zespoły wykorzys ta ły do rozbudowy obozów 
na wybranej marszrucie. 

Wejścia na szczyt prowadzono w zasadzie 
dwiema drogami: wschodnią gran ią przez 
Ska ły L i p k i n a (10 zespołów) i g ran ią zachod­
nią poprzez szczyt Razdielnaja (16 zespołów). 
Wejścia od Przełęczy K r y l e n k i i od po łudnia 
były udz ia łem A u s t r i a k ó w , k tó rzy prowadzi l i 
działalność samodzielną. Podobnie I i II 
prze jśc ie drogi od północy przez P i k K o m ­
pleksnyj — powtarzanej przez zespół K l u b u 
Wysokogórskiego — wykonane zostało przez 

a lp in i s tów z „Bur iewies tn ika" , luźno tylko 
związanych z a lpiniadą. Początkowo Polacy 
mie l i iść t rasą przez Ska ły L i p k i n a , wobec 
czego zabezpieczal iśmy obozami przede 
wszystkim tę drogę . Dopiero po drugim we j ­
ściu akl imatyzacyjnym uzyska l i śmy zgodę na 
podział ekipy i wchodzi l i śmy na Szczyt L e ­
nina dwie drogami w trzech zespołach: 

1. Wschodnią granią poprzez Ska ły L i p k i ­
na — S. B i e l P. Młotecki i A . Sobolewski, 
10—14 VI I I 1967; Z . Staszyszyn — 12—16 VI I I 
1967. 

2. Poprzez P i k Kompleksnyj — E . Chro­
bak, R. Szafirski i A . Zyzak — 11—14 V I I I 
1967 (III przejśc ie drogi). 

W y n k i naszej ekipy u w a ż a m za maksimum 
tego, co można było w warunkach alpiniady 
osiągnąć. Cała s iódemka weszła na wierzcho­
łek, przy czym t ró jka wariantem, k tó ry 
śmiało może być u w a ż a n y za osobną drogę 
i tak zresztą traktowany jest przez gospo­
darzy. Droga ta poprowadzona grzbietem pół­
nocnej odnogi oddzielającej się na wysoko­
ści ok. 6400 m od wschodniej grani. Szczytu 
Lenina , zrobiona została dopiero w okresie 
alpiniady. Podobnie jak wszystkie trasy pro­
wadzące na szczyt oceniono ją jako V A , 
wiadomo jednak, że jest trudniejsza od dróg 
„k lasycznych" , wytypowanych dla alpiniady. 
Trzecie z r zędu przejście drogi wiodącej na 
tak popularny szczyt, to bardzo dużo! Do­
datkowym powodem do zadowolenia jest styl , 
w j a k i m t ró jka Chrobak, Szafirski i Zyzak 
pokonała wariant. Około 2000 m e t r ó w różn i ­
cy wzniesienia (i do tego po grani ze znacz­
nymi obniżeniami) w ciągu jednego dnia, 
podczas gdy poprzednie zespoły na odcinek 

^4£A \: S 

P i k Lenina od północnego wschodu. Numeracja 
dróg jak na rysunku. Tró jką tami oznaczono obozy 
polskich zespołów: niżej — II i III, wyżej III i rv . 

Fot. Stanisław Biel 
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Zespół K l u b u Wysokogórskiego wchodził na Szczyt 
Lenina trudiniejszym wariantem. Trawers na wyso­
kości ok. 5500 m. 

Fot. Ryszard Szafirski 

ten po t rzebowały dwa dni! Niestety, wcześ ­
niejszy wyjazd z gór (20 a nie 27) udarem­
nił p l a n o w a n ą na okres po zejściu ze Szczy­
tu Len ina działalność w innym otoczeniu.. 

Trudno w y n i k i Po l aków odnieść do dorob­
k u innych ekip zagranicznych. Bułgarzy — 
wybrani z 15 najlepszych i przygotowani 
2-tygodniowym treningiem wysokośc iowym 
w Kaukazie , bezpośrednio przed przyjazdem 
do Osz, dostali pozwolenie na powtórzen ie 
wariantu pros tu jącego drogę przez Ska ły L i p ­
kina . Wariant ten jest nieco trudniejszy od 
normalnej trasy, niemniej mia ł juz szereg po­
wtó rzeń . Pozosta łe ekipy (poza aus t r iacką , 
p rowadzącą samodzielną działalność) weszły 
na szczyt klasycznymi drogami. 

Nie wda jąc się w szczegóły odnośnie prze­
biegu całej alpiniady dodam jeszcze, że we­
dług informacji kierownictwa, w okresie jej 
t rwania na Szczyt Lenina weszło 301 a lp in i ­

s tów, w tym 7 A u s t r i a k ó w , 6 Bułgarów, 
6 Czechosłowaków, 6 Jugos łowian , 5 N i e m ­
ców, 7 Po laków, 4 W ę g r ó w i 3 Włochów. 
Obecnie więc ogólna liczba osób, k t ó r e sta­
nęły na tym s iedmiotys ięczniku wzros ła do 
824. Tymczasem wed ług opracowania F . i K . 
Kropfów („Pobieżdiennyje Wierszyny" 1961— 
64, s. 303) do roku 1964 na wszystkich innych 
siedmio- i ośmiotysięcznych wie rzcho łkach 
świa ta s tanęło łącznie tylko 515 a lp in i s tów! 
Szczyt Len ina jest więc rekordz is tą absolut­
nym, a „Alp in iada 1967" była na jwiększą w 
histori i alpinizmu i całkowicie udaną próbą 
masowego wejśc ia na wierzchołek o takiej 
wysokości . Próbą — podkreś lmy to z naci ­
skiem — przeprowadzoną bez wypadku. 

Co dała nam alpiniada? Pozna l i śmy nowe 
dla nas góry wysokie — jedne z najwyższych 
na świecie, u k tó rych podnóży w w. X I X 
w ę d r o w a ł nasz rodak Grąbczewski . K i l k u 
P o l a k ó w uzyskało możność wydatnego pod­
niesienia w ła snych r e k o r d ó w wysokości , 
włącznie z przekroczeniem magicznej grani­
cy 7000 m e t r ó w . W trakcie alpiniady z e t k n ę ­
l iśmy się po raz pierwszy z radzieckim a l ­
pinizmem wysokośc iowym i poznal i śmy tak­
tykę masowych wejść , wymaga jących nie­
zwykle sprawnej i precyzyjnej organizacji. 
Wreszcie — i to jest .bodaj na jważnie j sze — 
alpiniada dała nam sposobność do nawiąza ­
nia l icznych k o n t a k t ó w osobistych z czoło­
w y m i alpinistami radzieckimi, a t akże repre­
zen tu jącymi inne kraje demokracji ludowej. 
Pozostaje nam tylko wyraz ić nadz ie ję , że 
spotkanie w tak im gronie nie będzie ostat­
nim, że przyjaźń wie lu a lp in i s tów bratnich 
na rodów, zawarta na stokach Szczytu L e n i ­
na będzie podtrzymywana i umacniana w 
ramach dalszych imprez tego typu — czy to 
w górach Z S R R , czy innych zaprzy jaźn io­
nych k r a j ó w . Naszym kolegom ze Związku 
Radzieckiego serdecznie dz iękujemy za za­
proszenie i za opiekę, jaką nas na k a ż d y m 
kroku otaczali. 
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Ararat — śladami Chodźki i Noego 

Maciej Popko 

Mało jest na świecie gór, k tó rych nazwy 
byłyby wszystkim r ó w n i e dobrze znane, jak 
osnuty legendami A r a r a t J ) . Tak charakte­
rystyczne dla l u d ó w s ta roży tnego Wschodu 
opowieści o potopie i arce, k tó r a osiadła na 
stokach tajemniczej góry (w legendach nie 
zawsze jest nią Ararat) , do dziś ekscytują 
ludzką wyobraźn ię . Świadczy o tym m. in . 
fakt, że co k i l k a lat dowiadujemy się o ko ­
lejnej wyprawie w poszukiwaniu szczątków 
statku Noego. Warto t akże wiedzieć, że 
aktualnie najwyższy szczyt Turc j i już od 
stuleci uchodził za świętą górę Ormian i o¬
degra ł niepoślednią ro lę w kulturze ducho­
wej l u d ó w A r m e n i i i Zakaukazia . 

Ara ra t (turecka nazwa B i i y i i k Aghry , or­
m i a ń s k a — Masis) to ogromny, całkowicie 
odizolowany od innych ł ańcuchów górskich 
wulkan , p rzypomina jący w y g l ą d e m stożek o 
łagodnie nachylonych zboczach. Uformowa­
ny w trzeciorzędzie, wydziela dotąd s łabe 
siarkowe opary, a ostatni jego wybuch mia ł 
miejsce w 1840 roku. Sam szczyt dzieli się 
na dwa wierzchołki , z k tó rych zachodni l i ­
czy 5156 m, a niższy, wschodni 5121 m. M i ę ­
dzy n imi znajduje się szczątkowy krater o 
ś rednicy ok. 500 m, obecnie całkowicie w y ­
pe łn iony lodem. Na po łudniowy wschód od 
Ara ra tu wznosi się s tożkowaty szczyt o nie­
co smuklejszej sylwetce, tzw. Mały Ararat 
(turecka nazwa Ki i czuk Aghry), osiągający 
wysokość 3914 m. Oba szczyty łączy prze­
łęcz Serdarbulak (2688 m) z n iewie lk im 
wulkanem Biczare. A b y uświadomić sobie 
rozmiary całego masywu odnotujmy, że oba 
szczyty mają w podstawie obwód 130 k m 
i zajmują obszar ok. 970 k m 2 ! 

Czapa lodowa pokrywa jąca wierzchołk i 
Ara ra tu przypomina wyg lądem formacje, 
jakie spotyka się na na jwyższych szczytach 
A l p (np. Mont Blanc). Występują tam szcze­
l iny, obrywy s e r a k ó w i nawisy śn ieżno- lo-
dowe. Ze szczytu sp ływa na północny wschód 
na jwiększy z lodowców Arara tu , schodzący 
poniżej rzędnej 2500 m. Strona północna ma­
sywu jest nieco silniej zaśnieżona niż po­
łudniowa, przecię tn ie jednak dolna granica 
śniegów nie przekracza 4000 m. Niżej c iąg­
ną się ponure bazaltowe usypiska, na w y ­
sokości 3500—3000 m przechodzące w rozle­
głe hale (tur. jajła), zamieszkałe latem 
przez kurdyjskich koczowników. Woda z 
topnie jących śniegów ws iąka w porowate 
podłoże i z k a ż d y m dniem lata coraz t rud­
niej ją znaleźć. Zbocza Arara tu są ca łkowi ­

cie pozbawione drzew, jedynie na prze łę ­
czy Serdarbulak spotyka się karłov^ate 
brzozy. 

Dzieje penetracji biblijnego masywu s ię ­
gają X V I I wieku . Jednym z pierwszych ba­
daczy europejskich, k tórzy pojawi l i się u je­
go stóp, był francuski botanik Tournefort. 
J e d n a k ż e pierwsze wejśc ie na szczyt nas tą ­
piło dopiero w 1829 roku, a dokona ł go N i e ­
miec Fr iedr ich Parrot, profesor f i lozofi i 
przyrody na rosyjskim uniwersytecie w 
Dorpacie, w towarzystwie dwóch żołnierzy 
rosyjskich i trzech Ormian. Jeden z Ormian 
był diakonem i wszedł na wierzchołek w 
stroju duchownego... II wejścia na szczyt 
dokonał w r. 1850 nasz rodak, Józef Chodź­
ko, do k tórego wróc imy na końcu a r t y k u ł u . 

W drugiej połowie w. X I X wypraw było 
dosyć dużo. Wkró tce jednak po pierwszej 
wojnie świa towej Ararat , k tó ry leżał dotąd 
na terytorium rosyjskim, znalazł się w gra­
nicach Turcj i . Wyprawy us ta ły teraz niemal 
zupełnie, bowiem wschodnia część Turc j i 
s tanowi ła aż do r. 1963 strefę ' n iedos tępną 
dla cudzoziemców, a nieliczne ekspedycje 
alpinistyczne mus ia ły się s t a rać o trudne do 
uzyskania zezwolenia władz wojskowych. 
Od k i l k u lat sytuacja uległa korzystnej 
zmianie i tu ryśc i europejscy mogą znów 
swobodnie p e n e t r o w a ć rejony dawniej za­
mkn ię t e , a w ks ięgach posterunku pol icj i w 
Doghubajazyt — punktu wyjściowego na 
Arara t — notuje się corocznie nazwiska k i l ­
kudziesięciu osób, wyrusza jących w s t ronę 
szczytu. Ile z nich osiąga wierzchołek — te­
go księgi nie podają. 

Jest rzeczą dość obojętną, z k tóre j strony 
zaatakuje się szczyt, przyjęło się jednak 
wchodzić na Arara t dwiema drogami. Jed­
na z nich wiedzie od północy i wschodu, z 
miasteczka Yghdyr . Można z niego, jadąc 
przez wieś Ara łyk , osiągnąć jeepem prze­
łęcz i w ioskę Serdarbulak (2500 m), a stam­
tąd w 4—5 godzin (z pomocą jucznych koni) 
dojść do pierwszego obozu na wysokości 
3500 m. Drugi obóz leży na wysokośc i 
4300 m i z niego w 5—6 godzin wchodzi się 
na wierzchołek . Niestety, wejście tą t rasą 
wymaga zezwolenia władz wojskowych, d la­
tego też zdecydowanie bardziej popularna 
jest droga od południa , z miasteczka Doghu­
bajazyt, odległego o 36 k m ' od granicy i r a ń ­
skiej. Idzie się z niego ku wschodowi do 
oddalonej o 7 k m wioski Ganikor, a z niej 
prosto na północ, ku wierzchołkowi A r a r a ­
tu. B i w a k i wypada ją teoretycznie na wyso-
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kości 3200 i 4000 me t rów, lecz w praktyce 
każdy zespól inaczej rozgrywa swoją akcję . 

W sierpniu 1967 r. s t anę ła u stóp Arara tu 
grupa Po laków, w które j skład wchodzi l i : 
Krys tyna Popko, Andrzej Kuś , Andrzej 
Mróz, Maciej Popko i Jerzy Tuszyński . W y ­
s t a r towa l i śmy na s ławny szczyt, jak tylu 
naszych poprzedników, z posterunku policj i 
w Doghubajazyt — późnym popo łudn iem 14 
sierpnia. Z wynajęc ia przewodnika i jucz­
nych koni z rezygnowal iśmy, i to nie tyle z 
honorowych, co z finansowych względów. 
Pierwszy biwak w y p a d ł nam w okolicy ws i 
Ganikor, na s t ępny zaś — w gościnnym ku r ­
dyjskim namiocie na wysokości ok. 3200 m. 
Najwyższy obóz założyl iśmy w niepogodzie 
na wysokości ok. 4000 m, skąd 17 sierpnia 
wcześnie rano ruszy l i śmy czwórką (bez 
Krystyny) na podbój niedalekiego już 
szczytu. Szl iśmy wyraźną grzędą, z począt­
k u po usypiskach, a wyże j śn ieżnymi pola­
mi , aż do zachodniej grani, k tó r a doprowa­
dziła nas na zachodni wierzchołek Arara tu . 
T rwa ło to 3—4 godzin; p rzebyl i śmy w tym 
czasie ponad 1200 m różnicy wzniesień. N a 
szczycie znaleźl iśmy proporczyk O A V , przy­
mocowany do oblodzonego żelaznego masz­
tu. Wiał silny wiatr , zapowiedź nadciągają-

Na wierzchołku Araratu, 
z prawej — A . Kuś . 

Z lewej J . Tuszyński , 

Fot. Andrzej Mróz 

cej burzy; panorama nie p rzeds t awia ł a się 
zbyt wspaniale, gdyż widoczność była ogra­
niczona. Żaden z nas nie odczuwał dolegli­
wości związanych z brakiem aklimatyzacji . 
Potem wróc i l i śmy do obozu i tego samego 
dnia rozpoczęl iśmy ewakuac ję w dół. 

Cała akcja zajęła nam nieco mniej cza­
su, aniżeli p rzewidują oficjalne horaria. 
Wbrew zaleceniom nie dysponowal i śmy 
czekanami ani rakami, okaza ły się tu one 
zresztą niepotrzebne. Sporo natomiast k ło ­
po tów sprawi ł nam brak wody w strefie 
między Ganikorem a pierwszymi zamiesz­
kanymi halami. Każdego dnia podejścia w 
godzinach po łudn iowych mocno dokuczało 
słońce. 

Sp ró b u j my na koniec ustal ić , i l u P o l a k ó w 
weszło dotąd na Ararat? Jak już wspomnia­
łem, autorem II w ogóle wejścia na zachod­
ni (główny), a V I na wschodni wierzchołek 
był nasz rodak, Józef Chodźko, carski of i ­
cer i zasłużony geograf, zesłany w głąb R o ­
sji za udział w przygotowaniach do po­
wstania listopadowego i mianowany tu na­
czelnikiem wydzia łu wojskowo - topograficz­
nego. W y p r a w ę na Arara t poprowadz i ł on 
od wschodu, z przełęczy Serdarbulak, osią­
gając wierzchołek 18 VII I , a potem jeszcze 
k i l k a r azy 2 ) . Wiadomo także o mniej uda­
nych polskich p róbach wejścia na s ławny 
szczyt. W r. 1889 z a a t a k o w a ł go L u d w i k 
Młokosiewicz, leśnik i przyrodnik zamiesz­
ka ły na Kaukazie . Najwyżej weszła wtedy 
jego córka, Ju l ia , osiągając wysokość około 
5000 m (jeden z r e k o r d ó w polskiego alpiniz­
mu kobiecego!), skąd wyczerpaną sprowa­
dzi l i w dół kurdyjscy przewodnicy. Tak sa­
mo daleko dotar ł w r. 1903 prof. Boles ław 
Hryniewiecki , j ednakże i jemu nie udało 
się s tanąć na w i e r z c h o ł k u 3 ) . 

Tak więc zdobycie szczytu przez nasz 4-
osobowy zespół jest dopiero drugim z kolei 
polskim wejśc iem na Arara t , dokonanym w 
117 lat po Chodźce. 

1) Jest to hebrajska forma nazwy „ U r a r t u " , od­
noszącej się do grupy pańs tw, k t ó r e w w. IX—VII 
p.ne. leżały na p łaskowyżu Armeńsk im, a ich 
o ś rodk iem było miasto Tuiszpa nad jeziorem Van. 
Również w tekstach B i b l i i nazwa „ A r a r a t " odnosi 
się zawsze do kra iny a nie do góry. Dopiero w 
późniejszych czasach przeniesiono ją na. na jwyż­
szy wulkan Armeni i . W babi lońskiej wersji legen­
dy o arce wys t ępu j e góra INTisir. k tórą n iek tórzy 
autorzy utożsamiają z Elbursem. 

2) O wejściach Chodźki „ T a t e r n i k " p isywał k i l ka 
razy — odsyłacze w numerze 2—3,tL947 s. 56. 

3) Por. „ T a t e r n i k " 3-4,1948 s. 100. W II tomie „W 
ska łach i lodach św ia t a " s. 22 podano mylnie, że 
Młokosiewicz wszedł na wierzchołek. 
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W ścianie Kopy Uanums 

Eugeniusz Temlak 

W dniach od 24 VI do 
7 VII 1967 r. bawiła w 
Wysokim Atlasie II Polska 
Wyprawa Alpinistyczna, 
zorganizowana przez Koło 
Bydgoskie KW („Taternik" 
3/1967, s. 140). Zanim omó­
wimy ją na naszych ła­
mach szczegółowo, zamie­
szczamy reportaż pióra dra 
E. Temlaka — kierownika 
wyprawy — z pierwszego 
dnia działalności w górach. 

Wsta l i śmy za wcześnie i teraz o t rząsamy 
się z zimna, opatuleni kur tkami puchowy­
mi. O czwartej rano słońce nie dociera je­
szcze do głębokiego, zacienionego dna doliny 
A i t Mizan . K r z ą t a m y się nerwowo, rozpala­
my nasze „organy" , czyl i prymus w akom­
paniamencie syczących b u t a n ó w e k . W y c z u ­
wa się lekkie podekscytowanie .Już od wczo­
raj j es teśmy wśród gór, ale dopiero dzisiaj 
zmierzymy się z n imi oko w oko. Jak w y ­
padnie ta p róba? Przygotowani j es teśmy su­
miennie. Roczny twardy trening nie może 
pozostać bez ś ladu. Dzisiaj z u śmiechem m ó ­
wimy o zajęciach na sali, po k tó rych wycho­
dzil iśmy, jak wyjęci z wody. Ciężka 10-ki-
lometrowa trasa leśnego przeła ju z wyczer­
pującymi podbiegami, przezwana piesz­
czotliwie „golgotą", trasa pokonywana w 
różnych wariantach i w r ó ż n y m tempie, tu 
wspominana jest prawie rzewnie. To była 
tylko przygrywka — prawdziwa zabawa za­
czyna się dzisiaj. 

Niezłą p róbkę tego, co nas czeka, m ie l i ­
śmy przed dwoma dniami, gdy z 30-kilogra-
mowymi worami na plecach leźl iśmy przez 
10 godzin w górę niekończącej się doliny A i t 
Mizan . Ukrop lał się na głowy, a smutną na­
mias tką wia t ru było machanie mul ich ogo­
nów, w k tó re byl i śmy wpatrzeni. J ęk l iwe za­
wodzenie m u l n i k ó w wdzie ra ło się w naszą 
świadomość r ó w n i e ostro, jak słońce nie r zu ­
cające cienia, i jak głód, k t ó r y nam skręcał 
trzewia. A jednak była w nas radość : r a ­
dość wysi łku , zmęczenia i bl iskości gór — 
tych wymarzonych od lat. A do tego świa ­
domość, że j e s t e śmy jednak dobrzy, że idzie­
my jak roboty, zdecydowani iść tak choćby 
w nieskończoność. . . 

Zaczynamy ambitnie. W pierwszym dniu 
mamy wejść trzema zespołami na n a j w y ż ­
szy szczyt At lasu — Tubkal , i to d ługimi 
forsownymi drogami wspinaczkowymi. R y ­
szard Długołęcki , Wi to ld Rozenthal i Janusz 
Szczęsny wejdą na przełęcz T i z i arUanums 
(3664 m) i stąd gran ią przez Turnie Uanums 
i Tubka l Zachodni (4010 m) osiągną g łówny 
wierzchołek Tubkala (4165 m). Jerzy Jago­
dziński i Andrzej Kozłowski a taku ją Tubka l 

wprost od dołu, pó łnocno-zachodnim ramie­
niem. Nam, tj. Janowi K e m p i ń s k i e m u i mnie, 
p rzypadł kąsek najlepszy: droga ś rodk iem 
wypię t rzonej nad bazą zachodniej ściany K o ­
py Uanums (3970 m — francuska nazwa Te-
te d'Ouanoums). Ściana wydaje nam się 
efektowna: opada w dół dużymi eksponowa­
nymi uskokami, jest poprzedzielana pasami 
płyt i poprzecinana zachodami. F o r m ą przy­
pomina zastygły, s tożkowy wodospad. Z o l ­
brzymiego pola szczytowego, długą drogą 
gran iową poprzez Tubka l Zachodni mamy 
osiągnąć wierzchołek Tubkala . Rendez-vous 
na Tubkalu , po koncentrycznym ataku — to 
wyśmien i ty sprawdzian naszej formy w 
pierwszym dniu działalności . 

Dopiero wołan ie kucharza przerywa te roz­
myś lan ia . Meldujemy się z miskami i za 
chwilę błogie ciepło rozlewa się po żołądku. 
Na dok ładkę chleb z m a s ł e m lub dżemem i 
porcja suszonej kiełbasy. Janek odbiera od 
Wi tka zapotrzebowany wczoraj sprzęt w s p i ­
naczkowy. Witek — jak zwykle skrupulat­
ny, przelicza karabinki i haki , notuje, spraw­
dza czy sprzę t zgodny jest z ustalonymi nor­
mami. To nie przeszkadza mu tłuc po łapach 
Janka, k tó ry grzebie w bębnach z zapasami. 
Słońce zaczyna już m u s k a ć zachodnie granie 
doliny. Jest godzina piąta . Przeprowadzam 
teraz pomiary spoczynkowe tę tna i c iśnie­
nia wraz z badaniem ogólnym. A l e na tym 
nie koniec — trzeba jeszcze nasius iać w 
zlewkę, by Rysiek mógł oznaczyć poziom 
białka , ch lo rków i p H . Jeszcze ostatni rzut 
oka na work i i sprzęt, jeszcze przelotne spoj­
rzenie na obłożoną w plastyk porc ję sztur­
mowej żywności i ruszamy. 

Obaj z Jankiem podchodzimy stromo w 
górę doliny, mając po lewej sterczącą nad 
nami „naszą" śc ianę. Widać ją jak na dłoni, 
omawiamy więc drogę. M u s i być prosta, lo ­
giczna — a więc poprzez mur stromych ska l ­
nych pleców, nas t ępn ie ś rodk iem depresji i 
od dużego zachodu w górę przez p ły towe u¬
skoki na lewo od zaśnieżonego żlebu. Szyb­
k i szkic ściany i trawers dnem doliny. A b y 
dostać się do podnóży trzeba sforsować g ł ę ­
boki, skalisty kanion Ued A i t M i z a n i pas 
kamiennych rumowisk. A l e oto i „p lecy" 
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chroniące dostępu do ściany. Znajdujemy w 
nich w y r w ę w postaci komina, leżącego w 
l i n i i naszej drogi. 

Wiążemy się i wchodzimy w ścianę. Jej 
bl iskość zaczyna nas rozgrzewać . Pierwszy 
wyciąg przyjemny, ale trzy na s t ępne są r a ­
czej proste — zaledwie dość trudne. Droga 
t rochę nas rozczarowuje — przecież wyglą­
dała tak groźnie! Ledwo to zdążyłem pomy­
śleć, zaczyna się solidna robota. Szósty w y ­
ciąg jest już trudny — ścianą na wprost, za­
cięciem na p la t fo rmę, a dalej pas płyt . Idzie­
my na zmianę. A l e twarze już uśmiechnię te , 
bo ska ła coraz ciekawsza. Jednak nie spra­
wiła nam zawodu! Od dziewiątego wyciągu 
teren staje się już bardzo trudny. Najpierw 
eksponowana ścianka, dalej dzies ięciome­
trowy pas p ły t i szeroki komin. Widzę sku­
pioną gębę Ja śka , porośnię tą ryżawą szcze­
ciną. Obmacuje skałę i ostrożnie posuwa się 
w górę . Wygląda na tle nieba, jak rozkra­
czony krab. Jest nam już dobrze ciepło, choć 
cała ściana t k w i jeszcze w g łębokim cie­
niu. 

Skrupulatnie zapisuję wyciągi i p r o w a d z ę 
szkic drogi. Dwunasty wyciąg zaskakuje 
mnie p i ęknym, nadzwyczaj t rudnym zacię­
ciem. Ho, ho — takich miejsc nie powsty­
dziłyby się nasze t a t r zańsk i e ściany. Janek 
mlaska z zachwytu, zadzierając ku mnie 
głowę. Od tego miejsca kończą się żarty, a 
zaczynają jednostajne duże t rudnośc i prze­
rywane wąsk imi , p ia rżys tymi zachodami. 
Poderwane pasy płyt mają nieraz charakter 
c y r k ó w skalnych i trzeba się dobrze nag ło ­
wić, aby znaleźć w nich w y r w ę . Wspinamy 
się już piątą godzinę — teren i wysokość 
robią swoje. Zaczynamy odczuwać zmęcze­
nie. A tu na domiar złego zalewa nas s łoń-

Wysoki Atlas. Autor a r t yku łu przed schronem pas­
terskim w Dolinie Ifni. 

ce. Prosto na głowy, ostre, nękające . Ścia­
na wydaje się nie mieć końca . Każdy uskok 
łudzi bliskością wierzchołka — po to, by z 
niego dostrzec nas t ępne . Ściana rozcz łonko-
wuje się w górze w oddzielne baszty. Idzie­
my nieco wolniej ale w r ó w n y m tempie. Po 
chwi lowym zmęczeniu znowu czujemy się 
świe tn ie i nie odczuwamy sensacji wysoko­
ściowych. Janek prze naprzód niczym czołg. 
Jeszcze k i l k a efektownych f i l a rków i zno­
w u p ły towe uskoki . Ska ła nie najgorsza •—• 
trzyma. Dwudziesty pierwszy wyciąg w y ­
daje się końcem t rudnośc i . D w a n a s t ęp n e 
wyglądają znacznie prościej ale tylko pozor­
nie, bo na okrasę mają k i l k a trudnych pro­
gów skalnych. Teren jednak zaczyna się 
kłaść i wyprowadza nas na olbrzymie pod­
szczytowe rumowisko. T u już nie uciekniesz 
słońcu •—• ma cię jak na patelni. Wpraw­
dzie tropikalne płócienne ha ik i chronią 
g łowy i ka rk i przed ż a r e m promieni, ale i 
tak włażą nam one za skórę . O godzinie 15, 
po sześciu godzinach wspinaczki, stajemy na 
szczycie. 

Uściski — i spojrzenie wkoło . Widok zgo­
ła nie zachęcający. Daleko przed nami uskok 
Tubkala Zachodniego a za n im na horyzon­
cie sam Tubka l — nasz dzisiejszy cel. Opa­
dają nam ręce : dojście tam wydaje się nie­
p r a w d o p o d o b i e ń s t w e m . To nie t a t r zańsk i e 
wymiary . Po nauczce jaką o t rzymal i śmy w 
ścianie, cel wydaje się nierealnie daleki. 
Żu jemy w milczeniu kie łbasę , źli na siebie 
i na góry. A więc trzeba będzie z rezygnować 
z Tubkala — jest już za późno! A l e w mia ­
r ę jedzenia dojrzewa w nas bunt. M a m y nie 
w y k o n a ć zadania? — nie! Bez s łowa podry­
wamy się na nogi i zaczynamy uporczywy 
wyścig z czasem. 

Zbiegamy na przełęcz pod Tubkalem Z a ­
chodnim, skąd wiedzie trawers jego zbocza­
mi . A l e żyłka sportowa bierze w nas górę — 
zmieniamy więc kierunek i pniemy się na 
szczyt. Nie wejść na ten czterotysięcznik — 
to byłby grzech. A potem długie zejście na 
przełęcz T i z i n 'Tubkal (3971 m) i jeszcze 
dłuższe uciążl iwe podejście pod najwyższy 
szczyt At lasu , pokryty białą, lśniącą czapą 
śniegu. Nasze dwa zespoły już schodzą w 
dół. W n a g r o d ę za wysi łek — po łudn iowa 
ściana Tubkala w pełnej słonecznej scenerii. 
Zdjęcia, kolor •—• pozujemy przodem, ty łem 
i na rękach , jak pawiany. O 18 stajemy na 
szczycie. 

W blaskach zachodzącego słońca k ładzie 
się u naszych stóp Wysok i Atlas . Olbrzymia 
skalna panorama obramowana od po łudn io ­
wego wschodu pustynnym p ł a s k o w y ż e m S i -
rua. Za n i m już piaski Sahary. W c h ł a n i a m y 
te obrazy, a s łońce już chy l i się ku zacho­
dowi. Wreszcie rozsądek bierze górę i za-
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czynamy forsowne zejście w dół po łudn io ­
wego kot ła . O godz. 21 w sprinterskim tem­
pie zbiegamy w dolinę A i t Mizan i po c h w i ­
l i j e s teśmy w bazie. Czeka nas ciepła ko la ­
cja i ciepłe s łowa. Panuje ogólna radość . 
Nasz szybki atak w pierwszym dniu po­
wiódł się w pe łn i : siedmiu z nas było na 
Tubkalu , i to z bagażem ładnych dróg wsp i ­

naczkowych. Nasza droga — nie robiona 
przez P o l a k ó w — poprowadzona jest ś m i a ­
ło, ś rodk iem t rudnośc i i chyba w tym roz­
wiązaniu nie była przechodzona w ogóle. 
Ale co na jważnie jsze — nastroje idą w gó­
rę . Chłopcy są w świe tne j formie, a diabeł 
nie taki straszny, jak się zdawało . Jutro 
spotkamy się z n im znowu. 

W Alpach 

Lato pod Mont Blanc 

W Chamonix, jak w i całej Europie, lato 
1967 było „sezonem stulecia" — w y j ą t k o w y m 

i pod wzg lędem pogody, i os iągniętych w y ­
n ików. Najlepszym tego dowodem może być 
fakt, że nie wzięto nawet w ewidenc ję 
wszystkich przejść F i l a r a Walkera —• drogi, 
k tó r a rzadko miewa ła więcej niż dwa lub 
trzy powtórzen ia w ciągu całego lata. Pod 
zachodnią ścianą Petit Dru , pod F i l a rem B o -
nattiego, pod Grand Capucin — drogami 
bądź co bądź dużej klasy — tworzy ły się ko­
le jk i , jak w Tatrach pod Zamar ł ą Turnią . 
Większość prze j ść robiona była w czasach 
przyzwoitych, wiele było rekordowych. T u 
wyją tkową k lasę pokazali Rosjanie, M . Her-
giani i W . Oniszczenko, k tó rzy przeszli F i l a r 
Walkera w 12 godzin, w dodaiku z p i ęknym 
p ros tu j ącym drogę wariantem (21 VII) . 

Na jwiększym jednak wydarzeniem lata w 
konkurencji powtórzeń było przejśc ie przez 
Ang l ików M . Boysena i Eastcourta otoczo­
nej nimbem wycofań wie lu już s ław — ame­
rykańsk i e j drogi na po łudniowej ścianie 
A i g u i l l e du Fou . Było to pierwsze p o w t ó r z e ­
nie jednej z serii „ka l i forn i j sk ich" wspina­
czek w Alpach , komentowane tym głośnie j , 
że kluczowy odcinek hakowy przebyty został 
t y m razem klasycznie! P a d ł mit, że bez ame­
rykańsk iego sprzę tu nic się na tych drogach 
nie zwojuje — direttissima zachodniej śc ia­
ny Petit D r u nie będzie już teraz chyba 
zbyt długo czekała na powtórzen ie . Warto, 
aby o tym pamię ta l i ci , k tó rzy latem 1963 
będą nas reprezentowali w Chamonix.. . 

Wyczyn Ang l ików przyćmi ł inne, nie mniej 
p i ę k n e osiągnięcia. Austr iacy P. Habeler i M . 
Meier przeszli w pó ł to ra dnia (17 godzin) 
F i l a r Freney, a po dwu dniach, w jeszcze 
lepszym czasie (15 godzin) — Wie lk i F i l a r 
Narożny (III przejście) . Trzeba dodać, że 
wszystkie cytowane tu dotychczas drogi po­

konane zostały przez s tażys tów E N S A , gdzie 
w tym roku zebra ła się stawka rzeczywiście 
doborowa. 

Francuzi natomiast startowali przede 
wszystkim w trudnej konkurencji p ie rw­
szych wejść . W dokładnie , wydav. ałoby się, 
wyeksploatowanym masywie znaleziono te­
go roku k i lkanaśc ie p r o b l e m ó w , z czego co 
najmniej trzy, to drogi w w i e l k i m stylu. P o ­
konano więc przede wszystkim rozreklamo­
w a n ą przez „ A l p i n i s m u s " d i re t t i s s imę p ó ł ­
nocnej ściany Aigu i l l e de Triolet (M. M a r -
chal w zespole francusko-szwajcarskim). A n ­
glicy z Aigu i l l e du Fou poprowadzil i nową 
ładną drogę na zachodniej ścianie P ic Sans 
Nom, szczyt to wprawdzie niezbyt wysoki , 
ale śc iana p i ękna i bardzo trudna (droga 
V I , H4). O naszym wschodnim filarze Les 
Droites pisze w swoim artykule Janusz 
Kurczab. Prócz tego nowych rozwiązań jest 
jeszcze k i lkanaśc ie . N iek tó re niezbyt p o w a ż ­
ne, jak choćby zrobiona przez samego R e -
buffata g rań A i g u i l l e du Peigne (2 godziny), 
inne rzeczywiście p iękne , choć niezbyt d łu ­
gie, jak np. rozwiązanie zachodniej śc iany 
A igu i l l e du Moine (Rene Desmaison z k l i e n ­
tem). O wszystkich jednak problemach pisa­
ło się i mówiło dużo, one bowiem wzbudzają 
obecnie w Alpach na jwiększe zainteresowa­
nie. 

I jeszcze jedna konkurencja: przejśc ia sa­
motne. Podję to dwie tego rodzaju p róby na 
Fi larze Walkera — obie za łamały się pod 
r y n n ą Rebuffata. K iedy po zejściu G . H e m -
minga napisano w prasie, że odwró t nas tą ­
pił z powodu złych w a r u n k ó w , zdemen towa ł 
on sam tę wiadomość oświadczając , że wyco­
fał się, gdyż po prostu nie s tać go jeszcze 
na samotne prze jśc ie drogi tej klasy. C i e k a ­
we, i l u a lp in i s tów stać by było na tego ro­
dzaju sprostowanie. 

Maciej Kozłowski 
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Pierwsi na filarze Les Droites 

Janusz Kurczab 

Les Droites mają już . swoją polską histo­
r i ę : dwa letnie przejścia f i lara centralnego 
(w sezonie 1967 — trzecie), w tym jedno z 
nowym dużym wariantem, I przejście zimo­
we tego fi lara, należące po dziś dzień do 
najlepszych osiągnięć alpinizmu zimowego w 
rejonie Mont Blanc. Mówi się: Droites — to 
polska góra . 

Oglądając zdjęcia Les Droites, już pa r ę lat 
temu zwróci łem u w a g ę na nie zdobyty dotąd 
f i lar ograniczający z lewej strony wąską 
północno-wschodnią ścianę. W r. 1965 zoba­
czyłem go na w łasne oczy. Nie zachęcał wte­
dy do ataku: kuluarem z prawej strony spa­
dały lawiny — jedne z największych, jakie 
ogląda łem w ca łym pó łnocnym murze A r -
gentiere, jednocześnie jedyną możliwością 
„ugryz ien ia" dolnej części w y d a w a ł się ów 
właśn ie kuluar . W lipcu 1967 r. przyjechali­
śmy z Maciejem Koz łowsk im do Chamonix, 
wyznaczeni przez Z G K W do udziału w zgru­
powaniu w E N S A . Po przejściu północnej 
ściany Grands Charmoz i wschodniej Grand 
Capucin, byl iśmy już w dobrej formie wsp i ­
naczkowej. Pomyś le l i śmy więc o problemie 
na Les Droites, jednak chciel iśmy zostawić 
go na koniec pobytu, a najpierw spróbować 
szczęścia na Fi larze Walkera . 

* 

19 lipca, jeszcze nie zupełnie wypoczęci po 
Grand Capucin, szybko podchodzimy do 
schroniska Leschaux. Ze starej, na poły 
zrujnowanej budy nie ma ani ś ladu . N a jej 
miejscu stoi estetyczne duralowe schroni­
sko, świe tn ie wyposażone . Startujemy z nie­
go około godz. 3 w nocy. Z nami idzie d w ó j ­
k a F rancuzów. Trochę b łądzimy na potrza­
skanym lodowcu i dopiero po szóstej prze­
kraczamy szczelinę brzeżną. Odtąd wszystko 
idzie g ładko i szybko zostawiamy za sobą 
zespół francuski. Po j a k i m ś czasie spostrze­
gamy go znowu na lodowcu — zrezygnowali. 
Około godziny 10 pod 30-metrowym zacię­
ciem przyhamowuje nas dwó jka Hiszpanów. 
Okazuje się, że są już po b iwaku w ścianie(!) 
— trzeba poczekać. Wtedy właśn ie spostrze­
gamy, że w pogodzie coś się psuje. Nad Ig ła ­
mi Chamonix i nad A igu i l l e Verte wiszą sza­
re czapy chmur, pogrzmiewa i zaczyna sy­
pać k r u p ą śnieżną. Nie mamy szczęścia: po 
10 dniach „bezb łędne j" pogody — właśn ie 
teraz, na wymarzonym filarze Walkera. . . Po 
przerwie przychodzi nas t ępna burza. W tym 
czasie drugi z Hiszpanów zdołał już wyjść 

ponad zacięcie. „Co zamierzacie rob ić?" — 
pytamy. „Zas t anowimy s ię" — odpowiadają . 
Są ponad najtrudniejszym miejscem drogi, 
ale ich wolne tempo nie w r ó ż y nic dobrego... 
Decydujemy się więc zjeżdżać. Nic nie wska­
zuje na to, że pogoda się poprawi. N a s t ę p u ­
je szereg mokrych zjazdów i t r a w e r s ó w w 
lodzie — o tyle nieprzyjemnych, że Maciek 
ma z ł amany rak i musi iść bardzo ostrożnie. 
Dopiero koło godz. 19 docieramy do schroni­
ska, skąd po noclegu wracamy do E N S A . 

Teraz na pogodę trzeba będzie czekać, ma­
my więc czas na dyskusje. Maciek nie 
chciałby drugi raz wchodzić w Walkera . 
Przyzna ję mu t rochę racji , jednak obstaję za 
ponowieniem próby . W końcu decyduje pie­
niążek: orzeł — reszka. A więc — Les D r o i ­
tes! 

24 l ipca wybieramy sprzęt , pakujemy zna­
komitą żywność sz turmową, w y d a w a n ą w 
E N S A , czynimy ostatnie gorączkowe przygo­
towania. W głowie kołacze m i się jedna t y l ­
ko myś l : j ak i okaże się w tym roku dolny 
kuluar? Maciek nie ma tego problemu •— on 
jeszcze nie widzia ł naszego f i lara. Błogosła­
wiąc dobrodziejstwa „Ecole", wyjeżdżamy 
darmo kolejką na Aigu i l l e des Grands M o n -
tets (3297 m). To marnotrawstwo wysokości , 
ale o ileż wygodniej zbiec 600 m e t r ó w na l o ­
dowiec Argentiere, niż dźwigać ciężkie ple­
caki z pośrednie j stacji Lognan (ok. 2000 m)! 
W schronisku panuje atmosfera raczej tury­
styczna. Wzbudzamy niemałą sensację, gdy 
wyjawiamy nasz cel. Sympatyczna k ie row­
niczka obiecuje obudzić nas o 2 w nocy. Jest 
3, gdy schodzimy na lodowiec. Jeszcze czu­
ję w ustach smak snu, a już zaczyna się mo­
zolne podejście. Trzeba sforsować pocięte 
szczelinami stoki śnieżne p rowadzące pod f i ­
lar. Pogoda jest bardzo niepewna. Mgły w ł ó ­
czą się nisko i wieje ciepły wietrzyk, jednak 
po doświadczeniu na Walkerze j e s t e śmy już 
większymi optymistami. Ostatni stożek l a w i ­
nowy i stajemy nad szczeliną brzeżną. Jeste­
śmy związani i gotowi do wspinaczki, kiedy 
rozpoczyna się burza. Niemal równocześnie z 
pierwszymi p ł a t k a m i śniegu rynną l awinową 
spadają na nas b ry ły lodu •— walą w kaski , 
plecaki, ramiona. Ratujemy się paniczną u¬
cieczką. A więc i tym razem się nie uda! 
Gdy schodzimy niżej , śnieg zmienia się w 
deszcz i tak będzie cały niemal dzień. W r a ­
camy więc do Lognan, a potem znów do 
E N S A . 

Nas tępnego dnia — 26 l ipca — służba me­
teorologiczna wróży p o p r a w ę pogody, wobec 
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czego powtarzamy naszą drogę do schroniska 
Argentiere. Zastajemy tu kombinowany ze­
spół a lp in i s tów angielskich, francuskich i 
szwajcarskich, zamierzający poprowadzić d i -
r e t t i s s imę północnej ściany Aigu i l l e de T r io -
let. Okazuje się, że dwaj z nich, to Marcha l 
i Schneider — partnerzy E . Chrobaka z F i ­
lara Boccalattego na Mont Blanc du Tacul 
( „Ta te rn ik" 2/1967, s. 57—58). Ang l i cy nucą 
„ S u n n y Afternoon", jest wesoło i n ikt nie 
okazuje zdenerwowania przed tak poważny ­
mi przeds ięwzięc iami . Nad ranem jednak nie 
jestem w stanie prze łknąć ani kęsa pożywie ­
nia — czyżby mimo wszystko nerwy? 

Wyruszamy. Znając już drogę, przez szcze­
l iny przechodzimy teraz szybciej, i r ó w n o ze 
św i t em stajemy pod szczeliną brzeżną. P o ­
ziomy trawers w przyklejonym do górnej 
„ w a r g i " śniegu doprowadza nas do miejsca, 
gdzie przewieszka jest najmniejsza. Z pomo­
cą ławeczek, zawieszonych na wbi tych w 
śnieg czekanach dostajemy się do kuluaru. 
M a on fo rmę „Y". Lewe, pa t rząc od dołu, 
odgałęzienie — to niemal pionowy lód sp ły­
wający skalnymi p ły t ami ; prawe — pionowy 
komin, k t ó r y m leje się s t rumień wody. Tędy 
nie przejdziemy. Jedyną możliwość obiecują 
skały na prawo od komina. Już pierwszy w y ­
ciąg jest nadzwyczaj trudny i na dużym od­
cinku trzeba iść podciągiem. Wyżej trudno­
ści są nieco mniejsze, ale oto znów delikat­
ny trawers po płycie zatrzymuje nas dłużej . 
Dostajemy się do górne j , mniej stromej czę­
ści komina, k t ó r y wyżej rozszerza się w lo ­
dowy kuluar. Nie jest wcale ł a twie j , gdyż 
w twardym lodzie musimy rąbać stopnie. W 
pewnym momencie znajduję się w ś rodku 
kuluaru na malu tk im wys tęp ie skalnym i 
w o ł a m do Maćka , że może l ikwidować sta­
nowisko. M a m chwilę czasu i przypadkowo 
spoglądam w górę — w samą porę , bowiem 
w tym momencie z ostrza f i lara wychyla się 
i odrywa blok skalny o kubaturze k i l k u me­
t rów. P rzywiązany do haków, nie mam żad­
nej możliwości ucieczki. B l o k uderza w ska­
ły i widzę teraz c h m a r ę kamieni niby stado 
pikujących czarnych p t a k ó w . Ku lę się pod 
kaskiem, dokoła mnie rozpę tu je się istne pie­
kło. Czuję uderzenie w kask, jak iś rykoszet 
trafia mnie w bok, potem się wszystko uc i ­
sza. „ Janusz , żyjesz?" — woła z dołu M a ­
ciek. Długo nie mogę w y m ó w i ć słowa. W y ­
dawało się, że nie mia ł em szans, by łem prze­
cież w samym ś rodku kuluaru! Tymczasem 
lawina s t rąci ła Maćkowi czekan wbity w lód, 
a mój umieszczony podobnie ocalał . 

Po ochłonięciu ruszamy dalej. N a szczę­
ście zagrożony odcinek już nie jest długi . 
Wyciąg trawersu w bardzo stromym lodzie 

Filar Les Droites — ostatni uskok pod szczytem. 
Wspina się J . Kurezab. Za lodowym kuluarem 
skały filara centralnego. 

Fot. Macie) Kozłowski 

i niezbyt trudne skałki wyprowadza ją nas 
na ostrze f i lara. Nad lodowcem przelatuje 
helikopter. L e c i w kierunku Triolet, zawra­
ca, ląduje przy schronisku i ponownie k ie ­
ruje się ku szczytowi. Jak się potem dowie­
my, k a m i e ń z łamał r ękę jednemu z A n g l i ­
ków, a t aku jących di re t t i ss imę i cała grupa 
mus ia ła się wycofać *). 

Nasz filar przedstawia się teraz dość 
p rzys tępn ie . Niepokój budzi jedynie p ły towe 

*) Diireittissimę północnej ściany Aigui l le de Tr io­
let (3870 m) przeszedł zespół M . Marchal , C. Jagetr, 
H . Bach l i i H . Horisberger w dniach 7-8 VIII 1967. 
Jest to również jedno z lepszych osiągnięć minio­
nego lata w Alpach . (Red). 

I 

http://pza.org.pl



sp ię t rzen ie wznoszące się nad nami, no i 
pionowy uskok podszczytowy. Z lęk iem też 
spog lądamy na ogromną ba r i e rę s e r a k ó w pod 
przełęczą Col des Droites, z k tó re j obrywy, 
jak mówi ł nam Andre Contamine, potraf ią 
czasem przelecieć na przec iwną s t ronę f i l a ­
ra. Ciężkie warunk i w kuluarze spowodowa­
ły opóźnienie i nie uda nam się dziś dotrzeć 
na wysokość przełęczy. Mus imy się jednak 
śpieszyć, żeby do maksimum wykorzys t ać 
dobrą pogodę. P ły ty puszczają względnie ł a t ­
wo — tylko dwa czy trzy miejsca wykazu ­
ją t rudnośc i w stopniu V . Ska ła jest p iękna , 
mocna — typowy alpejski gruboziarnisty 
granit. Dzięki czarodziejskiej sile tarcia, 
przechodzi się po n im czasem nieprawdopo­
dobne gładzizny. Jeszcze k i l k a ła twie jszych 
wyciągów w wyścigu z ciemnością i biwak. 
J e s t e ś m y na wygodnej platformie, k tó rą o¬
czyszczamy z b loków. Otulamy się szczelnie 
w puchy i wchodzimy do p łach ty . Maciek 
ma „nogę słonia", ja dla odmiany — k u r t k ę 
puchową. Cóż, są różne gusta w sposobie 
marznięcia . . . Chwyta solidny mróz, n a p r a w d ę 
t rzaska jący : s łyszymy to od strony se raków, 
k t ó r e w świe t le ks iężycowym wyglądają n i ­
by ogromna draperia w pa łacu Kró lowej 
Śniegu. 

Nad ranem dotkliwe zimno szybko stawia 
nas na nogi. Nie czekając na słońce ruszamy 
dalej ostrzem f i lara i w p iękne j , urozmaico­
nej wspinaczce docieramy do se raków. Rację 
miał Contamine: odległość bariery od ostrza 
nie przekracza w tym miejscu k i l k u me­
t rów. P rzy skośnym położeniu całego f i lara 
wystarczy to, aby lód spada ł na jego lewą 
s t ronę . Głęboka szczelina lodowa nie pozwa­
l a nam obejść nas tępnego spię t rzenia . Trze­
ba w t r a w e r s o w a ć w trudne płyty . Znajduje­
my się teraz w ogromnej ekspozycji ponad 
zagłębieniem pó łnocno-wschodnie j ściany. 
Tędy, szerokim kuluarem lodowym, wiedzie 
droga Lagarde'a, jak mówią — bezpieczna 
tylko w nocy. Żłobiącymi kuluar rynnami l a ­
winowymi co chwilę ruszają masy ciężkiego, 
mokrego śniegu. 

Ponad p ł y t o w y m progiem nasz f i lar roz­
płaszcza się, jakby odpoczywał przed ostat­
n i m — na jśmie l szym uskokiem. Od strony 
Col des Droites podchodzą tu strome śnież-
no-lodowe stoki. Nietrudny, ale nieprzyjem­
ny jest dla nas ten odcinek drogi. M a m y już 
tylko mój czekan, idę więc pierwszy, bez 
żadnej asekuracji. Czuję znaczne osłabienie 
— z pewnością z głodu, bo od przedwczoraj­
szej kolacj i nic prawie nie j ad ł em. P o ­
wo l i docieramy pod końcowy uskok f i lara. 
Jest w ła śn i e po łudnie . Wzrok ślizga się po 
żółtych przewieszkach. Puśc ić może tylko po 
prawej stronie kantu, nad pó łnocno-wschod­
nią ścianą, teraz dla nas niewidoczną. Tak 
czy inaczej, na tych stu końcowych metrach 
czeka nas ciężka robota, k tó r a zajmie naj­

mniej z 5 godzin, a przecież potem jest je­
szcze d ługa g r a ń na szczyt, no i n i e ł a twe zej­
ście. A tymczasem jako czas powrotu poda­
l iśmy w E N S A godzinę 17, gdyż o 18 ma 
się zacząć uroczyste zakończenie naszego 
zgrupowania. Pon ieważ zejście z tego miejsca 
na Col des Droites (3733 m) nie przedstawia 
t rudnośc i — proponu ję Maćkowi wycofanie 
się i ukończenie drogi za k i l k a dni . Maciek 
oponuje, ale potem się zgadza. Zaspokoiwszy 
pragnienie płynącą po ska łach wodą, rusza­
my w dół i o 15-tej os i ągamy schronisko 
Couvercle. Telefonicznie zawiadamiamy 
E N S A , że spóźnimy się około pół godziny. 
Gdy tam wreszcie docieramy, jest akuratnie 
tyle czasu, aby się umyć, p rzeb rać i zejść na 
dół na uroczystość . Wszyscy składają nam 
gratulacje. T łumaczymy, że droga jeszcze nie 
skończona, wiemy jednak, że praktycznie 
biorąc, już ją mamy w kieszeni. Wtrawerso-
wanie na f i lar nie jest trudne, a końcowe 
100 m e t r ó w zmęczymy choćby i po 2 dniach 
„ś lusarsk ie j roboty". Na s tołach stoją talerze 
pełne różnych wspania łośc i , s trzelają ko rk i 
szampana... Z satysfakcją s łuchamy słów dy­
rektora E N S A , Jeana Franco, dziękującego 
„zespołom", k tó re — jak mówi — zdobyły 
się nawet na przerwanie wspinaczki, aby 
zdążyć na ce remonię zakończenia Zgrupo­
wania. 

Zła pogoda przytrzymuje nas k i l k a dni i 
dopiero 2 sierpnia wyruszamy, tym razem 
już z campingu w Taconnaz. Droga do schro­
niska Couvercle to typowa ścieżka alpej­
ska, wymaga j ąca od t u r y s t ó w umieję tnośc i 
chodzenia po pionowych drabinach i k l a m ­
rach, a t akże n iewraż l iwośc i na ekspozycję. 
Nagrodą za to jest panorama, k tórą u w a ż a m 
za najpiękniejszą w ca łym masywie Mont 
Blanc : Verte, Droites, imponujący mur 
Grandes Jorasses, Mont Blanc, wreszcie dz i ­
ko poszarpany ł ańcuch Igieł Chamonix. W 
schronisku budzimy się o pół do trzeciej — 
w ca łym w n ę t r z u panuje ruch, jak za dnia. 
Zespoły rozchodzą się kolejno w najroz­
maitszych kierunkach, na lodowcach b ł y s k a ­
ją świa te łka pod Moine, Verte, Triolet . 
Śnieg w kuluarze z C o l des Droites zastaje­
my p iękn ie zmrożony i w n ied ług im czasie 
docieramy do punktu, skąd wycofa l i śmy się 
w ' dniu 28 l ipca. Wschodzi w ła śn i e słońce. 
Widoczność jest znakomita — rozpoznajemy 
A l p y Delfinackie, Gran Paradiso, Monte R o ­
sa a nawet odległy Berner Oberland. Wcho­
dzimy w uskok f i lara przygotowani na cięż­
ką p r a c ę wbijania i wybi jania dzies ią tków 
h a k ó w . Tymczasem — o dziwo — w piono­
wych ska łach wyciąg za wyc iąg iem udaje 
nam się iść klasycznie, i to nawet bez skraj­
nych t rudnośc i . Nic się nie zmienia aż do 
grani wie rzcho łkowej . J e s t e ś m y z tego zado­
woleni, gdyż z jednej strony oznacza to o¬
szczędzenie na czasie, z drugiej zaś — l o ­
gicznie uzasadnia nasze rozwiązanie górne j 
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części f i lara . Grań nie przedstawia wie lk ich 
t rudnośc i , jednak jest długa i nieprzyjemna. 
O godzinie 15 wchodzimy na szczyt. Przez 
j ak i ś czas — gdy szliśmy gran ią — w y d a ­
wało się nam, że pogoda się psuje. Zaczęło 
nawet t rochę grzmieć i posypywać . Teraz 
wszystko się rozeszło, więc korzystamy z te­
go i rozpoczynamy zejście ukosem do k u l u a ­
ru z Col des Droites i na lodowiec. 

Zatrzymujemy się na moment w schroni­
sku Couvercle, a potem w dół, do obozu! 
A l e góry w idać nie lubią, kiedy alpinistom 
wszystko idzie gładko. . . P rzy zbiegu lodow­

ców Leschaux i M e r de Glace s łyszymy 
grzmoty, n iedługo potem już leje. Docieramy 
do Montenvers solidnie przemoczeni. Lecz 
wtedy dopiero się zaczyna... 

Przeszło godzinę t r w a ł a burza, jakiej do­
tąd chyba jeszcze nie przeżyłem. Jej nowe 
uderzenie dopadło nas t rochę później na 
ścieżce. Było nam już wtedy wszystko jed­
no. Musie l i śmy spłacić tę swoją dan inę . Gdy 
w nocy, na u ś p i o n y m obozowisku w Les 
Pras, dygota l i śmy z zimna, szukając dla sie­
bie wolnego namiotu — wcale nie czul iśmy 
się zwycięzcami . 

„Directe Nord" na Dru 

W ośmiodniowej wspinaczce (8—15 II 1967) 
zespół w sk ładzie : Jean P a u l Paris , Claude 
Jager, Miche l Feuil larde i Yann ick Seigneur 
przeszedł nową drogę, wiodącą w pobliżu 
p r z e ł a m a n i a północnej ściany Petit Dru . 
Śc iana ta, a konkretnie mówiąc droga o po­
dobnym przebiegu, leżała też w planach nie­
k t ó r y c h naszych a lp in is tów, warto więc chy­
ba zapoznać polskie ś rodowisko z realizacją, 
na k tórą się spóźnil iśmy. 

Założenia taktyczne p r zewidywa ły : a) śc i ­
sły „podział pracy" — jeden dwuosobowy ze­
spół prowadzi i z ak łada l inę poręczową 
(250 m długości, 9 m m przekroju), drugi zaj­
muje się tylko transportem sprzę tu i p rzy­
gotowywaniem b iwaków, poruszając się po 
poręczówce przy pomocy „ j u m a r ó w " ; b) w y ­
prawa nie pozostawia ubezpieczeń zabezpie­
czających odwró t i przez cały czas akcji 
przebywa w ścianie, kontakt z Chamonix za­
pewniony zostaje z pomocą radiotelefonu. 

Pierwszy atak podjęto 3 lutego, przy czym 
Feui l larda zas tępował Andre Parat. Po 2 

dniach wspinaczki nas tąp i ł odwrót , stwier­
dzono bowiem, że wobec niespodziewanie 
wie lk i ch t rudnośc i , na jakie ekipa się na­
tknę ła , zaopatrzenie w sprzęt i żywność jest 
zbyt skąpe, a okres przebywania w ścianie 
przekroczyć musi planowane 5—6 dni. Akc ję 
wznowiono po 2 dniach. Najpoważnie j sze 
t rudnośc i napotkano na odcinku ok. 400 m 
w w i e l k i m murze skalnym, w y p r o w a d z a j ą ­
cym do „Niszy Przyjac ió ł" oraz w ś rodkowej 
par t i i kopu ły szczytowej powyżej Niszy. W 
w i e l k i m murze skalnym p rzeważa ła w s p i ­
naczka typu mieszanego z dużymi par t iami 
hakowymi (podciąg, kołki , stanowiska w ł a ­
weczkach). O nagromadzeniu t rudnośc i daje 
wyobrażen ie fakt, że trzy pierwsze b iwak i 
spędzono w tym samym miejscu. Dopiero 
czwartego dnia wspinaczki zespół p rowadzą ­
cy do ta r ł do Niszy, jednak było już zbyt póź­
no, by zespół transportowy zdołał zorganizo­
wać w niej miejsce biwakowe. D w a kolejne 
dni (5 i 6) pokonywano dolną część kopu ły 
z b i w a k ó w w Niszy. Siódmego dnia zdoła­
no przebyć zaledwie 40 m różnicy wysoko­
ści. N a przeszkodzie s tanął w i e l k i pas oka­
p ó w — „Czerwone Dachy". Ósmego dnia, po 
b iwaku u rządzonym 140 m poniżej szczytu, 
we wczesnych godzinach popo łudn iowych ca­
ła czwórka znalazła się na wierzchołku . 

P a r ę uwag o sprzęcie. Zespół korzys ta ł z 
patentu „Eiger 1966", tzn. plastykowego po­
jemnika na sprzęt w kszta łc ie cyl indra z u¬
chwytem u góry. Pojemnik taki , nazywany 
„bambino" , nie klinuje się pod przewieszka­
m i ani w kominkach. Wszyscy używal i b u ­
tów z wymiennymi f i l cowymi pantofelkami 
i mie l i po jednej parze pan to fe lków na za­
pas. Pozwala ło to w k ł a d a ć zawsze suchy but, 
nawet gdyby się okazało, że skóra t rochę 
n a m o k ł a . Nie doszło jednak do tego, gdyż 
buty były oklejone w a r s t w ą nylonowego f u ­
terka, doskonale zabezpieczającego cho lewkę 
przed wilgocią. W dodatku cały czas utrzy-
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m y w a ł a się s łoneczna i mroźna pogoda. 
Przedostatniego dnia stwierdzono wyraźn i e 
zużycie się l iny poręczowej , wytartej przez 
„ jumary" . 

Uczestnicy przejścia uważają swoją drogę 
za kolejny sukces miary poprzednich „di­
recte nord" — Civetty (1963), Matterhornu 
(1965) i Eigeru (1966). O tym, że t rudnośc i 

drogi są n a p r a w d ę rzetelne, świadczy czas 
jej II przejścia, dokonanego przez Niemców 
E . Mahnera i P . Schuberta: 24—29 sierpnia 
1967. Szczegółowe omówienie całego przed­
sięwzięcia zamieściła „La Montagne" w ze­
szycie czerwcowym 1967 r. 

Andrzej Paczkowski 

Wielki filar Finsteraarhornu 
Krzysztof Zdzitowiecki 

Zaczęło się to przed ośmiu laty. Czyta łem 
wtedy „Burzę nad A l p a m i " i na jednym ze 
zdjęć zobaczyłem Finsteraarhorn. Co za 
p iękny szczyt — pomyś la łem. Jadąc do G r i n -
delwaldu wiedzia łem, że chc ia łbym na n im 
być. Potem, już na miejscu, oglądal iśmy 
zdjęcie północno-wschodnie j ściany i studio­

wa l i śmy opisy dróg w przewodniku. Wraz z 
Kaz imierzem Głazk iem zdecydowal i śmy o¬
statecznie: pó łnocno-wschodni f i lar — 1100 
me t rów, skrajnie trudno, częściowo krucha 
skała, g łówne t rudnośc i powyżej czterech ty­
sięcy. Największy i najpiękniejszy. . . 

Ósmego sierpnia w południe , uginając się 
pod ciężkimi plecakami, podchodzi l iśmy 
wzdłuż lodowca Unterer Grindelwaldglet-
scher. Nocujemy w starej rozwalonej budzie 
Schwarzegghiitte i nazajutrz kierujemy się 
ku siodłu Finsteraarjoch. Podejście pod 
ścianę, 20-kilogramowy plecak i . . . lodowiec 
0 t rudnośc iach III — z ogromnymi serakami 
1 szczelinami. W końcu przełęcz 3290 m. 
Wszystko aa próżno! Trzeba wracać —• mgła, 
wiatr , śnieg. Zostawiamy sprzę t i żywność w 
Strahlegghiitte (2688 m), a sami mając w 
plecakach śp iwory i odrobinę jedzenia zbie­
gamy znów do Schwarzegghiitte. W nocy bu­
dzi nas wiatr i ulewa. Rano, ciągle w de­
szczu, ruszamy dalej w dół. 

Nas t ępne dni up ływają na rejestracji ko­
lejnych burz i rozpogodzeń z sakramental­
nym: „ ju t ro wychodzimy". Szesnastego to 
„ j u t r o " staje się dniem dzisiejszym. W y r u ­
szamy o czwartej rano i już o dziesiątej , 
skraca jąc czas przewodnikowy prawie do po­
łowy, j e s teśmy w Strahlegghiitte. To nie ba­
gatela: zejść z Alp ig len (1615 m) na dno do­
l iny (ok. 950 m) i podejść na wysokość pra­
wie 2700 m. A stąd do przełęczy jest jeszcze 
600 m różnicy poz iomów! T y m razem jednak 
nie dochodzimy nawet na przełęcz. Nasz sta­
ry szlak lodowcem jest już nie do przejścia 
(powstały nowe szczeliny), a znad Eigeru 
ciągną czarne chmury. Przewala się burza, 
potem druga i trzecia. Zgnębieni wracamy 
do schroniska. Będziemy w n im czekać na 
p o p r a w ę pogody. Całą noc pada. To już chy­
ba koniec. , 

Na filairze FiniSteraairhoirnu — początek wielkiego 
uskoku. Wspina, sią K . Głazek. 

Fot. Krzysztof zdzitowiecki 
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Północno-wschodni filar Finstera-
arhornu (4273 m) na leży do naj­
poważnie jszych i dlatego rzadko 
powtarzanych d r ó g A l p Berneńs ­
k ich — łącznie przebyto go dotąd 
nie więcej , niż 10 razy. Przejście 
K . Głazka i K . Zdzitowieekiego 
(18-19 VIII 1967), wzbogacone du­
ż y m wariantem pros tu jącym dro­
gę, jest jednym z najambitniej-
szych osiągnięć polskiego lata a l ­
pejskiego 1967 r. Itinerarium i opis 
wariantu zamieśc imy w nas t ęp ­
n y m numerze. 

Fot. E. Gyger (Adelboden) 

'r/J 

A l e rano, o dziwo, zaczyna się przeja­
śniać. To nasza ostatnia szansa. Żywności 
mamy tyle, że mogl ibyśmy czekać jeszcze 
tylko jeden dzień. Z n ó w podążamy na prze­
łęcz. T y m razem inaczej. P róg lodowca jest 
nie do przejścia, więc omijamy go ki lome­
t rowym trawersem po pokrytym świeżym 
śniegiem lodowym stoku. Uff, nieprzyjem­
nie. Na przełęczy u rządzamy biwak w przy­
krytej mostem śnieżnym szczelinie brzeżnej , 
a potem klucząc wśród szczelin przeciera­
my zejście pod ścianę. To godzina drogi. P o ­
goda ciągle niepewna. Jak ieś mgły, chwi la ­
mi prószy śnieg. Wracamy do naszej szcze­
l iny . Jest przytulnie, chociaż t rochę mokro. 

O trzeciej w nocy ostatni ciepły posi łek. 
W ścianę pójdziemy lekko — bez maszynki 
do gotowania, bez śp iworów. W plecakach 
tylko sprzęt, żywność, p ł ach ta biwakowa, za­
pasowe rękawice i aparat fotograficzny. 
Wyruszamy o 3.40. Pogoda cudowna, gwia ­
zdy, śnieg zmrożony na beton. Ty lko jak d łu ­
go zdoła się ta pogoda u t rzymać? Dotychczas 
nie w y t r z y m a ł a nigdy dłużej niż dwa dni. 
Mus imy iść bardzo szybko, a warunk i w 
ścianie nie są po ostatnich opadach dobre. 

O 4.35 K a z i k przekracza szczelinę brzeżną 
i wchodzi na stromy stok firnowy, a potem 
lodowy. Sześć 45-metrowych wyciągów pola 
zajmuje nam godzinę i 10 minut. Dalej zdej­
mujemy raki , gdyż zaczyna się już skała . 
Zmieniamy się w prowadzeniu co wyciąg. 
Idziemy ciągle bardzo szybko. Ska ła jest nie­
zła, ale na pó łkach leży mnós two luźnych 
bloków. L i n a s t rąca jeden z nich, k tó ry w a ­
l i się wprost na K a z i k a . Na szczęście kończy 
się na st łuczeniu, no p o m i ń m y czego. Nie 
ma czasu na roztkl iwianie się, wspinaczka 
t rwa dalej. 

O ósmej os iągamy pierwszy charaktery­
styczny punkt, tzw. Czerwoną Turn ię . F i l a r 

traci na nachyleniu, ale za to jeży się m n ó ­
stwem skalnych wież, wieżyczek i zębów. 
M i j a m y je pó łkami i polami śnieżnymi po 
po łudniowej stronie i wchodzimy w żleb, 
k tó ry wyprowadzi nas znów na ostrze. D o ­
tąd t rudnośc i nie p rzekracza ły stopnia IV , 
teraz raptownie skaczą do góry. I skała sta­
je się potworna. Wszystko się rusza i k r u ­
szy. Kole jny wyciąg t rwa ponad godzinę. 
Prowadzi go K a z i k i kiedy wreszcie przy­
chodzi kolej na mnie, nie mogę wyjść z po­
dziwu: 20 m e t r ó w nieustannie skrajnie t rud­
no, praktycznie bez asekuracji. N a s t ę p n y m 
wyciągiem osiągam siodełko w filarze i 
stwierdzam, że ostatnie dwa zęby skalne 
trzeba minąć od północy bardzo s t romą 
ścianą, składającą się z luźnych, bądź spo­
jonych lodem bloków, pokrytych świeżym 
śniegiem. A dalej fi lar spię t rza się w szereg 
uskoków, k tó re również trzeba pokonać od 
północy. Warunk i typowe dla t a t r zańsk ie j 
zimy. Reszta dnia schodzi na odgrzebywaniu 
chwy tów i stopni, zastanawianiu się, k tó ry 
blok wyleci , a k tó ry utrzyma, na wyszuk i ­
waniu najmniej niepewnych stanowisk ase­
kuracyjnych. Od czasu do czasu chwi la ulgi 
po wejściu na ostrze, k tó re zaraz trzeba o¬
puścić, bo znów spię t rza się w poprzewie-
szaną kruchą ścianę. 

Szczególnie dobrze p a m i ę t a m ostatni po­
konany tego dnia w i e l k i uskok. 70-metrowa, 
prawie pionowa, zalodzona i zaśnieżona ścia­
na. N a sucho byłaby pewnie lekko nadzwy­
czaj trudna. Teraz, lepiej nie mówić. I cią­
gle świadomość , że nie wolno dopuścić do 
najdrobniejszego wypadku. Jest nas tylko 
dwóch. Jeżeli się coś stanie, koledzy przy j ­
dą pod śc ianę za tydzień . A pomoc? Chyba 
nigdy. 

O 20.30, już o zmroku, kończę uskok i znaj­
duję półkę śnieżną. Ty lko czy będzie można 
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wbić dobre haki? K a z i k podchodzi pod litą 
śc iankę skalną i są... jeden dobry, drugi do­
bry... Po czwartym uznajemy, że wystarczy. 
J e s t e śmy na wysokośc i ok. 3900 m i mamy 
za sobą dwie trzecie drogi, a przed sobą jej 
g łówne t rudnośc i : Szarą Turn ię i dwustu­
metrowy uskok szczytowy. N a szczęście po­
goda trwa, a b iwak jest bardzo lekk i . T ro ­
chę drzemiemy, ś p i e w a m y i tak schodzi do 
świ tu . 

O szóstej rano (jest 19 sierpnia) ruszamy 
dalej. Począ tkowo wydaje się ł a twie j , ale po 
dwóch wyciągach trzeci znów biegnie w ca­
łości po północnej stronie i należy do bar­
dziej nieprzyjemnych. Stajemy pod Szarą 
Turnią . Jest to l i ty , przewieszony ku pó łno­
cy i wschodowi 25-metrowy ż a n d a r m . Tych 
25 m e t r ó w różnicy poziomów wystarcza na 
dwa skrajnie trudne wyciągi . Po jednym dla 
każdego. Skwapl iwie przeliczamy wysokość: 
to już 4000 m, do szczytu jeszcze 250 me­
t rów, po godzinie już tylko 200. Tak, tylko 
200, ale nad nami zwiesza się pionowy l i ty 
koń skalny, a w prawo i lewo widnie ją za­
lodzone depresje. Lewą bez przerwy lecą k a ­
mienie, do prawej prowadzi k r u c h ą ścianą 
40-metrowy ryzykowny trawers. Zdobywcy 
fi lara szli lewą depresją, ich nas tępcy pra­
wą. A my pójdziemy prosto. 

S k a ł a jest l i ta , sucha, jak na Ż a b i m M n i ­
chu. Pierwszy wyciąg pokonujemy względ­
nie ł a two, drugi... o, ten będę długo p a m i ę ­

tał . G ładka k r a w ę d ź skalna z drobnymi 
chwytami dopiero na granicy zasięgu r ąk — 
zupełna ekspozycja i daleko od dobrego ha­
ka. Potem ulga kiedy „ r y n n a " wchodzi po 
samo ucho i wreszcie n iemi łos iern ie prze­
wieszone zacięcie z odpęknię tymi p ły tami , 
t r zymającymi się nie wiadomo jak. Ten w y ­
ciąg t r w a ł długo, ale miarą jego t rudnośc i 
były p r z e k l e ń s t w a partnera, kiedy on z ko­
lei szedł do góry, a ja na moment spóźni­
łem się ze ściągnięciem l iny . Nie wiedzia: 
jeszcze, że za chwi lę czeka go coś nie mniej 
trudnego. Zaczął od pokonania ciasnego., 
kruchego kominka i s tanął pod 5-mctrowym 
zupełnie g ł adk im uskokiem. Minął go piono­
wą północną ścianką, składającą się z sa­
mych odpęknię tych bloków, i w sposób dla 
mnie absolutnie n iepoję ty zdołał z niej wyjść 
z powrotem na ostrze. I to już był prawie 
koniec. Jeszcze k i l k a wyciągów częściowo 
nadzwyczaj trudnych, ba — nawet k ró tk i e 
sp ię t rzenie skrajnie trudne, ale to już n i eby ­
ło to. Tu już widzia ło się, że puści , i że do­
chodzimy. Widać było nie tylko g rań . Widać 
było nawet szczyt. Niegroźne już były pod­
chodzące z dołu mgły. Tuż przed ósmą wie­
czorem K a z i k skończył ostatni wyciąg : 
wszedł na g rań 15 m e t r ó w od wierzchołka . 
Przed nami było już tylko k i lkanaśc ie k ro ­
ków po śniegu i długi szlak zejściowy, pro­
wadzący do schroniska. Za nami cala 
ściana. 

W skrócie 

• Szwajcarskie wiosk i górskie 
przeżywają s laly odp ływ ludności , 
emig.m.iacc-j du oś rodków przemy­
słowych. W lal-!"* 1950-0. aż. 24 
gminy zanotowały ubytki przekra­
czające 2C.'t ogólnego zaludnienia. 

• Jadwiga i Lech Wróblewscy 
wędrowal i w sierpniu 1967 r. po 
Alpach Ju l i j sk ich i Durmitorze. 
Weszli m.in. na szczyty Savin K u k 
(2312) i Sljcme (2172 m). 

• 15-lecie istnienia obchodzi ło w 
r. 1367 włoskie pogotowie jrórskie 
— Soccorso Alp ino del C A I , 

• W „Taterniku* 1 1—2/1963 s. G5 
.T. Hajdukiewicz zrecenzowal 
książkę M . Eiseiina „Wilder H i n -
dukusoh". Jej s k r ó c o n y p rzek ład 
pt. „Nieizwledanyj Gindukusz" 
wydało w r. 1DG7 radzieckie w y ­
dawnictwo . .Mys i " (stron 165). 

• . .Krasy S łovenska" ogłosiły w 
numerze 8.I19IJ7 r. s. 292 pe łne wy­
n i k i swego plebiscytu n.a naipiek-
niejisey szczyt Słowacji . Wpłynęło 
ogółem. 3111 odpowiedzi, z czego na 
K r y w a ń pad ło 150 głosów, za Wy­
soką zaś — 85. Trzecie miejsce za­
jął Rozsadziec (37 głosów), czwar­
te Chocz (28 głosów). 

• OeAV obserwuje w gronie 
swoich cz łonków s ta ły spadek 
ilości w y p a d k ó w W górach. 1963 — 
234 ofiary (1.5 promille ogólnej 
l iczby członków), 19G4 — 253 (1,3 
promiille). 1963 — 247 (1,2 promilie) 
i 1966 — 231 (1,2 promił le) . Zesta­
wiania obejmują wypadki p o w a ż ­
niejsze, ale nie ty lko śmier te lne . 

• W Dolinie Wiel ickie! przez 
ca łe lato t r w a ł y prace przy budo­
wie nowego schroniska Zmonto­
wano dach. by przed nadejśc iem 

zimy oddać budynek przynajmnio 1 

w «tanie surowym. 
• W jesiennym zeszycie „Mour,-

tain Cr.alt'^ znajdujemy obszerne 
informacje o IV PW1I oraz o z i ­
mowym przejściu l ' i l a ra Boeca-
lattego przez e. Chrobaka i towa­
rzyszy. 

• W dniu 12.X.1867 r. Koło War­
szawskie zorganizowało indywi ­
dualną w y s t a w ę foto grafie z mi 
„Alpy 67". Autorem zdjęć był a . 
Witkowski . 

• D w a pełne dn i zajelo J". K u r ­
czakowi i R. Szafirskiemu Tl 
powtórzenie F i la ra Wiewiórek na 
Cima Oves:t cii Lavareda (1963). 
Obecnie droga ta ma już komplet 
i iaków i 3 0 ^ 0 przejść . W lecie 
19G7 r. czwórka Niemców prze­
biegła ją w 6 godzin. („Alpinis-
mus" 30/1967). 
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Lato 1967 UD Tatrach 
Janusz Kurczab 

O początku sezonu letniego 1967 r. pisa­
łem już w poprzednim numerze naszego p i ­
sma (s. 138). Pozos ta łe dwa i pół miesiąca 
lata — mimo wyją tkowo dobrej pogody — 
nie wpłynę ły na zestaw osiągnięć w sposób 
zasadniczy. Uwaga większości młodych ta­
t e r n i k ó w skupia ła się w dalszym ciągu na 
Mnichu i Kaza ln icy . Szybko rośnie l iczba 
przejść dróg na tych ścianach, niestety, nie 
można powiedzieć, żeby procesowi temu to­
warzyszy ło podnoszenie na wyższy poziom 
stylu wspinaczek. Sygnalizowane już na ł a ­
mach „ T a t e r n i k a " używan ie tzw. „ w ę d e k " 
urosło w tym sezonie do problemu, k t ó r y m 
poważn ie powinny się zająć referaty spor­
towe kół K W . Przegap i l i śmy w Tatrach mo­
ment, kiedy wzorem wspinaczy alpejskich 
zaczęto u nas nagminnie używać h a k ó w ja ­
ko stopni, i c h w y t ó w na drogach klasycz­
nych. Po pierwsze — Tatry to nie A l p y , a 
po drugie — nawet w Alpach t rudnośc i 
miejsc przebywanych z chwytaniem się ha ­
k ó w są ściśle okreś lane z uwzg lędn ien iem 
tego elementu (np. „V z pomocą 2 h a k ó w 
lub V I bez h a k ó w " ) . Niejedna dzisiejsza 
„szós tka" t a t r z a ń s k a w Alpach spad łaby do 
niższej kategorii! Stosowanie tych metod — 
na szczęście nie przez wszystkich — dopro­
wadzi ło w konsekwencji do ogólnego obni­
żenia się poziomu umie ję tnośc i klasycznego 
wspinania wś ród naszych t a t e rn ików. W 
chwi l i , gdy wyrós ł nam nowy problem (tym 
razem zauważony w porę) , czas wrócić i do 
tamtej starej, a wciąż aktualnej sprawy. 

Ł a d n y m prze jśc iem grani Tatr Wysokich 
rzadko powtarzanym wariantem od R a k u -
skiej Czuby do Li l iowego mogą się pochwa­
lić warszawiacy — J . Komus ińsk i , A . P i e ­
karczyk, K . J . Rusiecki i K . Kona r sk i (o¬
statni tylko do Wysokiej). Wśród l icznych 
powtórzeń na Kazaln icy , zupełnie w y j ą t k o ­
we są przejścia ściany Kot ła , tzw. ściekiem. 
Droga przec ina jąca to wie lk ie urwisko zo­
s ta ła w tym sezonie przebyta dwukrotnie — 
po 3 latach od jej zdobycia. Nie używano 
przy tym co prawda „wędek" , jednak oba 
zespoły nie pot raf i ły un iknąć zak ładan ia l i n 
poręczowych, stosowanych zresztą również 
podczas I przejścia . W Tatrach Słowackich 
zorganizowano szereg polskich obozów, m i ­
mo to w y n i k i tam są raczej przec ię tne . N o ­
wych dróg poprowadzono sporo, nie mają 
one jednak większego znaczenia jako roz­
wiązan ia . Z powtó rzeń zasługują na w y r ó ż ­
nienie przejścia na ścianie Ga le r i i Ganko­
wej, II przejście drogi R. Kowalewskiego i 
Z . Paluchy na Młyna rczyku oraz I polskie 

przejście „d i re t t i s s imy" północnej śc iany 
Poś redn ie j Gran i , nota bene w nie najlep­
szym stylu. W zestawieniu . najciekawszych 
dokonań uderza fakt powtarzania się tych 
samych nazwisk. Można zaryzykować twier­
dzenie, że ocena sezonu pod wzg lędem jako­
śc iowym nie u leg łaby zmianie, gdyby poza 
tymi 4 czy 5 rzeczywiście ak tywnymi tater­
n ikami nie wsp ina ł się w Tatrach nikt w i ę ­
cej... 

W poniższym wykazie opuszczam przej­
ścia wymienione już w „ T a t e r n i k u " 3/1967, 
s. 138. 

Ciekawsze nowe drogi 

Szpiglasowy "Wierch — p r a w ą częścią pd.-
wsch. śc iany: A . Sk łodowski i A . Szyma­
nowski , 1 5 I X 1967 (zob. Nowe drogi w 
Tatrach). 

Cubryna — l e w y m skrajem pd.-zach. śc ia­
ny: B . Konieczna, T. Piot rowski , Z . P r u -
sisz, N . Skupniewicz i K . Skupniewicz, 
19 V I I 1967. 

Cubryna — prawym fi larem pd.-zach. ścia­
ny: K . N a s i ę g n i e w s k a - J u r k o w s k a , O. P o ­
lakowski , J . K . Rusiecki , A . Skłodowski , 
A . Szymanowski i P . Wielburski , 1 7 I X 
1967. 

Wolowa Turnia — p r a w ą częścią pn. śc ia­
ny: E . Chrobak i S. Skierski , 27 1X 1967. 

Ciężka Turnia — lewą częścią pd.-zach. 
śc iany: J . Kie łkowski , T. P io t rowski i A . 
Uznański , 2 I X 1967. 

Galeria Gankowa — lewą częścią pn.-zach. 
śc iany: T. P io t rowski i Z . Prusisz, 16 VI I I 
1967. 

Pośredni Gierlach — l ewym żebrem wsch. 
śc i any : J . Klauznicer , A . Pietraszek, Z . 
S ie rmińsk i i A . Szemis, 8 VI I I 1967 (zob. 
Nowe drogi w Tatrach). 

Mała Wysoka •— środk iem pn. śc iany: A . 
Matuszewski i W. Wal igóra . 

Wielka Granacka Baszta — ś rodk iem czoło­
wego urwiska lewego fi lara pn.-zach. 
śc iany: J . Klauznicer i Z . S ie rmińsk i , 
1 VI I I 1967. 

Swistowy Szczyt — l e w y m fi larem (z Do i . 
Swistowej): J . Kie łkowski , T. P io t rowski 
i A . Uznańsk i (Kraków), 30 VI I I 1967. 

Skrajna Swistowa Turnia — fi larem z Do i . 
Rówienek : J . K ie łkowsk i i A . Uznańsk i , 
18 VI I I 1967. 
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Tatry z niezwykłej perspektywy: widok od północy z Turbacza w 
Gorcach (1310 m). W dole Rów Nowotarski z 'wsią Nowa Biała (od­
ległość 12 km), dalej pogórza Spiszą, Tatry Bielskie i Tatry Wysokie. 
Z prawej widać dolinę Białki, którą wiodły kiedyś w Tatry szlaki pa­
sterzy i poszukiwaczy skarbów. Najbliższym szczytem Tatr jest Murań 
(odległość 33 km), najdalszym — Staroleśna (42 km). Zdjęcie wykona­
ne zostało w czerwcu w godzinach rannych aparatem hinhoj-Technika 
6,5 X 9 cm, teleobiektywem 360 mm. F o t K r z y s z t o f j a b ł o n s k i 
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Przełęcz nad Polaną — kominem z Doi . R ó ­
wienek: J . Lange, Z . Prusisz i F . Wieczo­
rek, 10 VI I I 1967. 

Wartościowsze powtórzenia 

Mnich •—• drogą Heinr icha i Sadusia na 
wsch. śc ianie : K . Konarsk i i K . J . R u ­
siecki, 14 VI I I 1967 (III przejście); J . K o r 

złowski, A . Migock i i J . Pszon, 19—20 
VIII 1967; A . Byczkowsk i i M . Gabryel , 
30 VI I I 1967. 

Kazalnica — drogą Chrobaka i Heinricha: 
Z. Palucha, T. P io t rowski i K . J . R u ­
siecki, 10—11 VII I 1967. 

Kocioł Kazalnicy — tzw. śc iekiem: M . W ł o ­
dek i K . J . Rusiecki , 6—8 1X 1967 (II we j ­
ście); J . K ie łkowsk i i T. P io t rowski . 

Kocioł Kazalnicy — drogą Berbeki i G r y -
czyńskiego: T. B r a n i c k i i A . Tarnawski , 
10 I X 1967 (III wejście) . 

Młynarczyk — wsch. ścianą drogą K o w a ­
lewskiego i Paluchy: J . Kie łkowski i A . 
Uznańsk i (Kraków), 3 I X 1967 (II we j ­
ście). 

Galeria Gankowa — drogą Łapińsk iego i 
Paszuchy: T. Ł a u k a j t y s i Z . Prusisz, 
24 VII I 1967. 

Galeria Gankowa — drogą Kuchafa : J . Kie ł ­
kowski , T. P io t rowski i A . Uznańsk i 
(Kraków), 31 VI I I 1967. 

Złobisty Szczyt — drogą K a r o u ś k a : J . Kie ł ­
kowsk i i A . Uznańsk i (Kraków), 25 VI I I 
1967 (I polskie przejście). 

Batyżowiecki Szczyt — - pd. ścianą drogą 
Ku t ty : J . Kie łkowsk i i A . Uznańsk i ( K r a ­
ków), 16 VI I I 1967. 

Pośrednia Grań — dire t t i ss imą pn. ściany.: 
G . Janota i W. Jeż (z biwakiem), 13—14 
VII I 1967. 

Od Redakcji. W notatce „Ostry po­
czątek lata", zamieszczonej w numerze 
3/1967, s. 138, mówiliśmy z uznaniem o stylu 
i poziomie wyliczonych tam powtórzeń' z 
czerwca i pierwszych dni lipca. Wobec u¬
jawnienia faktu, że większości z nich doko­
nano z użyciem „wędki", czujemy się zmu­
szeni do cofnięcia tej oceny. Czasu i stylu 
przejść przeprowadzonych według reguł 
sportowych nie można przecież w żadnym 
razie porównywać z czasem osiąganym z po­
mocą wymyślnych ułatwień technicznych. 
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Dolomity — Cima del Burel 

Ryszard Zawadzki 

Latem 1967 r. p r z e b y w a ł a w Dolomitach 
na zaproszenie Club Alp ino Italiano 8-oso-
bowa grupa wspinaczy z K l u b u Wysokogór ­
skiego. Z wy ją tk i em Jana Jungera i Ryszar­
da Zawadzkiego (kierownik), ekipa sk ł ada ­
ła się z t a t e r n i k ó w uczestniczących po raz 
pierwszy w wyjeździe centralnym. W skład 
zespołu, obok dwóch wyżej wymienionych, 
wchodzi l i : Roman Bebak, Jerzy Brudny, J a ­
nusz Fe reńsk i , Kaz imierz L i szka , Wojciech 
Stonawski i A d a m Trzaska. 

Terenem naszej działalności był zrazu ma­
syw Civetty, poznany już przez P o l a k ó w 
podczas wyjazdów w latach 1962 i 1963 i po­
s iadający obok dróg o najwyższej renomie, 
również liczne drogi ś rednie j klasy. Po po­
bycie „ak l ima tyzacy jnym" pod Civettą, cała 
grupa (bez W. Stonawskiego) przenios ła się 
w masyw Schiary z zamiarem dokonania 
pierwszego przejścia po łudniowo-zachodnie j 
ściany C ima del Bure l . 

Podczas całego pobytu w Dolomitach ek i ­
pa polska korzys ta ła z cennej pomocy sek­
cji C .A. I . w Belluno oraz ze strony dra P i e -
ro Rossiego — znanego pisarza i fotografika 
z tego miasta. 

Kronika 

Wyjazd z Warszawy nas tąp i ł 26 V I I — jak 
to rzadko bywa — zgodnie z planem. 28 VI I 
wieczorem do ta r l i śmy do Belluno, gdzie zo­
s tawi l i śmy w C .A . I . część sprzę tu i ż y w n o ­
ści. 30 V I I uda l i śmy się autobusem do miej ­
scowości Listolade, skąd podesz l i śmy do 
schroniska Vazzoler (ok. 1000 m różnicy 
wzniesień) , obok którego rozbi l i śmy namio­
ty. Dzień 31 l ipca poświęcony był na urzą­
dzenie obozu. 1 sierpnia popsu ła się pogo­
da, cały dzień p a d a ł deszcz. Nas tępnego dnia 
nastąpi ło częściowe prze jaśnienie , k t ó r e w y ­
korzys ta ły zespoły: J . Brudny, J . Junger i W. 
Stonawski oraz K . L i s z k a i A . Trzaska. 
P ie rws i przeszli zachodnią ścianę Torre V e -
nezia drogą Castiglioniego (IV), drudzy •—• 
Torre Trieste drogą Tissiego (VI), kończąc 
przejście w u lewnym deszczu. 3 VII I otrzy­
ma l i śmy z Belluno list od Piero Rossiego, 
donoszący o przyjeździe pod ścianę Cima del 
B u r e l silnej czwórki niemieckiej, a r ó w n o ­
cześnie zawiera jący wiadomość , że dwóch 
Włochów proponuje udzia ł w ew. polskim 
przejściu tej ściany. Tego dnia wskutek u¬
padku na ścieżce W. Stonawski odnowił 
kon tuz ję r ęk i i pos tanowi ł wrócić do kraju 
— wyjecha ł z Belluno 10 V I I I . 

W dniu 4 i 5 VI I I L i s zka i Trzaska prze­
szli Wie lk ie Zacięcie Cima Su A l t o ; w tych 
samych dniach Brudny, Junger i Zawadzki 
dokonali III przejścia po łudn iowo-zachod­
niej śc iany Cima delia Busazza; 4 VI I I B e ­
bak i F e r e ń s k i przeszli zachodni f i lar tego 
szczytu. 

7 VI I I nas tąpi ło w Belluno spotkanie z 
dwójką Włochów — uzgodniono ilość sp rzę tu 

i żywności na wspó lne przejście . 10 VI I I po 
otrzymaniu wiadomośc i , że Niemcy zrezyg­
nowali po 4-dniowych p r ó b a c h z przejścia 
ściany — pos tanowi l i śmy opuścić schronisko 
Vazzoler i przenieść się w rejon Schiary. W 
dniu 11 V I I I cała grupa z l ikwidowała obóz i 
zeszła do Listolade, skąd uda ła się do L a 
Stanga — hotelu położonego u wylotu V a l 
di Piero (zob. „ T a t e r n i k " 1-2/1966 — mapka, 
s. 27). 12 VII I Junger i Zawadzki podeszli w 
górę tą doliną celem znalezienia odpowied­
niego miejsca na obóz, jednak strome stoki 
porośn ię te t r a w ą i kosówką nie n a d a w a ł y 
się do tego celu. Przez Forcel la Oderz prze­
szl iśmy więc do schroniska „Se t t imo A l p i -
n i " , by rozbić namioty tam, gdzie obozowała 
grupa polska w r. 1965. 

W dniu 14 VI I I Brudny, L i szka , Trzaska i 
Zawadzki podeszli s t amtąd wraz ze sp rzę ­
tem i żywnością na Forcelleta Oderz i dalej 
w kierunku ściany Cima del Bure l . Trawers 
okazał się trudny i skomplikowany, a na 
kamieniach widn ia ły znaki „ S p o r t h a u s Schu-
ster" — najprawdopodobniej zostawione 
przez D . H a s s ę i jego towarzyszy. Gdy o 
godz. 14 osiągnęl iśmy taras, przecinający w 
połowie ścianę, po przeciwnej stronie na 
Frat ta del Moro zobaczyl iśmy dwójkę wsp i ­
naczy, przez l o r n e t k ę s tudiu jących ścianę 
Burela . Brudny, L i s z k a i Trzaska rozpoczę­
l i wsp inaczkę , by po 2 wyc iągach zjechać 
z powrotem na taras i p rzenocować w na­
miocie rozbi tym obok przez Fe reńsk iego i 
Zawadzkiego. 

W dniu 15 VI I I Brudny, L i szka , Trzaska i 
i Junger rozpoczęli przejście górnej part i i 
ściany. Równocześnie do schroniska przyszli 
nasi włoscy partnerzy: Giorgio Garna i 
Gianni Gianesell i . W dniach od 15 do 
17 VII I codziennie na taras przychodzil i po­
zostali uczestnicy obozu, podając czwórce 
w o d ę i zaopatrzenie na 400-metrowym rep-
sznurze — pożyczonym od grupy „Scoia t to l i" 
z Cortiny. 18 VI I I rano, już w ł a t w y m tere­
nie pod szczytem, k a m i e ń uderzył Trzaskę , 
k t ó r e m u pozostali trzej uczestnicy pomogli 
wejść na wierzchołek, osiągając go o godz. 
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12. 19 VI I I do schroniska zeszli Junger i 
L i szka , natomiast Trzaska i Brudny udali 
się wprost do L a Stangi, skąd po po łudn iu 
Trzaska został przewieziony do szpitala. 

20 VI I I obaj Włosi oraz Bebak, F e r e ń s k i i 
Zawadzki zeszli przez V a l d i Piero do pod­
nóża ściany — dojście jednak pod samą śc ia ­
nę okazało się zawik ł ane i uciążliwe, dlate­
go po zrobieniu przez Włochów dwuwyc ią -
gowego rekonesansu w dolnej par t i i — po­
stanowiono wrócić i rozpocząć przejście ca­
łości nazajutrz od wczesnych godzin ran­
nych. 21 VI I I cała p ią tka przeszła dolny od­
cinek ściany. Po dniu uciążl iwej wspinaczki, 
zakończonej późnym wieczorem — n a s t ę p ­
nego dnia pos t anowi l i śmy odpocząć w na­
miocie na skraju tarasu. W tym dniu kole­
dzy donieśli ze schroniska konieczny sprzę t 
oraz żywność. Górną p a r t i ę ściany, dzięki 
hakom, pozostawionym przez poprzedni ze­
spół, uda ło nam się pokonać w dwóch dniach 
— 23 i 24 V I I I . Pogoda, do tej pory z m a ł y ­
mi w y j ą t k a m i doskonała , wybitnie się po­
gorszyła : b iwaki , w tym jeden już pod 
wierzchołkiem, spędzi l iśmy w burzy, deszczu 
i gradzie. Znacznie się ochłodziło. 

25 VI I I wcześnie rano szczyt osiągnęło 2 
Włochów i 2 Po laków, a w k i l k a godzin póź­
niej R. Zawadzki , k tó ry b i w a k o w a ł dwa w y ­
ciągi niżej i l i kwidowa ł sprzęt pozostawio­
ny przez p a r t n e r ó w podczas burzy nocnej. 
Pod szczytem spotka ł oczekujących ko legów 
•— Jungera, Brudnego i Liszkę, k tó rzy po­
mogli zabrać pozostawiony w - nocy sprzęt . 
W tym dniu popołudniu wszyscy uczestnicy 
przejścia (z wy ją tk i em Trzaski) znaleźli się 
w obozie. 

26 VI I I w po łudn ie odbyło się przyjęcie, 
u rządzone dla uczes tn ików przejścia C ima 
del B u r e l przez prezydenta prowincj i B e l l u ­
no — m. in . wręczono nam medale p a m i ą t ­
kowe z okazji tego osiągnięcia. 

28 VI I I Junger i Zawadzki odwiedzil i w 
Cort inie d'Ampezzo prezesa tamtejszej sek­
cji C .A . I . i cz łonka honorowego K W , G i u ­
seppe Degregorio oraz złożyli na ręce L o -
renzo Lorenz i podz iękowanie ża wypożycze­
nie przez „Scoia t to l i" sprzętu . 29 VI I I ca ła 
grupa opuściła Belluno i uda ła się do kraju. 

Wyniki sportowe 

Grupa p r zebywa ła w Dolomitach nie pe łny 
miesiąc — dokładn ie 27 dni. W okresie po­
bytu pod Civet tą oraz w ciągu tych k i l k u 
dni, kiedy przenos i l i śmy się pod masyw 
Schiary — pogoda była zła, codziennie pa­
dał deszcz. W drugim natomiast okresie — 

Cima del Burel — przed rozpoczęciem wspinaczki 
w górnej części ściany. Siedzi K . Liszka , stoją 
J . Brudny i A . Trzaska. 

Fot. Ryszard Zawadzki 

po 15 sierpnia — czyl i podczas przejścia B u ­
rel , warunk i pogodowe znacznie się popra­
wiły. 

W rejonie Civetty, obok dróg o charakte­
rze treningowym, jak Torre Venezia czy 
Torre Trieste (2436 m — tu zespół mia ł naj­
większe t rudności . . . w zejściu, zjeżdżając ko ­
minem pe łne 750 m), przebyto trzy drogi o 
dużych t rudnośc iach , z k tó rych na jwyżej na ­
leży ocenić przejście C ima Su A l t o . 

Cima Su Alto (ok. 2900 m). Droga popro­
wadzona jest w i e l k i m zacięciem północnej 
ściany, liczącej 800 m wysokośc i . Pierwsze 
przejście tej drogi w r. 1951 w ciągu 3 dni 
przez doskona łych F rancuzów, G . Livanosa 
i R. Gabriela, o tworzyło nową erę w poko­
nywaniu pionowych urwisk Dolomi tów. 
Trzeba było czekać 6 lat, by dwaj Włosi, R. 
Sorgato i G . Redeall i dokonali powtórzen ia 
tej drogi w czasie nie k ró t s zym od pierw­
szych zdobywców. K . L i s zka i A . Trzaska 
przeszli drogę 4 i 5 VI I I 1967 w ciężkich w a ­
runkach pogodowych, w ciągu 20 godzin 
efektywnej wspinaczki, z jednym biwakiem 
spędzonym w deszczu. Droga klasą d o r ó w ­
nuje direttissimom na północnych śc ianach 
Tre Cime, choć skała na pewno jest bardziej 
krucha. Dlatego czas przejścia i styl P o l a ­
k ó w trzeba uznać za bardzo dobry. 

Cima delia Busazza (2916 m). Zachodnim 
fi larem (1000 m wysokości) . Droga w skali V 
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z miejscem — V I , na jwiększe nagromadzenie 
t rudnośc i w 300-metrowej kopule szczyto­
wej. Przejśc ia dokonał zespół J . Fe reńsk i i R. 
Bebak 4 VI I I 1967 r. w dobrym czasie 10 go­
dzin. Zejście na s t ronę wschodnią jest d łu­
gie i skomplikowane. 

Cima delia Busazza (2916 m). Ś rodk iem po¬
łudn iowo-zachodnie j ściany, 950 m wysoko­
ści. Pierwsze przejście było robione w 1956 r. 
przez A . Da Roit (kierownik schroniska 
Vazzoler) i A . Bonato. Droga w skali V z 
jednym miejscem •—VI. J . Brudny, J . Jun­
ger i R. Zawadzki zrobil i w dniach 4 i 5 VI I I 
1967 r. drugie powtó rzen ie tej drogi, z b iwa­
kiem w kopule szczytowej, k tó rą zespół 
przeszedł nowym wariantem, na rzuca jącym 
się logicznie z prawej strony ściany. Warun ­
k i pogodowe złe — biwak w deszczu i w 
burzy. 

Cima del Burel (2281 m). Po łudniowo-Za­
chodnia ściana Cima del B u r e l licząca od 
podstawy 1300 m wysokości , jest drugą po 
Monte Agner ścianą Dolomi tów; nawet pó ł ­
nocno-zachodnie urwiska Civetty us tępują 
jej wysokością. 

W roku 1954 Piero Rossi doszedł wraz z 
dwoma towarzyszami uciążliwą ścieżką •— 
prawdopodobnie wydep taną przez k łu sown i ­
ków — do podnóża ściany. Wydaje się, że 
t ró jka ta nie licząc miejscowych góral i i my­
ś l iwych ujrzała pierwsza zerwy Burela . Od 
tego rekonesansu minęło dwanaśc i e lat i do­
piero w r. 1966 słynni „Scoia t to l i" z Cortiny, 
z przewodnikiem Lorenzo Lorenzi na czele, 
rozpoczęli s z tu rmować ścianę. Po dwóch p r ó ­
bach — dochodząc do początku t rudnośc i — 
zaniechali dalszej wspinaczki. N a początku 
sierpnia 1967 r. p rzyjechała do Belluno z za­
miarem przejścia tej ściany czwórka N i e m ­
ców, w k tóre j skład wchodzi l i D. Hassę i J . 
Lehne — dwaj zdobywcy direttissimy Cima 
G r a n d ę ; Lehne ws ławi ł się również udzia­
łem w z imowym przejściu direttissimy E i ­
geru. Po czterodniowych p róbach w b i l i 

ostatniego haka... 40 m powyżej tarasu, nie 
przeszedłszy części dolnej. 

Ściana Cima del Bure l przebyta została 
przez zespół po lsko-włosk i w dwóch rzutach. 
Górną 750-metrową par t i ę pokona ł jako 
pierwszy zespół polski . Całość ściany prze­
była 5-osobowa grupa po lsko-włoska , rob iąc 
pierwsze przejście 550-metrowego dolnego 
odcinka do tarasu i powtarza jąc gó rny odci­
nek •— z użyciem h a k ó w pozostawionych 
przez czwórkę Po laków. 

Ogółem w pokonaniu ściany uczestniczyło 
9 osób: R. Bebak, J . Brudny, J . Fe reńsk i , G . 
Garna, G . Gianeselli , J . Junger, K . L iszka , 
A . Trzaska oraz R. Zawadzki . Droga została 
oceniona jako V I + (8 miejsc w skali V I , 2 
wyciągi H 2). Liczne miejsca przechodzono 
z pomocą haków. Oba zespoły łącznie wsp i ­
na ły się 110 godzin — licząc efektywny czas 
wspinaczkowy. Użyto 120 h a k ó w (oprócz sta­
nowiskowych), 2 ko łków i 12 ni tów. Wszyst­
kie nity oraz 80 h a k ó w pozostawiono w 
ścianie. Droga jest bardzo efektowna i roz­
wiązuje logicznie ś rodek południowo-zachod¬
niej ściany. Największe t rudności , to skraj­
nie trudne wyciągi o kruchej skale i złej 
asekuracji — przechodzone klasycznie bez 
możliwości ulokowania h a k ó w . Trudnośc i zo­
stały ocenione kolektywnie, wed ług skali 
przyję te j w Dolomitach, w które j IV odpo­
wiada t a t r zańsk ie j V . 

Prezes Kola Wrocławskiego KW, Adam 
Uznański, spotkał we wrześniu na Słowacji 
znanego pisarza górskiego z NRF i redakto­
ra miesięcznika „Alpinismus", T. Hiebelera. 
„Wasze przejście na Cima del Burel, to naj­
większy sukces lata 1967 w całym paśmie 
Alp" •— oświadczył on, przekazując gratu­
lacje dla zdobywców. Ponieważ ostatnie lato 
alpejskie obfitowało w piękne wyniki, a 
Hiebeler, z racji swego zawodu, ma w nich 
bez wątpienia orientację najlepszą — jego 
opinia wystarczy za całą ocenę tego wiel­
kiego przedsięwzięcia. (Redakcja). 

W Skałkach jesienią 
Zimny, październikowy wiatr wpada do 

koleby. Porywa z ogniska iskry i niesie je 
w pochmurną noc. Znów jestem w skałkach. 

Dziś nie przyjechał nikt więcej. Siedzę 
sam i karmię ognisko kawałkami brzozowe­
go pnia. Ogień lubi brzozowe drewno, a ja 
lubię patrzeć, jak pożera białą korę i słu­
chać, jak przy tym trzaska, piszczy, gada. 
Patrzę, słucham tego gadania i cieszę się, że 
sam gadać nie muszę. Ale muszę coś myśleć 
— myślę więc, że dobrze nam w naszych 
skałkach. 

Dlatego pewnie stale tu przyjeżdżamy. 
Wiosną •— prosto z zaśnieżonych jeszcze Tatr, 
by zastać skałki ciepłe, wygrzane słońcem, 
otoczone młodą zielenią buków. Po lecie spę­
dzonym w „prawdziwych" górach — mniej­
szych i większych, bliższych i dalszych —• 
wracamy tu jesienią. 

Jeździmy w skałki często. Znamy każdą 
drogę, każdy chwyt i stopień, każde płaskie 
miejsce do spania, nawet każdy napis na 
skale, wykuty niewiadomo czyimi rękoma. 
Pytają: po co tam ciągle jeździcie? Któż na 
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to pytanie odpowie? Może, żeby namęczyć 
się i odpocząć; może żeby coś powspominać, 
a czasem — żeby o czymś zapomnieć. Wspi­
nać się? Tak, oczywiście, ale czy skałki to 
tylko wspinanie? 

A balkonik pod Krzywą?... Zawieszona nad 
lasem, w środku ściany plasienka. Siedzimy 
po pracowitym dniu, pijemy herbatę... cisza. 
Daleko na horyzoncie grań Karkonoszy. 
Przed nimi coś błyszczy — to w jakimś sta­
wie odbija się słońce. Staw gaśnie, koloro­
we niebo ciemnieje, wreszcie wielkie słońce 
chowa się za granią. Stopniowo zapalają się 
światła: Jeleniej Góry, Szklarskiej Poręby, 
Karpacza. Widać stąd kawał świata —• na­
szego, sudeckiego. 

Albo: ...Noc. Wiatr przemiata suche liście; 
całe masy liści •—• pod śpiworem, na śpiwo­
rze, wszędzie. Księżyc prześwieca przez na­
gie gałęzie buków. Czyjeś szeroko otwarte 
oczy wpatrują się w las. Bo dla kogoś to 
pierwsza noc poza domem: trochę niezwykła, 
może straszna... To też skałki. 

Dziś znów wieje, więc ognisko pali się wy­
jątkowo dobrze. Płomienie liżą skośny dach 

koleby, sięgają aż do miejsca, gdzie tkwi w 
nim okopcony nit. Nit stary, prawie już hi­
storyczny, może pierwszy osadzony w pol­
skich górach? Dobry nit... Całe pokolenia 
kursantów próbowały na nim swoich sił. 
Tych, co go wbijali, nie ma już dawno, a nit 
wciąż siedzi, przypomina... 

Iluż to ludzi przewinęło się przez naszą 
kolebę? Jedni nie wracają, bo wyjechali 
gdzieś dalej; ktoś się ożenił; kogoś przywią­
zała do miasta „mała stabilizacja" — inni 
nie wrócą, bo zostali pod Żabiem, na Ka­
zalnicy i Mięguszowieckim, na Galerii Gan­
kowej i grani Rochefort. 

Za tydzień Wszystkich Świętych, trzy dni 
wolne od pracy. Zjedzie się bractwo z Wro­
cławia, przyjadą pewnie i z innych miast. 
Będą się wspinać i będzie „fajnie". A wie­
czorem ten i ów wymknie się z zatłoczonej 
koleby, od ogniska. Rozejdą się po skałkach, 
żeby w schowanych od wiatru szczelinach 
zapalić kolorowe woskowe kule — zadusz­
kowe świece. O jedną więcej, niż przed ro­
kiem... 

Bogdan Jankowski 

O Juliuszu Zborowskim 

Nieporównany znawca Podhala i góral­
szczyzny, jedna z najpopularniejszych po­
staci w całej historii Zakopanego. Urodził 
się 18 kwietnia 1888 r. we Lwowie, wycho­
wał się w Nowym Sączu, gimnazjum ukoń­
czył w Krakowie, gdzie w latach 1906—• 
1908 rozpoczął studia filologiczne (polonisty­
ka), kontynuowane później w Lipsku. W r. 
1914 osiedlił się w Nowym Targu, a w 1922 
został dyrektorem Muzeum Tatrzańskiego, z 
którym współpracował od r. 1918. Na tej 
placówce zastała go śmierć w dniu 15 czerw­
ca 1966 r. 

W Muzeum T a t r z a ń s k i m w Zakopanem 
nigdy nie było działu taternictwa. Turyśc i 
oglądal i na wystawach eksponaty paster­
skie, okazy geologiczne, zasuszone rośl iny, 
prawem swojej naukowośc i do gablot w k r a ­
dła się nawet speleologia. O historii zdoby­
cia Tatr było głucho. 

Wiele mówi l i śmy o tym podczas l icznych 
r o z m ó w z dyrektorem Zborowskim. Nie by­
ło miejsca. Trzeba było gromadzić ekspona­
ty i czekać na nowy gmach, k tórego plany 
mia ły być k iedyś tam zatwierdzone. D la 
spopularyzowania w społeczeństwie myśl i 
poszerzenia o taternictwo wystaw Muzeum 
Ta t rzańsk iego , dyrektor Zborowski namówi ł 

mnie do zamieszczenia w „ T a t e r n i k u " w i ę k ­
szej notatki na ten temat (2/1960 s. 30—31). 
Przyniós ł mi nawet list S. El jasza-Radzi-
kowskiego z dnia 4 X 1892 r., apelujący do 
Towarzystwa Muzeum Tat rzańsk iego o orga­
nizację działu podróżniczego (turystyczne-
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go). Słowo „ t a t e r n i k " nie miało jeszcze wte­
dy dzisiejszego znaczenia, a ściany t a t r z a ń ­
skie zdobywali podróżnicy i tu ryśc i . Notat­
ka ta razem z a r t y k u ł e m M . Świerża „W 
sprawie działu taternickiego w Muzeum im . 
Cha łub ińsk iego" („Zakopane" 28 VI I 1914) 
s twarza ł a możl iwość perspektywicznego 
spojrzenia na obiektywne przyczyny, k tó re 
wpłynę ły na brak taternickiej wystawy. 

Jul iusza Zborowskiego pozna łem w Zako ­
panem kiedy mia ł 65 lat. W y d a w a ł m i się 
człowiekiem, k tó ry dawno nie był w T a ­
trach. O taternictwie sportowym nigdy nie 
rozmawia l i śmy . By łem przekonany, że nie 
przeszedł żadnej drogi wspinaczkowej, choć 
oczywiście znał na wylot nie tylko masyw 
Tatr, ale i jego okolicę. Był zafascynowany 
ludem, jego w ę d r ó w k a m i w góry, zbójnicki­
m i wyprawami, wspinaczkami po zerwach 
t a t r zańsk ich w poszukiwaniu kozic. T y m i n ­
t e resował się przede wszystkim. N a dłużej 
przyjeżdżał do Zakopanego od 1913 r., choć 
już wówczas uchodził za nie lada znawcę 
gwary góra l i Skalnego Podhala. 

* 
K i e d y z Warszawy ob ładowany sprzę tem 

j echa łem do Morskiego Oka, zwykle pa t rza ł 
na mnie z pobłażaniem. Dlatego zdziwiły 
mnie k iedyś jego słowa, wypowiedziane z 
w y r a ź n ą dumą: „Wie pan, znów rozpoczą­
ł em wspó łp racę z Taternikiem — piszę P a ­
ryskiemu przyczynki do histori i taternic­
twa". 

Zacząłem w e r t o w a ć dawne „Ta te rn ik i " . 
Bez trudu zna laz łem w r. 1947 (nr 2—3) dwa 
omówien ia książek opublikowanych w języ­
k u niemieckim. Pierwsze z nich demasko­
wało „h i s t o ryka" z Generalnej Guberni , R. 
Kesselringa, za fa ł sze rs twa i nieuctwo, za­
warte w wydanej w 1943 r. książce, druga 
in fo rmowała o opublikowanej w r. 1942 roz­
prawie A . Grosza pt. „Der A n t e i l unserer 
Anstal t an der Erschliessung der Hohen T a ­
tra". Ten nowy etap wspó łp racy z „ T a t e r n i ­
k iem" był już właśc iwie trzecim z kolei , 
gdyż pierwszy z nich — przed 45 laty — za­
począ tkował a r t y k u ł na temat funkcj i na­
szego pisma i jego stosunku do „ P a m i ę t n i ­
k a Towarzystwa Ta t r zańsk i ego" („Ta te rn ik" 
1—2/1922, s. 18—20). Ostatnia jednak pub l i ­
kacja j akoś najbardziej charakteryzuje s y l ­
w e t k ę p isarską Zborowskiego, jakiego zna­
łem. Ot, choćby historia z r. 1900, kiedy to 
S. El jasz-Radzikowski i K . Brzozowski wraz 
z K . Bachledą zrzuci l i umieszczoną na Gie r ­
lachu tabl icę ku czci Franciszka Józefa . Po 

zniszczeniu nieproszonego w Tatrach dowo­
du , ku l tu dla monarchy, nielojalni poddani 
— tak pisze Zborowski — „udal i się do Ślą­
skiego Schroniska i tu za zdrowie N a j m i -
łościwiej Panu jącego w y p i l i trzy f laszki w i ­
na i zjedli dwie kaczk i" . 

Prosty styl f o rmu łowan ia myśli , lapidarny 
język, celny dowcip — to podstawowe cechy 
jego pisarstwa. Nie tylko zresztą pisarstwa: 
k iedyś ogłosił „ k o n k u r s otwarty" na n a z w ę 
kob ie ty -g ro to łaza ; sam zaproponował okre­
ślenie „grotołazica" . 

Tatry. His tor ia ich poznania i zdobycia. 
To nie tylko k i l k a a r t y k u ł ó w opubl ikowa­
nych w „ T a t e r n i k u " , „Wierchach" i innych 
czasopismach. To przede wszystkim zbiory 
archiwal i i z wieloletniej histori i polskiego 
taternictwa — d o k u m e n t ó w , zapisków, ko­
respondencji — zbiory, k t ó r e czekają na o¬
pracowanie i na wystawienie w Muzeum 
T a t r z a ń s k i m . 

Pisa ł dużo. P u b l i k o w a ł mniej. Pozos tawi ł 
ogromne ilości r ękop isów. Nie można zro­
zumieć, kiedy zna jdował na nie czas. K ł o ­
poty w Muzeum, l iczni goście. Nigdy n iko­
mu nie odmawia ł pomocy. W sezonach tu ­
rystycznie martwych czuł się t rochę nie­
szczęśliwy. Największą r adość sprawia ło mu 
wtedy to, gdy się mógł z k i m ś podzielić no­
w y m i m a t e r i a ł a m i wyszperanymi ze starych 
roczn ików czy a r ch iwów. 

P r z y k ł a d z a r t y k u ł e m o dziale taternic­
k i m w Muzeum T a t r z a ń s k i m jest tylko 
drobnym świadec twem pomocy. Dyrektor 
dos tarczył mi wiele m a t e r i a ł ó w do opraco­
wania działalności speleologicznej Mariusza 
Zaruskiego i przyrodniczej — Tytusa Cha­
łub ińsk iego . Był profesorem w ścis łym tego 
s łowa znaczeniu (de jure i de facto), mimo 
braku katedry. Nic dziwnego, że na jego po­
grzeb przybyl i z wyrazami hołdu za równo 
przedstawiciele ministerstw, wyższych u¬
czelni i i n s ty tu tów naukowych, jak również 
młodzież szkolna i t ł u m y prostych góral i . 

K i e d y 17 czerwca 1965 r. na Cmentarzu 
Zas łużonych w Zakopanem przy akompa­
niamencie p rzemówień sk ładano Go do gro­
bu, nie sposób było uwoln ić się myś lom od 
pewnego zdarzenia sprzed k i l k u lat. W ó w ­
czas dyrektor Zborowski w poszukiwaniu 
m a t e r i a ł ó w do a r t y k u ł ó w wyszedł z M u ­
zeum pozos tawia jąc na drzwiach ka r t eczkę : 
„Idę na cmentarz, ale jeszcze wrócę" . T y m 
razem już tam pozostał . 

Zbigniew Wójcik 
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SZPIBLASOWy 
w. 

Noire drogi m Tatrach 

Szpiglasowy Wierch 
I wejście p rawą częścią pd.-

-wsch. śc i any : Andrzej Sk łodow­
sk i i Adam Szymanowski, 15.IX. 
1967. Skrajnie trudno (2 haki jako 
chwyty),2 godz. 

Wejście w śc ianę zacięciem. — 
30 m na prawo od zacięcia zaczy­
nającego d rogę Cz. Łapińskiego. 
W górę (-V) do miejsca, w k t ó r y m 
zacięcie przechodzi w t rawias tą 
r y n n ę (III). Nią 20 m do stanowi­
ska pod b i a ł y m kominkiem, skąd 
skośnie w lewo przez p ły t ę pod 
przewieszoną b a r i e r ę ska lną (V+). 
Stąd trawers1 w lewo do b loku 
(IV), na blok i przez przewieszoną 
śc iankę (VI, 2 hak i jako chwyty). 
Dalej 40 m z l e k k i m odchyleniem 
w prawo do nas t ępnego bloku 
(IV), a potem 3 długości l iny 
(miejscami III) na wierzchołek. 

A. Skłodowski 

Ciemnosmreczyńska Turnia 
Lewą częścią pd.-zach. ś c i any : 

Michał Czerniewski. Rafał Łasz-
kiewicz i Andrzej Truskolaski , 
6.IX.19fi3. Droea w dolnej części 
dość trudna, dalej ł a t w a ; 1 godz. 

Począ tek drogi w lewej części 
szerokiej g rzędy skalnej, opadają­
cej najniżej z całej ściany, tam 
gdzie przez ciemne strome ska ły 
spadają dwa ciasne, wilgotne ko ­
m i n k i L e w y m z nich w górę 
(dość trudno.) i dalej ł a t w y m tra-
wiasto-skailnym terenem k i l k a me­
trów, po czym trawers w prawo 
po stromych trawkach na k rawędź 
połoglej grzędy. 

Krawędzią g rzędy lub nieco w 
prawo od niej w igórę, równolegle 
do Biegnącego z prawej strony 
głębokiego żlebu, rozpoczynające­
go s ię w górze pionowym u r w i ­
skiem. P o zagubieniu się grzędy 
w trawiastym terenie, przejście 
ukosem w prawo po trawkach po­
nad począ tk iem żlebu, a nas tępn ie 
wprost w górę trawiasta depres ją 
na s iodełko w j?rani. Grania w 
prawo około 40 m na wierzchołek . 

R. Łaszkiewicz 

Ciemnosmreczyńska Turnia 
I wejście ś r o d k o w y m żebrem 

pd.-zach. ś c i any g łównego wierz­
cho łka : Andrzej Mierzejewski i 

Andrzej Byczkowski , 25.VI.1967. 
Droga miejscami trudna, 11/2 .godz. 

W południowej śc ianie g łównego 
wierzchołka Cieminosmreczyńskiej 
T u r n i znajdują s ię trzy żebra, z 
k tó rych najwybitniejszym jest 
środkowe 1 , zaznaczone w opisie 
drogi W H P 513 jako „wybi tne 
żeb ro" . Wzmiankowana droga pro­
wadzi ż lebem po prawej stronie. 
P rawym ograniczeniem tego żlebu 
jest żebro , k t ó r y m wiedzie droga 
W H P 512. Nasza droga trzyma się 
ca ły czas śc iś le ostrza żebra, po­
konując k i l k a uskoków, i wypro ­
wadza wprost na g łówny (pd.-
-wseh.) wierzchołek. 

A. Byczkowski 

Cubryna 

I wejście prawym filarem pd.-
-zach. ś c i any : Krys tyna Nas ię -
gnieiwska-j.urkowska, Olgierd P o ­
lakowski , Jacek K . Rusiecki, A n ­
drzej Skłodowski , A d a m Szyma­
nowski i Piotr Wielburski , 1.7.IX. 
1967. Skrajnie trudno., H 1 (4 punk­
ty hakowe), 2.30 godz. Czas I 
przejścia 6 i^odz. 

Droga wiedzie l i t ym filarem 
ograniczającym śc ianę z prawej 
strony i k u l m i n u j ą c y m w dużej 
turni . Z p ia rżys tego zachodu pod 
filarem w górę przewieszoną rysą 
(VI) przez pierwszy pas przewie­
szek, a nas t ępn ie po p ły tach pod 
okapik (IV), S tąd 5 m w górę i 
trawers pod d u ż y m okapem w 
prawo do zacięcia (V). Zacięciem 
(H 1, VI) nad okapiki , a potem w 
górę i w lewo na kant f i lara (V). 
F i la rem 45 m na wierzchołek tur­
ni , skąd 2 wyciągi ł a t w y m tere­
nem n,a wierzchołek Gubryny. 

K. Nasięgniewska-Jurkowska 

Koprowy Wierch 

I. wejście prawym żebrem pn. -
zach. śc i any : Eugeniusz Chrobak, 
Andrzej Heinr ich i Ryszard Z a ­
wadzki, 23.VI.1967 r. Droga bardzo 
trudna, dolna granica (—IV). 3.30 
godz. 

Droga biegnie prawym żebrem 
wyraźn ie ry su j ącym s ię na tle 
pn.-zach. śc i any Koprowego Wier­
chu. 

Terenem s k a ł n o - t r a w i a s t y m do 
zachodu przecinającego dolną 
cześć żebra (można tu bez trud­
ności w t rawer sować , obchodząc 

0'°* KOMINEK 

Alf 
DR.tAPlfiSKtEGO 

\ 

dolne spię t rzenie z prawej strony). 
Stąd na n a s t ę p n y zaehodzik. za­
nikający w żebrze.. N i m trawers w 
lewo (II), i dalej w litej skale, 
mijając m o k r y Ikomlnek nad p ły ­
tą tektoniczną. Dochodzimy do 
płytkie j depresji, nią 10 m w górę 
pod przewieszony w y s t ę p skalny. 
Po jego prawej stronie przez 
przewieszkę (IV) na stopień, po 
czym trawers w prawo do płytk ie j 
rynny Rynną skośnie w lewo w 
górę na trawiasty teren. Trawami 
do nas t ępnego skalnego zacięcia, 
n i m 2 wyciągi (II) w litej skale aż 
do miejsca,, gdzie zacięcie zanika. 
Nad nami skośn ie w lewo biegnie 
p ły towa za łupa . Trawersujemy 
15 im w prawo za kant czarnego 
filarka ido płytowej rynny. Nią 
wprost w górę 2 wyciągi (Ul , ł ad ­
na wspinaczka w litej skale) aż 
n,a trawiasty zachód przec ina jący 
żebro. Ostrzem żebra przez na ­
s tępne sp ię t rzenie (m) do niewy­
raźnego kominka, k t ó r y m w 
łatwiejszy teren. Dalej ściś le 
ostrzem na grań i nią na szczyt 
(15 min.). 

A. Heinrich 

Kazalnica Mięguszowiecka 

_ I wejście nową drogą pn.-wsch. 
ścianą: Peter Dieżka. Ond;rei P o ­
chyły, Pave l P o c h y ł y i J i f i Ż r u s t , 
2—3.IX.1967. Trudnośc i V I , H 4. 
1:5—20 godz. 

Droga wiedzie pomiędzy l ewym 
fi larem a drogą Momat iuka z r. 
1962. Wejście w śc i anę — jak w 
lewy filar,, aż do pó łk i pod p ły ta . 
Użyto 77 haków, 16 „ j e d y n e k " i 1 
kołka. 25 h a k ó w pozos ta ło w ścia-
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nie. Prze jśc ie t rwało 2 dni (biwaki 
zaznaczona na schemacie), efek­
tywnego wspinania 21 godzin. No­
wa droga wykazuje maksymalne 
na całej śc ianie spię t rzenie t rud­
ności . 

J . Zrust 

Skrajna Pusta Turnia 

I wejśc ie p,n.-za.eh. f i larem: 
Małgorzata Jurewicz, Marek Gro­
chowski i Samuel Skierski , 3.IX. 
1965. II wejście (BC): B . Pdątow-
ska, K . Grajewski i R. Kowalew­
ski , liO.4X.1965. Droga częściowo 
nadzwyczaj trudna i eksponowa­
na. i.SOi godz. 

Droga zaczyna się w miejscu, 
gdzie pn.-zach. fi lar schodzi naj­
niżej , itj. z najwyżej położonego 
s iodełka w grzędzie przechodzącej 
n iżei w próg Zmarz łego Stawu. 

(A) Nieco na prawo łatwą de­
presją w l in i i spadku wyraźnego 
Komina (w górze zamknię tegc 
przewieszkami) aż na trawiasty 
zachód wznoszący s ię skośnie w 
lewo n a ostrze (Ul). Tuż na pra­
wo od ostrza wprost w górę na 
w y r a ź n y s topień z blokiem (IV). 

(B) A l b o : Po lewej stronie 
ostrza, wyże j ma łą kominkowa tą 
depresją, na w y r a ź n y s topień z 
blokiem (IV)-

(C) Teraz k rok w prawo do w y ­
raźnego kominkowatego pęknięcia , 
k tó re wyżej przechodzi w r y n n ę 
(początek V , dalej IV) . Nas tępn ie 
łatwiejszą już grzędą przez k i lka 
u skoków (II-III) na odległy 
jeszcze wierzchołek. 

S. Skierski 

Pośredni Gierlach 

I wejście l ewym żebrem pół ­
nocno-wschodniej ściany (z D o l i ­
ny Wieł ickiej) : Jerzy Klauznicer , 
Andrzej Pietraszek, Zygmunt Sier­
mińsk i i Andrzej Szemis, 8.VIII. 
1967. Droga częściowo nadzwyczaj 
trudna, 6 godzin. 

W pn.-wsch. ścianie Pośredniego 
Gier lachu wyodrębnia ją się 2 w y ­
bitno żebra, przedzielone potężną 
rynna. P r a w y m z nich wiedzie dro­
ga W H P 1688. Nasza droga prowa­
dzi w całości lewym żebrem, k t ó ­
re ina odcinku dolnych stu m e t r ó w 
zatraca się, opada jąc ku piargom 
eksponowaną, poprze tykaną traw­
kami ścianą. 

Wejście mniej więcej w połowie 
podstawy wymienionej ściany, 
skąd biegnie w prawo dość szero­
k i t r awias to -p ia rżys ty zachód. Z a ­
chodem tym 30 m i na s t ępn i e w 
górę (dość trudno) na szeroki t ra­
wiasty taras, przecinający całą 
p n . H W s e h . ścianę. Tarasem w górę 
pod pierwsze spię t rzenie żebra. 
Dalej t rawiastą i k ruchą r y n n ą na 
lewo od ostrza żebra wprost w 
górę (toardzo trudno) na niewielkie 
s iodełko w ostrzu. 

Eksponowaną i poprze tykaną 
trawkami ścianą 30 m w górę i 
nieco w lewo (nadzwyczaj trudno) 
pod przewieszkę z zaklinowanego 
bloku, przez k tó rą wprost na w y ­
godne stanowisko w kominku o 
kruchych skałach , z niego w pra­
wo na ostrze żebra i ła twiejszym 
terenem w k ie runku bloku, k t ó r y 
omijamy z lewej strony, docho­
dząc do przewieszki, przez k tó rą 
z powrotem na k rawędź żebra i 
nią c a ły czas w górę (miejscami 
trudno) na wygodne siodełko u 
s tóp śc iany szczytowej. (Na prawo 
stąd zatraca się w ścianie szczyto­
wej potężna rynna przecinająca 
prawie całą pn.-wsch. ścianę) Z 
Siodełka w gć rę i w prawo (trud­
no, krucho) na g rań szczytowa, 
którą w 10 min na wierzchołek 
(odcinek ten pokrywa sie z wa­
riantem F i H drogi W H P 1688). 

Uwaga: W trakcie przejścia, do 
kluczowych t rudnośc i napotykano 
liczne ś lady bytnośc i ludzi (m.in. 
haki z karabinkami, porzuconą l i ­
nę), natomiast wyżej ż s d n y c h śla­
dów nie było. 

A. Szemis 

Taternicu na nartach 
Przed sezonem z imowym 1967/68 warto 

p rzypomnieć przebieg i w y n i k i III (już!) M i ­
strzostw Narciarskich K l u b u Wysokogór ­
skiego, przeprowadzonych w marcu 1967 r. 
Z przyjemnością wypada s twierdzić , że 
śmia ła inicjatywa n ieodża łowanego Ju rka 
Potockiego i grona jego najbl iższych kole­
gów spo tka ła się z szerokim uznaniem i co­
roczne mistrzostwa stają się t radycją . Or ­
ganizacją imprezy, podobnie jak w latach 
ubiegłych, zajęło się Koło Krakowsk ie K W , 
a szczególne zasługi dla sprawnego przygo­
towania zawodów położyły A l i c j a Bednarz i 
Zofia Gerlach. Protektorat nad III Mis t rzo­
stwami, też tradycyjnie, objął mgr Jerzy 

Ustupski , znany taternik i prezes Okręgu 
Ta t rzańsk iego P Z N . K ie rownik iem zawodów 
był J . Kozłowski , k ierownikiem konkuren­
cji — H . Dereziński . 

Na starcie slalomu giganta, k tó ry w nie­
dzielę 12 III 1967 ustawiono w Kot l e Gąs ie ­
nicowym, s tanęło 52 wspó łzawodn ików (12 
pań , 40 panów) . Zawody rozegrano na silnie 
oblodzonej trasie i podczas przelotnej za­
dymki , k tó r a nas i l i ła się zwłaszcza pod ko­
niec imprezy. W tych warunkach swoją 
p rzewagę potwierdzi l i zakopiańczycy — -Ste­
fania P y c h ó w n a i Ryszard Berbeka — m i ­
strzowie narciarscy K W na rok 1967. 

Wie lu uczes tn ików mimo u p a d k ó w , defek-
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tu wiązań itp. dało dowody prawdziwie 
sportowej postawy, nie wycofując się z t ra­
sy i kon tynuu jąc przejazd. Wszyscy startu­
jący ukończyl i konkurenc ję , co jest w dz i ­
siejszym sporcie zjawiskiem bodaj un ika l ­
nym. A oto w y n i k i techniczne najlepszych 
zawodniczek i z awodn ików: 

1. Stefania Pych Nakopane) — 1.03,6 
2. Anna Japa (Kraków) — 1.08,3 
3. Aleksandra Ł a p t a ś (Zakopane) — 1.11,3 
4. A l i c j a Bednarz (Kraków) — 1.12,0 
5. Jolanta Popowicz (Katowice) — 1.19,0 
6. Krys tyna Sałyga (Zakopane) — 1.22,9 
7. Małgorza ta Janicka (Katowice) — 1.34,7 
8. Ha l ina Dobrowolska (Kraków) — 1.38,5 
9. Zofia Gerlach (Kraków) — 1.46,8 

10. Danuta Dorna (Katowice) — 1.47,1 

1. Ryszard Berbeka (Zakopane) — 55,1 
2. Józef Uznańsk i (Zakopane) — 56,1 
2. Zdzis ław Czarniak (Zakopane) — 57,4 
4. Wojciech Bar tkowsk i (Zakopane) — 58,6 

5. Kazimierz B y r c y n (Zakopane) — aa,s 
6. Andrzej Popowicz (Katowice) — 59.2 
7. S tan is ław Obrochta (Zakopane) — 59̂ 9 
8. Mar ian Kruczek (Zakopane) — 1.03,8 
9. Maciej Ziemkiewicz (Katowice) — 1:05,1 

10. Tadeusz Figus (Zakopane) — 1.06,0 

Najlepszym oś rodk iem okazało się Koło 
Zakop iańsk ie —• przed Ko łem K r a k o w s k i m 
w konkurencji pań , i przed K a t o w i c k i m 
wśród panów. 

Uroczyste zakończenie Mistrzostw odbyło 
się w „Murowańcu" , k tó rego gościnnie uży ­
czył p. Drągowski . P rzy jemność wręczenia 
21 cennych nag ród —• ufundowanych przez 
Zarząd Główny K W , W K K F i T i K K K F i T w 
Krakowie , redakcje „ T a t e r n i k a " i „ T a t e r ­
niczka", a nawet przez osoby prywatne — 
przypad ła niżej podpisanemu. 

Andrzej Paulo 

Taternictwo podziemne 
Najgłębsza jaskinia Jury 

Najciekawszym rezultatem akcj i poszuki­
wania jaskiń , prowadzonej wiosną 1967 r. 
przez Speleoklub P T T K w Częstochowie na 
obszarze północnej części Jury, było odkry­
cie dużej jaskini nazwanej Szczeliną P i ę t r o ­
wą. Odkrycia tego dokonali w dniu 24 III 
1967 r. A . Wosińsk i i M . Żelechowski , człon­
kowie 9-osobowego obozu poszukiwawczego 
działającego pod kierunkiem J . Radziejow­
skiego. 

Jaskinia znajduje się w wapieniach góry 
Bukowiec (Mirowskiej), k t ó r a posiada je­
szcze k i l k a mniejszych jask iń . Po w s t ę p n y m 
rekonesansie w g ł ó w n y m ciągu, przeprowa­
dzonym przez o d k r y w c ó w podczas pierwsze­
go wejścia, zorganizowana została w dniu 
9 I V większa wyprawa, w czasie k tó re j do­
k ładnie j zbadano jaskin ię , wykonano pomia­
ry i sporządzono plan. 

Ciasny o twór znajduje się na dnie p ł y t ­
kiego leja na zalesionym północnym stoku 
niedaleko wie rzcho łka góry. Prowadzi on do 
obszernej salki , k tórą nazwano „Salą Szpa-
t o w c ó w " (wszystkie nazwy nadali odkryw­
cy). Prawdopodobnie tylko dotąd dotarli po­
szukiwacze szpatu, k tó rzy podobnie jak do 

. :-y^-}-SALA SZPATOWCÓW 

• > \ V. . . SALA KLUBU "GA 
X PI EKIEtKO ^-r^~y\ 

innych jaskiń , tak też i do tej wykopal i 
otwór, o czym świadczy ma ła ha łda rumoszu 
na brzegu leja. Z Sa l i Szpa towców droga 
prowadzi w dół, około 20-metrowej g łębo­
kości p ionową szczeliną (Piekiełko), mie j ­
scami wąską i uciążliwą podczas pokony­
wania jej do góry. P iek ie łko jest tylko ma­
łym fragmentem wielkiej szczeliny tekto­
nicznej, na k tó re j niemal w całości rozwi ­
n ię ta jest jaskinia, tworząca zawiły system 
korytarzy, studzien i kominów, znajdują­
cych się na różnych poziomach (stąd na­
zwa). G łówny ciąg stanowi stale opadający 
szczelinowaty korytarz, kończący się dużą 
salą zasłaną głazami. Wśród nich znajduje 
się wejście do kilkunastometrowego K o r y ­
tarza Krysz ta łowego , k tó ry odznacza s i ę n i e -
spotykanym wśród jask iń naszej Jury bo­
gactwem nac ieków. P rzeważa ją krysta l icz­
ne niemal zupełnie przeźroczys te stalaktyty 
z l icznymi wyrostkami, wzajemnie połączo­
nymi, dzięki czemu tworzą niezwykle efek­
towne struktury. Częste są na nich druzy 
k rysz t a łów kalcytu. Znajdują się tu r ó w ­
nież draperie, niewielkie stalagmity i sta-
lagnaty. Kory ta rz Krysz t a łowy stanowi pier­
wotną, nie zmienioną przez procesy zawal i -
skowe część jaskini , w k tó re j wszędzie w i -

SZCZELINA PIĘTROWA 
Rys. wg M. Bednarka 
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dać ś lady o b r y w ó w i dlatego ogólnie biorąc 
pozbawiona jest ona nac ieków niemal zu­
pełnie . Natomiast liczne fragmenty stalak­
ty tów i s ta lagmi tów, nierzadko o ś rednicy 
przeszło 30 cm, leżą wśród rumoszu, zalega­
jącego dno korytarzy, świadcząc o dużym 
niegdyś bogactwie nac ieków w całej jaskini . 
W nielicznych misach martwicowych w S tu­
dni A w e n o w c ó w natrafiono na per ły jask i ­
niowe. W głębi jaskini napotkano na z imu­
jące w niewielkich koloniach nocki duże 
(Myotis myotis) i pojedyncze okazy nocków 
Natterera (Myotis nattereri) oraz podkow-
ców ma łych (Rhinolophus hipposideros). 

Wstępne pomiary wykaza ły , że najgłębszy 
punkt w jaskini znajduje się 52 m poniżej 
otworu (końcowe partie), a łączna długość 
korytarzy przekracza 300 m. Stawia to 
Szczelinę P ię t rową wśród znanych jask iń 
Wyżyny Krakowsko - Częstochowskie j na 
pierwszym miejscu pod wzg lędem g łęboko­
ści (po Studnisku — 40 m), na trzecim zaś 
pod wzg lędem długości (po Wierzchowskiej 
Górnej — 640 m i Nietoperzowej — 376 m). 
Dok ładny opis odkrycia będący zarazem 
pierwszą wzmianką o jaskini podali K . M a ­
zik i J . Radziejowski w p iśmie „Nad W a r ­
tą" 5/1967. 

Andrzej Skalski 

Z Austrii 
Górsk ie obszary A u s t r i i obfitują w jask i ­

nie, k t ó r y m i żywiej zaczęto się in te resować 
dopiero od niedawna. „Verband Oester-
reichischer Hohlenforscher" jest związkiem 
skup ia jącym austriackich grotołazów. L iczy 
on około 800 cz łonków i rozrasta się dość 
szybko. Wydawany przez niego kwar ta ln ik 
„Die H ó h l e " (nakład 1700 egzemplarzy) jest 
zarazem organem speleologii zachodnionie-
mieckiej. 

Nowe kilometry w Holloch 

„Arbei t sgemeinschaf t Hóllochf orschung" 
zawiązała się w r. 1949 i do 1960 była pro­
wadzona przez H . Niinl is ta , k tó rego miejsce 
zajmuje obecnie prof. dr A . Bógli. K w a r ­
talnik „Die A l p e n " zamieszcza w ostatnim 
numerze (3/1967) duży a r t y k u ł omawia jący 
w y n i k i b a d a ń jaskini Hol loch w latach 
1961-—67, w k t ó r y m to okresie odkryto i 
zmierzono 19 k m nowych korytarzy. Szcze­
gólnie bogate w w y n i k i były dwie ostatnie 
zimy. Aktua ln ie —• stan na 15 III 1967 — 
najdłuższa jaskinia świa t a l iczy 93 336 m 
długości, a różnica poziomów między na jn iż ­
szym i na jwyższym punktem wynosi 577 m. 
W ostatnich latach dokonano tu ważnych 
dla nauki odkryć geologicznych. Stosunko­
wo najs łabie j poznana jest dotąd fauna ja­
skini , choć lista jej mieszkańców już w y ­
kazuje 38 ga tunków, w tym 2 nie spotyka­
ne nigdzie indziej. A r t y k u ł w „Die A l p e n " 
uzupełniają 2 plany, p rzekró j geologiczny 
oraz k i l k a zdjęć. 

Spotkanie w Belgii 

We wrześn iu 1967 r. odbyło się w H a n -
-sur Lesse (Belgia) duże międzyna rodowe 
spotkanie speleologiczne, opatrzone krypto­
nimem „CISNA-67" (Colloąue International 
de Speleologie, prowincja Namur). W kol lo -
kwium, k tó re poświęcone było r ó ż n y m tech­
n ikom eksploracji j ask iń oraz powiązan iom 
speleologii z innymi naukami i dziedzinami 
życia, wzięło udzia ł 170 speleologów z 11 
k r a j ó w Europy i A m e r y k i , przy czym P o l ­
skę r e p r e z e n t o w a ł jeden tylko oficjalny de­
legat — Bernard U c h m a ń s k i . Obszerniejsze 
omówienie tej bardzo interesującej imprezy 
zamieśc imy w jednym z najbl iższych nume­
r ó w „Ta te rn ika" . 

Z żucia Klubu Wysokogórskiego 
Estończycy w Tatrach 

We wrześniu 1967 r. odwiedziła 
Tatry wycieczka a lpinis tów z 
Estońskiej Socjalistycznej Republ i ­
k i Radzieckiej. D n i a 10 r x odbyło 
się w Warszawie spotkanie tej 
grupy z przedstawicielami Z G K W 
oraz Koła Warszawskiego', a 19 I X 
urządzono .dla niej pokaz naszych 
filmów górskich, na k t ó r y złożyły 
s ię : „ H i n d u k u s z " S. Spruidina 
C1960), „Śniegi Wąchaniu" T. Goe-
deckiego (1963) oraz k r ó t k o m e t r a ­
żówka „ D w ó c h " J . Surdela i Z. 
Kalindewicza (1967). Przed projek­
cją Prezes K W , Cz. Bajer, o m ó ­
wił k r ó t k o polską działalność w 
Hindukuszu Afgańskim. K ie rown i ­
k iem grupy estońskiej b y ł inż. 

Peeter Varep, k t ó r y Tatry zwiedził 
już w r. 1938. „Giewont nad Zako­
panem — mówi — był p ierwszą 
górą mojego życ ia" . W r. 1958 po­
znał on w Kaukazie J . Wojsznisa, 
k t ó r y opowiedział mu o swoim 
wejściu na Ojos "del Salado w 
Andach. 

W Tatrach nasi es tońscy koledzy 
bawi l i k ró tko i zdążyli jedynie 
zwiedzić Giewont i Kasprowy. N a 
wspinaczki chcą s ię tu w y b r a ć w 
najbl iższym czasie. 

U I A A 

Tegoroczne Zgromadzenie P le ­
narne U I A A odbyło się w dniach 
7 i 8 X 1967 r. w Madrycie, wzo­

rowo zorganizowane przez Federa-
t ion Espanola de Monitanisimo. 
Polsk i alpinizm reprezentował 
Anton i Janik. W posiedzeniu po 
raz pierwszy uczes tn iczyły dele­
gacje Związku Radzieckiego i Sta­
nów Zjednoczonych 

Tablica pamią tkowa S. Grońskiego 

W dniu 16.IX.1967 r., w- dziesiątą 
rocznicę śmierc i S tanis ława Groń­
skiego w masywie Mont Blanc, 
dokonano na symbolicznym cmen­
tarzu pod Osterwą uroczystego 
odsłonięcia pamią tkowej tablicy, 
wykonanej według projektu 
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szczecińskiego rzeźbiarza Stanis ła­
wa B izka . W uroczystości , k tó ra 
została poprzedzona spotkaniem 
tu ry s tów górskich, przy Popradz­
k i m Stawie, wzięli udział m. in . 
najbliższa rodzina, przedstawiciele 
Okręgowych K o m i s j i Turys tyk i 
Górskiej ze ś rodowiska szczeciń­
skiego, krakowskiego, łódzkiego i 
lubelskiego, prezes K lubu Ta t r zań ­
skiego, k o l . Gr inn , sekretarz Z a ­
rządu Okręgu P T T K , ko l . Po lań ­
ski, przewodniczący Z Z Kolejarzy, 
kol . Lach,' przedstawiciele Koła 
Szczecińskiego K W (M. Rewaj i 
St. MatalewsKi), pp. Paryscy oraz 
licznie zgromadzeni przyjaciele i 
znajomi „Mojżesza". 

S tan is ław Grońsk i był założycie­
lem ko ła K l u b u Wysokogórskiego 
w Szczecinie, d ługole tnim dzia ła­
czem P T T K i zas łużonym propa­
gatorem, turys tyki na Pomorzu 
Zachodnim 

Stefan MatalewsKi 

II Konferencja Sportowa 
W dniu 22.X.1967 r. odbyła s ię w 

Warszawie II Krajowa Konferen­
cja Referatów Sportowych Kół i 
Z G K l u b u Wysokogórskiego. Obra_ 
dom przewodniczy ł wiceprezes 
K W . Andrzej Paczkowski . N a kon­
ferencji podsumowano w y n i k i lata 
górskiego 1.967 oraz przedyskuto­
wano najważnie jsze zagadnienia 
związane z działalnością spor tową 
cz łonków K W . Zos ta ły też o m ó ­
wione w ogó lnym zarysie przygo­
towania do nadchodzącego' sezonu 
zimowego. — t a t r zańsk i ego i alpej­
skiego. 

Szczególnie ożywioną w y m i a n ę 
zdań wywoła ł problem rozpow­
szechnienia s ię w Tatrach tzw. 
„wędk i " . Większość uczes tn ików 
była negatywnie nastawiona do 
tego przyrządu . Zaproponowano 
m. in . wprowadzenie zasady nie 
uwzględnian ia przejść z „wędką" 
w wykazach osiągnięć kwa l i f iku ­
jących na obozy zagraniczne, (as) 

Koło Warszawskie K W 
Koło Warszawskie — najliczeb-

niejsze za wszystkich kół K W — 
w letnim sezonie 1967 r. zorgani­
zowało kurs instruktorski, k t ó r y 
z pozytywnym wyn ik iem u k o ń ­
czy l i H . Kruger , J . Krzysz toń i J . 
Kurczab. Został też przeprowadzo­
ny kurs teoretyczny i zajęcia 
praktyczne w Ska łkach Kroczy-

ckteh, w wyn iku Których wy ło ­
niono g rupę k a n d y d a t ó w do 2 
obozów ta t rzańsk ich , odbywają­
cych się na Hal i Gąsienicowej . W 
okresie letnio-jesiennym- Zarząd 
Koła zorganizował 4 obozy w 
Tatrach Słowackich, Pięciu człon­
ków Koła b r a ło udział w impre­
zach zagranicznych zorganizowa­
nych przez Zarząd Główny K W , a 
mianowicie: Bergell-Bernina — 1 
osoba, A l p y francuskie — 3 osoby, 
Alpy szwajcarskie — i osoba. W 
ramach wyjazdów indywidualnych 
w górach Turc j i wsp ina ło s ię 4 
członków Koła, w Jugos ławi i —• 5. 

W Tatrach — w sezonie letnim 
1967 — członkowie Koła poprowa­
dzi l i 7 nowych dróg, dokonali tez 
szeregu ciekawych powtórzeń po 
polskie] 1 s łowackiej stronie. 

Jesienią Zarząd Koła zorganizo­
wał ser ię odczytów i prelekcji, w 
k tó rych wystąpi l i : Góry Turc j i — 
M . Popko; grupa Mont Blanc — 
J Kurczab i M . Kozłowski ; 
Bergell-Bernina — A . Skłodowski ; 
Szwajcaria — K . Zdzitowiecki . 
Wszystkie odczyty ilustrowane by­
ły kolorowymi przeźroczami. 

Ingeborga Doubrawa 

Członkostwo KW 
Ostatni Walny Zjazd Delegatów 

K W („Ta te rn ik" 3.11967 s. 138—139) 
podjął u c h w a ł ę wprowadzającą 
pewne zmiany w warunkach, ja­
kie należy spełniać , aby zostać 
cz łonkiem Klubu Wysokogórsk ie ­
go'. 

Człomkiem sympatykiem m o ż e 
zostać każdy , kto: 
1. ukończył 16 la.t; 
2. zgłosił na p i śmie chęć należenia 

do K l u b u , wype łn ia jąc odpo­
wiednią dekla rac ję ; 

3. zostanie p rzy ję ty w poczet 
cz łonków-sympa tyków uchwa­
łą Zarządu Kola , k t ó r y przed 
jej podjęc iem powinien po­
znać przygotowanie kandyda­
ta w zakresie turys tyki wyso­
kogórsk ie j . 

Członkiem uczestnikiem m o ż e 
zostać każdy , kto: 
J . ukończył 18 lat; 
2. przeszedł drogi taternickie 

(alpinistyczne) o łącznym cza­
sie przewodinikowyna 10 godzin 
na drogach dość trudnych i 10 
godzin na drogach trudnych 

in:e biorąc pod u w a g ę dróg o 
skal i wyższej) : 

3. zostanie przyję ty w poczet 
człoinków--uczestników uchwa­
łą Zarządu Koła. 

Członkiem zwyczajnym może 
zostać każdy , kto; 
1 ukończył 2i lat; 
2. uprawia ł taternictwo (alpinizm) 

w ciągu 3 sezonów letnich i 1 
zimowego (ew. letniego w gó­
rach lodowcowych) i przeszedł 
nas tępujące drogi taternickie 
(.alpinistyczne): a) 20 dróg dość 
trudnych lub trudnych o łącz­
n y m czasie przewodnikowym 
30 godzin; b) 8 dróg przynaj­
mniej trudnych przynajmniej 
3-godzinnych, w t y m przynaj­
mniej 3 poza Tatrami Po l sk i ­
mi ; c) 3 drogi przynajmniej 
bardzo trudna przynajmniej 
3-godzinne; d) drogi zimowe 
(ew. letnie w górach lodow­
cowych) przynajmniej nieco 
trudne o łącznym czasie prze­
wodnikowym 15 godzin; e) 
drogi zimowe (ew. letnie w 
górach lodowcowych) przynaj­
mniej dość trudne o łącznym 
czasie przewodnikowym 5 go­
dzin w tym 1 drogę przynaj­
mniej 3-godzinną. 

3. zda przed komisją, powołaną 
przez Zarząd Koła, egzamin 
teoretyczny z zakresu asekura­
cji , bezpieczeństwa i topografii 
Tatr; 

4. zostania przyję ty w poczet 
cz łonków zwyczajnych uchwałą 
Zarządu Głównego na wniosek, 
uchwalony przez Zarząd Koła. 

Zarząd Główny K W może rów­
nież m i a n o w a ć cz łonkami zwyczaj­
nymi K l u b u osoby, k t ó r e wykaza­
ły s ię inną działalnością w zakre­
sie gór wysokich, ważną z punktu 
Widzenia działalności i po l i t yk i 
K W . 

Członkiem honorowym może zo­
s tać zas łużony działacz ruchu wy­
sokogórskiego w drodze uchwa ły 
Walnego Zjazdu Delegatów. 

Powyższa uchwała Walnego 
Zjazdu weszła w życie z dniem 
1 VI.1967 r., a jednocześnie s t raci ły 
moc obowiązującą wszystkie po­
przednie u c h w a ł y i przepisy doty­
czące tego tematu, w streszczeniu 
podane przez nas w numerze 
1—2.(1966 s. 57—58. 

J . Kowalczyk 
Z . Lesnobroclzki 
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Tatrzański Park Narodowy 

Ośrodek Informacyjny T P N 

Ta t r zańsk i Park Narodowy od dawna już 
odczuwał brak bezpośredniego kontaktu z 
rzeszami t a t r zańsk ich t u r y s t ó w i wspinaczy. 
A b y temu zaradzić, w r. 1965 powołano do 
życia Ośrodek Informacyjny T P N , k tó ry o¬
t rzymał siedzibę przy ruch l iwym Rondzie 
(ul. Chałubińskiego 44) i czynny jest w go­
dzinach od 8.30 do 16.45 (w zimie do godz. 
15). W ośrodku można się dowiedzieć o 
wszystkim, co wiąże się z t u rys tyką i spor­
tami z imowymi nie tylko w Tatrach, ale i 
na ich szerokim przedpolu. Utrzymywana 
jest s tała łączność z Wojewódzkim Ośrod­
kiem IT w Krakowie , a t akże z kierownic­
twem czechosłowackiego T A N A P . Ośrodek 
informuje o drogach letnich i zimowych, za­
kwaterowaniu, prognozach pogody, aktual­
nych przepisach porządkowych , rejestruje 
obserwacje przyrodnicze poczynione przez 
s y m p a t y k ó w T P N , prowadzi sprzedaż publ i ­
kacj i o Tatrach, urządza „spotkan ia przy ko­
minku" z przewodnikami t a t r zańsk imi . W 
sezonie korzysta z niego ok. 200 t u r y s t ó w 
dziennie. Ośrodek świetnie prowadzi Mar i a 
Marchlewska, a nad całością prac czuwa z 
ramienia T P N Stefan Zwol ińsk i . 

Halina Rząsa 

30 lat temu... 

W numerze z grudnia 1937 r. „Ta t e rn ik" 
wprowadz i ł po raz pierwszy stałą r u b r y k ę 
„ S p r a w y ochrony przyrody Tatr", mającą — 
jak nap i sa ła Redakcja — „w decydującym 
stadium w a l k i o ochronę Tatr zaakcen tować 
ochroniarskie stanowisko całego czynnego 
taternictwa polskiego". W rubryce tej (ss. 
20—21) ukaza ły się notatki o us tąp ieniu prof. 
dra W. Szafera ze stanowiska zastępcy prze­
wodniczącego P R O P , o ukończeniu „cepro-
strady" na Szpiglasową Przełęcz "(jesień 
1937), o zmianach przy Łomnick im Stawie 
w związku z budową kole jk i na Łomnicę , 
wreszcie o proteśc ie mi łośników gór z Po­
znania przeciwko aktom grożącym „unice­
stwieniem realizacji Pa rku Narodowego T a ­
t rzańsk iego" . 

„Klęski żywiołowe w Tatrach" 

Wystawa pod tym t y t u ł e m urządzona zo­
stała w Ośrodku Służby Informacyjnej T P N 
w Zakopanem i czynna była od lata do paź ­
dziernika 1967 r. Złożyły się na nią zdjęcia 
Stefana i Zof i i Zwol ińsk ich oraz dyrektora 
T P N , mgra inż. Marcelego Marchlewskiego. 
Scenariusz opracował S. Zwol iński . W czę-

Rys. R. Riedler (Szwajcaria) 
,,Almnismus" 1111967 

ści pierwszej zobrazowane zostały różne k l ę ­
ski elementarne nawiedza jące Tatry, takie, 
jak: lawiny, huragany, powodzie (wspania łe 
zdjęcia!), w y ł a d o w a n i a elektryczne, osuwa­
nie się gruntu. Znalazło się tu również pa­
sterstwo, k tó rego nadmierny rozwój przy­
czynił się do dewastacji rośl inności halnej, 
a częściowo i leśne j . Część druga pokazywa­
ła, j ak imi sposobami T P N usuwa zniszcze­
nia, naprawia szkody i zapobiega i m na 
przyszłość. Wystawa była bardzo pouczają­
ca i cieszyła się dużym powodzeniem, zwła ­
szcza ze strony młodych tu rys tów, k tórzy 
pi lnie studiowali obszerne podpisy, komen­
tujące poszczególne zjawiska i fotogramy. 

Halina Rząsa 

Góry na wysoki połysk 

W czerwcowym zeszycie „Mi t te i lungen des 
D A V " ukaza ł się a r t y k u ł Hansa Dietmanna 
za ty tu łowany „Dbajcie o czystość sz laków i 
szczytów". Autor zwraca się z tym wezwa­
niem za równo do ludzi chodzących po g ó ­
rach, jak również do działaczy i pracowni­
k ó w D A V , m. in . do op iekunów schronisk, 
k tórzy często niedbale usuwają śmieci i od­
padki, wrzuca jąc je do po toków (!), lub zsy­
pując na cuchnące sterty (obserwowal iśmy 
to sami np. przy popularnym rifugio „Au-
ronzo" w Dolomitach). Jak stwierdza redak-

Zdjęcie obok: Swinica w jesiennym śniegu. 
Fot. Ryszard Zlemak 
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cja „Mi t t e i lungen" w numerze w r z e ś n i o w y m 
(5/1967), a r t y k u ł Dietmanna spotkał się z 
niezwykle ż y w y m i pozytywnym oddźwię­
kiem wś ród czytelników, k tórzy nadsyła ją 
liczne konkretne propozycje. Problem ten 
był również omawiany na posiedzeniu Z G 
K l u b u Wysokogórskiego w dniu 26 I X 1967 r. 
—• postanowiono wystąpić z n im na forum 
U I A A , a Prezes K W , Czesław Bajer, wysu­
nął m. in . projekt ustanowienia międzyna ­
rodowych „ tygodni czystości gór", k t ó r e da­
w a ł y b y okazję do organizowania społecznych 
akcji po rządkowan ia węz łów turystycznych 
i oczyszczania szczytów z śmieci, porzuca­
nych przez niekulturalnych tu rys tów. War ­
to dodać, że śmie tn i ska na popularnych 
wie rzcho łkach wypiera ją cenną roś l inność 
turniową, co w Tatrach stwierdzono m. i n . 
na Gierlachu, gdzie z ogółem 20 rośl in w y ż ­
szych w ostatnich 10 latach zanikły 3 ga­
tunki , a k i lkanaśc ie obniżyło swój zasięg. 

(jn) 

Taternicy— TPN i TANAP 

Dziesięć lat temu, w dniach 11—13 X 1957 
roku odbyło się w Łomnicy Ta t rzańsk ie j 
drugie wspólne posiedzenie Rad obu T a ­
t r zańsk ich P a r k ó w Narodowych — T P N i 
T A N A P . Konferencja powzię ła szereg u¬
chwał , m. in . (w dziale III p. 6) nas tępu ją ­
cą: 

„Wszystkie sprawy dotyczące taternictwa 
na obszarze P a r k ó w (obozowanie itd.) mają 
być za ła twiane z Dyrekcją P a r k ó w Narodo­
wych przez władze centralne organizacji ta­
ternickich, a nie przez poszczególne oddziały 
lub sekcje (w Czechosłowacj i — Ceskoslo-
vensky svaz telesne vychovy, w Polsce — 
Zarząd Główny K l u b u Wysokogórskiego)" . 

Uchwa ły zostały ogłoszone m. in . w „Biu­
letynie Woj . Oddziału L O P w K r a k o w i e " 
nry 11—12/1957 r. 

Z Krupówek - Zdroju 

Sezon letni przyniós ł w Zakopanem mniej 
więcej to, czego oczekiwal iśmy — dalsze 
zgęstnienie : ludzi na chodnikach, samocho­
dów na jezdniach, spalin w powietrzu. Za 
cały rok 1966 oszacowano ruch na 1 138 000 
odwiedzających. Według obliczeń M K K F i T 
(na podstawie obserwacji obozowisk, miejsc 
noclegowych, obro tów itd.) wzrost ruchu w 
całym roku kalendarzowym 1967 należy oce­
nić na ok. 10 procent. 

W stosunku do tej ilości odwiedzających, 
Zakopane posiadało (stan na 1 1 1967) ogó­
ł em 18 648 miejsc noclegowych, z czego w 
tzw. bazie otwartej tylko 2351 (wliczając 
schroniska w Tatrach). Nieurzędowe i nie­

pe łne jeszcze obserwacje sezonu letniego 
1967 wskazu ją na pewną p o p r a w ę w dziedzi­
nie gastronomii i czystości miasta, ale na 
niezmieniony stan rzeczy jeśli idzie o orga­
nizację ruchu turystycznego, gdzie nie w i ­
dać żadnych istotniejszych ulepszeń. 

(a. chow.) 

Gdy zabrakło pnia limby 

Ściany szczytu Peilstein w A u s t r i i scho­
dzą nisko w dolinę i są miejscami porośn ię ­
te pojedynczymi l imbami. N a n iek tórych 
drogach wspinaczkowych l imby te służyły 
od lat do asekuracji i do zak ładan ia natu­
ralnych stanowisk w ścianie. Znaleźl i się 
jednak sportsmeni, k tó rzy stwierdzil i , że 
drzewa odbierają drogom „alpejski charak­
ter" i usunę l i n i ek tó re z pomocą piły. Z tą 
n ie rozważną akcją wiąże OeTZ nr 10/1967 
śmier te lny wypadek dwójk i wspinaczy w 
dniu 3 I X 1967 r. „Droga —• stwierdza pismo 
— pozosta ła drogą t reningową, ale przez po­
zbawienie jej naturalnych p u n k t ó w aseku­
racyjnych s ta ła się znacznie bardziej nie­
bezpieczna". 

Problemy TPN na zebraniu UIAA 

Podczas tegorocznego Zgromadzenia P l e ­
narnego U I A A w Madrycie (7 i 8 X 1967 r.) 
szeroko omawiano sprawy ochrony przyro­
dy górskie j , przy czym punkt wyjśc ia dy­
skusji s t anowi ł odczytany przez dra E . Wyss-
-Dunanta obszerny referat opracowany przez 
Przewodniczącego K o m i s j i Ochrony Przyro­
dy U I A A , prof. dra W. Goetla. W trakcie 
ożywionej wymiany zdań delegaci k l u b ó w 
zachodnich stawiali polskie przepisy doty­
czące organizacji Ta t rzańsk iego P a r k u N a ­
rodowego oraz polsko - czechosłowacką 
wspó łp racę na tym odcinku za wzór w wa­
runkach alpejskich wprost trudny do urze­
czywistnienia. Bardzo znamienna była w y ­
powiedź jednego z de legatów, k t ó r y stwier­
dził, że nadchodzi już czas, kiedy trzeba b ę ­
dzie się zająć „ochroną ludz i gór przed par­
kami narodowymi", pon ieważ na polu ogra­
niczania ich swobód zdarzają się przegięcia, 
p rzekracza jące granice zdrowego rozsądku. 
Do wypowiedzi tej u s t o s u n k o w a ł się delegat 
Polsk i , mgr A . Janik, k t ó r y powiedział , że 
w naszym kraju sprawa ta, jak dotąd, nie 
s tała się problemem, a wspó łp raca K l u b u 
Wysokogórskiego z T a t r z a ń s k i m Parkiem 
Narodowym uk łada się od lat w sposób har­
monijny i korzystny dla obydwu stron. Na 
marginesie referatu prof. Goetla zauważono, 
że U I A A nie może wchodzić w zakres kom­
petencji organizacji C I P R A i sprawami o¬
chrony przyrody winna się za jmować tylko 
w ścisłym powiązaniu z p rak tyczną i spor­
tową działalnością a lp inis tów. (A. Janik). 
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Wypadki i ratoumictiuo 

Odmrożenia 

Odmrożen ia należą do wielkiego działu 
szkód termicznych. Nie należy ich mylić z 
ochłodzeniem, aczkolwiek to drugie w y s t ę ­
puje często równocześn ie i jest, jeśli idzie 
0 życie, znacznie bardziej niebezpieczne. W 
tym połączonym wypadku na pierwszy plan 
wysuwa się wa lka o utrzymanie życia przez 
ogrzanie na jważnie j szych organów, jak 
mózg, serce, p łuca i trzewia: gorąca kąpiel , 
nagrzane prześc ie rad ła i koce, termofory, 
„ciało do cia ła" . Nie zapominać o ś rodkach 
nasercowych i obwodowych. 

Odmrożenia powsta ją przy dzia łaniu n i ­
skich temperatur, przy czym • wiatr , wilgoć 
1 ucisk potęgują to dzia łanie . Z okresu II 
wojny świa towej znane są wypadki odmro­
żeń III stopnia, k t ó r e na dużych wysoko­
ściach wys tąp i ły przy uszkodzeniu kabiny 
samolotu bojowego już w ciągu k i l k u se­
kund. Zimno i wilgoć działając w ciągu d łuż­
szego okresu mogą spowodować tak zwaną 
„stopę okopową", co jest równoznaczne ze 
zgorzelą stopy. „Stopa okopowa" spowodo­
wana jest skurczem naczyniowym, nato­
miast odmrożenie w y w o ł a n e jest zmarzn i ę ­
ciem i tworzeniem się małych k r y s z t a ł k ó w 
lodu w skórze i tkankach głębszych. 

N a skutek dzia łania niskich temperatur 
nas t ępu je odruchowy kurcz naczyń, powo­
dujący — w zależności od na tężen ia i czasu 
dzia łania — szkody odwracalne lub nieod­
wracalne. 

Zapobieganie odmrożeniom jest prozaicz­
nie proste. Obowiązuje tu kardynalna zasa­
da: czyste, suche stopy oraz skarpety, a tak­
że wyeliminowanie wszelkiego ucisku (paski 
od r a k ó w , silnie zaciągnięte sznurowadła , 
podwiązki , p ierśc ionki itp.). Tym, k t ó r y m 
nogi się pocą, poleca się stosowanie spiry­
tusu salicylowego . z formal iną wed ług re­
cepty: formal in! 4% —• 10,0 oraz spiri t i sa-
l i c i l i c i 2% — ad 100. Przed założeniem skar­
pet u m y ć nogi, a stopy i przestrzenie m i ę ­
dzy palcami zasypać talkiem. N a z imowym 
biwaku, jeśli nie ma śp iwora , nogi należy 
wsunąć przynajmniej w plecak. 

W razie wys tąp ien ia pierwszych ob jawów 
marznięc ia wykorzys tać ' w ła sne ciepło (pa­
cha, pierś , brzuch, pachwina) i s tosować r u ­
chy czynne oraz masaż . Nigdy nie rozcierać 
śniegiem (!), co powoduje dalsze ochłodzenie 
i niszczy naskórek , o twierając wrota dla za­
każenia . Lepiej jest zmienić skarpety i po­
zwolić poszkodowanemu na dalszy marsz 
(ruch czynny), niż t r a n s p o r t o w a ć biernie le ­

żącego pacjenta. Największe szkody po­
wsta ją wówczas , gdy odmrożenie odtaje i 
w tó rn i e ulegnie zamrożeniu . 

S topień odmrożenia jest możl iwy do usta­
lenia dopiero po up ływie godzin, a nawet 
dni. Jeś l i idzie o szkody termiczne, to opa­
rzenia w pierwszym okresie robią wrażen ie 
znacznie bardziej dramatyczne niż odmroże ­
nia, i w tym fakcie t k w i duże niebezpie­
czeństwo zbagatelizowania ob jawów. O d ­
mrożenia dzielimy na cztery stopnie: 

I s topień: zaczerwienienie, obrzęk, ból. 
II s topień: dz ia łanie zimna obejmuje g ł ęb ­

sze wars twy skóry . Po up ływie 1—2 dni 
ukazują się pęcherze , wype łn ione krwis to-
-surowiczym p ł y n e m (rozpad czerwonych 
ciałek krwi) . 

III s topień: zamrożenie sięga do p o d s k ó r ­
nej tkanki łącznej . Szaro-niebieskawe za­
barwienie skóry bez pęcherzy , g łęboka mart­
wica. Powierzchnia skóry zimna. O b u m a r ł e 
partie przybiera ją b a r w ę czarną i po u k o ń ­
czonej demarkacji odpadają. 

I V s topień: zalodzenie skóry, ścięgien, m i ę ­
śni, n e r w ó w , chrząs tek i kości . Obumarcie 
kończyn na dużych odcinkach. 

Leczenie odmrożeń należy rozpocząć od 
ogrzania tu łowia oraz r u c h ó w czynnych od­
mrożonych kończyn, k t ó r e zanurzamy w ką­
piel i wodnej o temperaturze 10° O N a s t ę p ­
nie co 5 minut podwyższać t e m p e r a t u r ę o 
5° C, lecz nie p rzekraczać 40° Gdy skóra 
zmięknie i zaróżowi się, delikatnie m a s o w a ć 
miękką tkan iną w kierunku serca. Skórę 
umyć myd łem i w y k o n a ć toa le tę paznokci. 
Gdy kończyna odtaje, ułożyć ją wysoko w 
po łowicznym zgięciu i chronić przed z i m ­
nem (opatrunek z ja łowej gazy, na to w e ł ­
na, wata), a t akże przed t e m p e r a t u r ą prze­
kraczającą 37° C. Zwracać baczną u w a g ę na 
częste ruchy czynne w stawach. Nad k o ń ­
czyną rozpiąć baldachim z ja łowego prze­
ścieradła, nie ugn ia tać ciężką kołdrą! P rzy 
zachowaniu pełnej s terylności można też z 
powodzeniem s tosować leczenie bezopatrun-
kowe. 

Pęcherzy nie n a k ł u w a ć i nie nac inać . Je­
śli są pod s i lnym napięciem, s p u n k t o w a ć je 
przez zdrową skórę. P ę k n i ę t e pęcherze usu­
nąć sterylnie w całości i p rzemyć wodą utle­
nioną. Rany pokryć ja łową folią s rebrną lub 
a luminiową, albo zastosować wysusza jący 
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błękit goryczki lub merkurochrom. Między 
ocierające się o siebie powierzchnie wsunąć 
j a łowe gaziki . P rzy ranach zakażonych maść 
aureomycynowa. Od II do I V stopnia obo­
wiązuje surowica przec iwtężcowa i osłona 
antybiotykowa. Należy zwrócić u w a g ę na 
możliwość wys tąp ien ia zgorzeli gazowej. 

Zasadą pos tępowan ia przy III i I V stop­
niu jest utrzymanie suchej martwicy i m u -
mifikacj i , a niedopuszczenie do martwicy 
wilgotnej. Ostatnim etapem leczenia jest 
amputacja, wykonywana dopiero po ca łko­
witej demarkacji (zakończenie procesu obu­
mierania), przeszczepy, zabiegi operacyjne 
na uk ładz ie współczulnym, fizykoterapia do­
pingująca grę naczyn io ruchową i w końcu 
protezo wanie. 

W okresie powojennym osiągnięto duży 
pos tęp w zapobieganiu i leczeniu odmrożeń, 
stosując ś rodki rozszerzające naczynia (ro-
nicol, priscol, nicotol, pridazol, nicodacid). 
Ronicol retard (1 pastylka — 150 mg) zasto­
sowałem u siebie w sierpniu 1966 r., gdy 

przy wejśc iu na Weissmies (4027 m) zaczą­
łem t rac ić czucie w palcach u nóg. W y n i k 
był f rapujący — po k i l k u minutach wys tą ­
piło uczucie ciepła i swobodna ruchomość 
zesz tywnia łych pa lców. Pr idazol i nicotol są 
ś rodkami produkcji krajowej — pierwszy z 
nich stosuje się w ilości do 4 tabletek po 25 
mg dziennie, drugi -— do 8 tabletek po 25 
mg. W dobie obecnej ś rodki rozszerzające 
powinny zna jdować się obowiązkowo w 
podręcznej apteczce każdego alpinisty. U w a ­
żać na przedawkowanie! 

W warunkach kl in icznych a nawet tere­
nowych (dr Oudot na Annapurnie!) bardzo 
dobre w y n i k i daje dotętnicze wstrzykiwanie 
ś rodków rozszerzających •— z czym nie na­
leży zwlekać — a także podawanie gorącej 
herbaty z alkoholem. 

Li tera tura : Rudolf Campbell : Ueber die 
Behandlung von Kalteschaden. „Die A l p e n " 
2/1967. 

Jerzy Hajdukiewicz 

Pod znakiem szkolenia 

Dnia 27 X 1967 r. odbyło się w Dworcu 
T a t r z a ń s k i m zebranie sprawozdawcze Z a ­
rządu Grupy Ta t r zańsk ie j G O P R , obejmują­
ce roczny okres — bogaty w działalność r a ­
towniczą i szkoleniową (m. in . nauka nurko­
wania w M o r s k i m Oku, w paźdz ie rn iku tre­
ningowa wyprawa do Jask in i Śnieżnej) . 
Szkolenie r a t o w n i k ó w - o c h o t n i k ó w i kandy­
da tów prowadzone było przez 16 niedziel se­
zonu letniego 1967 •—• przeszkolono 35 osób. 
W sprawozdaniu podkreś lono , że Grupa T a ­
t r z a ń s k a p rzyk łada dużą wagę do i n d y w i ­
dualnej działalności wspinaczkowej człon­
ków G O P R . Fakt , że o ratownikach coraz 
częściej m ó w i się jako o „ wspinaczach, że 
ratownicy zawodowi i czynni ochotnicy bio­
rą udzia ł w wyprawach alpinistycznych — 
jest w a ż n y m momentem szkoleniowym i 
propagandowym. 

Nas tępnego dnia w godzinach wieczor­
nych rozpoczął się w „ M u r o w a ń c u " trady­
cyjny Dzień Ratownika Grupy Ta t r zańsk ie j 
G O P R , k tó ry t r w a ł do deszczowego popo łud­
nia niedzielnego 30 X 1967 r. (AZ. Jagiełło) 

B i w a k w jamie śnieżnej 

W końcu czerwca 1966 r. burza śnieżna 
zaskoczyła czterech młodych t u r y s t ó w gór ­
skich na lodowczyku Hochfirn pod szczy­
tem. Jungfrau. Wykopa l i oni czekanami ja ­
mę śnieżną o pojemności 3—4 m 3 , do k tóre j 

wsunę l i się, by przeczekać nadchodzącą noc. 
Otwór jamy zastawili plecakiem. Zmęczeni 
zasnęl i i . . . nie obudzili się więce j . W biule­
tynie „Die A l p e n " 9/1967 dr W. Grutter ko­
mentuje ten wypadek: wydzielane przez a l ­
p in i s tów ciepło spowodowało stopnienie się 
śc ianek jamy i pokrycie ich w a r s t e w k ą mo­
krego lodu, nie przepuszczającą powietrza. 
Jednocześnie wia t r nabi ł śniegu w otwór, 
k tó ry uległ ca łkowi temu zamknięc iu . B r a k 
dopływu świeżego powietrza, a w n i m tle­
nu, spowodował śmierć całej czwórki . Szu­
kając schronienia w jamie śnieżnej na leży 
w ciągu nocy stale kon t ro lować jej wietrze­
nie i zawar tość tlenu w powietrzu, np. z po­
mocą palącej się świecy. 

Zawiniłeś — piać! 

Najnowsze s łowackie publikacje przewod­
nikowe mówiąc o sprawach bezpieczeń­
stwa w górach, powołują się już na obwie­
szczenie Miejskiej Rady Narodowej w Smo­
kowcu z dnia 21 VI I 1965 r „ pos tanawia jące 
m. in. , że „osoba, k tó r a uległa wypadkowi 
wskutek lekkomyślności , braku zdyscyplino­
wania, nieprzestrzegania przepisów niniej­
szego zarządzenia lub zakazu czy os t rzeże­
nia ze strony H S T A N A P — zobowiązana 
jest do zwrotu kosz tów akcji ratunkowej, 
stosownie do okoliczności — w wymiarze 
p e ł n y m lub częściowo". Ze sp rawozdań z 
działalności r a t o w n i k ó w słowackich, pub l i ­
kowanych na ł a m a c h czasopisma „Vysoke 
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Tatry" widać , iż z u p r a w n i e ń w y n i k a j ą ­
cych z powyższego paragrafu skorzystano 
już ki lkakrotnie . Polska praktyka nie zna 
dotychczas takiego ujęcia odpowiedzialności 
za wypadek zawiniony, a wprowadzenie w 
życie podobnej zasady wydaje się być dy­

skusyjne. Istnieje bowiem groźba, że oba­
wa przed finansowymi konsekwencjami we­
zwania pogotowia może popchnąć t u ry s t ę do 
szukania ocalenia na własną r ę k ę i za 
wszelką cenę — a nie o to nam chyba cho­
dzi. (Józef Ciągwa) 

Z piśmiennictwa 
Walter Bonat t i : Moje góry . Prze­

k ład Bron i s ł awa Norton. Wydaw­
nictwo „ I sk ry" , Warszawa 1967, s. 
267. Cena zł. 17. 

„Sięgnąłem (...) po pióro nie ja­
ko pisarz, lecz jako, alpinista, k t ó ­
ry jest przekonamy, że pozna ł gó­
ry na tyle, by m ó c o nich m ó w i ć " 
— pisze Bonatti w przedmowie do 
swej książki , a te jego słowa ma­
ją o tyle istotne znaczenie, że w 
znacznym stopniu usprawiedliwia­
ją pewne słabości „Moich gór" . 
Książka Bonattiego budzi sprzecz­
ne refleksje — i w świetle owej 
uwagi autora w y t ł u m a c z a l n y m 
staj© się, dlaczego pomieszczone 
w tomie repor taże często nie w y ­
kraczają poza granice literackiego 
stereotypu, chociaż p rzyk łady zna­
komitych tradycji literatury a lp i ­
nistycznej dowodnie mówią, że 
niejednokrotnie zdarza ło się, iż 
znakomity alpinista bywał zara­
zem i dobrym pisarzem. A l e B o ­
natti. pisarzem nie. jest — a mimo 
to obok wspomnień niezbyt cie­
kawych i t r acących monotonią 
(„Bregaglia — trzy północne ścia­
ny") trafiają się tu fragmenty peł­
ne tak autentycznego dramatyzmu, 
że czyta się ja z p rzys łowiowym 
zapartym tchem, w czym zresztą 
być m o ż e większą zasługę mia ł 
dramatyzm faktów rzeczywistych, 
niż pisarskie kwalifikacje autora — 
a mam tu na myśl i „Południo¬
wo-zachodni filar D r u " , i „Z wło ­
ską .wyprawą ma K 2", i — oczy­
wiście — szczególnie dla nas inte­
resujący „Cent ra lny F i la r Fre-
ney". 

Istota war tośc i ks iążki Bonattie-
go, war tośc i — dodajmy — bez­
sprzecznych, d,a się r o z p a t r y w a ć 
w dwu aspektach. Rozwodzenie 
się nad pierwszym oznaczałoby 
przypominanie t ru i zmów: wszak 
poprzez publ ikac ję tej ks iążki 
czytelnikowi polskiemu przedsta­
wiony został bliżej jeden z naj­
wybitniejszych na świecie a lp in i ­
stów, k tó rego osiągnięcia odbi ja ły 
się echem nawet .w naszych gaze­
tach i tygoidniikaich ( „ P r z e k r ó j " 
poświęcił spory a r t y k u ł zdobyciu 
filara D r u przez Bonattiego, wiele 
pisano o jego z imowym przejśc iu 
na Matterhornie). 

Aspekt drugi ma znaczenie wręcz 
już specjalistyczne, ściśle a lp in i ­
styczne, choć i jego ranga m o ż e 
być poważnie jsza iniż przypusz­
czam. Idzie mianowicie o górslką 

ideologię autora, o jego alpini­
styczną i a lpe jską filozofię, k t ó ­
ra choć. wyrażona i przedstawio­
na w sposób t r acący defclaratyw-
nością, musi wzbudzić głębsze zab 
interesowanie. Bonatti jest bowiem 
jednym z najbardziej reprezenta­
tywnych przedstawicieli współ ­
czesnego alpinizmu wyczynowe­
go i to w jego skrajnej odmianie. 
Nie przeszkadza to jednak fakto­
wi , że owe filozoficzne poglądy 
Bonattiego mają wiele cech wspól ­
nych z ideologią włoskiego a lp i ­
nizmu heroicznego lat trzydzie­
stych — w czym również nie ma 
niczego dziwnego, sam bowiem 
Bonatt i nie Ina jednym miejscu 
podkreś la swój osobisty związek 
z włosk imi tradycjami alpinistycz­
nymi . A le jego indywidua lność 
jest przy t y m na tyle silna, że 
przezwycięża i p rze łamuje kon­
wencjonalne ramy takiej czy innej 
ideologii, u podstaw bowiem całe­
go zagadnienia leży w wypadku 
autora ks iążki poczucie g łębokie­
go związku uczuciowego z górami , 
związku zamanifestowanego już w 
tytule: • „Moje g ó r y " ! Bonatt i ze 
zdumiewającą szczerością poka­
zuje, j aką rolę odgrywają w jego 
życiu góry , r ozumując jednocześ­
nie w sposób znamionujący ludzi 
prostolinijnych, że pon ieważ są 
one g łównym czynnikiem koinr 
s t ruktywnym w jego życiu, prze­
to są też i s p r a w ą zwyczajną — 
choć niezbędną. 

A na dodatek alpinistyczny 
ekstremalizm autora podbarwiany 
bywa dosyć silnie elementami o 
odmiennym charakterze, warto za­
tem zwrócić u w a g ę na to, że w 
jego pojmowaniu a lpinizm jest 
syntezą walk i , przygody, roman­
tyzmu, ucieczki i sportu. Takie 
rozumienie alpinizmu wskazuje 
zaś wyraźn ie , że m o ż n a BonartJtiego 
Określić mianem kontynuatora 
najlepszych tradycji ałpejiskich, 
k t ó r y m drogi rozwoju wytycza ły 
zawsze p rzes łank i g łęboko czło­
wiecze. F o r m u ł a Bonattiego jest 
przy tym wręcz nowoczesna — i 
ten moment również nakazuje 
p rzemyś len ie jego poglądów na 
is totę alpinizmu, można się bo­
wiem od niego wiele nauczyć . 
Uważny a zainteresowany tą pro­
b lematyką czytelnik znajdzie tu 
zresztą sporo uwag skłania jących 
dio refleksji, przy ozym za jeden 
z ciekawszych p rob l emów tego ty­
pu uznać można s p r a w ę — bardzo 

dziś dla nas ak tua lną — dopusz­
czalnych granic stosowania sztucz­
nych u ła twień we wspinaczce. 
Wbrew temu, czego można by się 
spodziewać, poglądy Bonattiego są 
w tej dziedzinie dosyć ortodoksyj­
ne. Biorąc tedy rzecz summa 
summarum stwierdzić trzeba., że 
dobrze się s ta ło , iż doczeka l i śmy 
się — wreszcie — tej od dawna 
oczekiwanej pozycji. 

Jacek Kolbuszewski 

Tytuł oryginału: ,,Le mis mon-
tagne", wyć,. N. Zanichelli, Bolo-
gna, s. 299. Kolejne wydania: 1961, 
1962, 1963, 1964, 1966. Około 45 zdjęć, 
w tym 35 kolorowych, mapki. W 
polskim przekładzie dokonano 
znacznych skrótów (co nie zostało 
w książce zaznaczone), m. in. po­
minięto rozdziały: W zimie przez 
północne ściany Tre Cime di La-
varedo; Na nartach graniami Alp: 
1S 000 metrów w cztery i pół d7iia. 
Książka została przetłumaczona na 
szereg języków, ostatnio ukazał 
się m. in. przekład słowacki 
(,,Vrchy, moje vrchy", tłum. St. 
Kyska, wyd. "Sport", Bratislava 
1961). (Redakcja). 

Gaston Hebuffat: Cervin cime 
exemplaire. Libra i re Hachette. 
Paris 1965; s. 221. 

Wśród l icznych książek', j ak ie 
ukaza ły s ię na setną rocznicę 
pierwszego wejśicia. na Matter­
horn, wyróżn ia się ks iążka Gasto-
na Rebuffata, k tó r a zawiera his­
torię z m a g a ń człowieka z naj­
piękniejszą górą A l p — od czasów 
pierwszej, tragicznej wyprawy E . 
Whympara, aż do czasów współ ­
czesnych. 

Książka sk łada się z pięciu częś ­
c i . W kolejnych rozdzia łach autor 
omawia his tor ię poszczególnych 
wypraw alpinistycznych, podaje 
opisy przejść letnich i z imowych. 
Obok niezwykle ciekawej t reści , 
uwagę czytelnika zwraca p i ę k n a 
szata graficzna książki , na k tó rą 
składają s i ę : artystyczne foto­
grafie Matterhornu, ry sunk i o 
wartości historycznego dokumen­
tu 'Oiraz litografie z kolekcj i A . 
Wahla, P . Pauta i E . Gosa. 

Czytelników nie znających fran­
cuskiego m o ż e za in te resować to, 
że ks iążka Rebuffatta zosta ła prze­
łożona i na inne języki , m. i n . 
na angielski („Men and the Mat-
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terhorn, 1967) oraz na niemiecki 
(„Das Matterhorn, Epos eines 
Zauberherges", Zur ich 1965). 

Hanna Namowicz 

Lexique des termes alpins. Wor-
terbuch f i i r Bergsteiger. Editions 
du C A S . 1966. Cena d l a cz łonków 
K l u b u F r . 4,25. 

Club A l p i n Suisse wyda ł w ł a s ­
nym n a k ł a d e m m a ł y s łownik w y ­
razów i w r yrażeń alpinistycznych, 
ma jący przede wszystkim u ła twić 
korzystanie z literatury i prze­
wodników. D l a każdego z 4 j ęzy­
k ó w (francuski, niemiecki, angiel­
sk i i włoski) wydrukowano O d ­
dzielny zeszycik — na papierze-
bibl i jnym, w podręcznym kie­
szonkowym formacie. Inicjatorem 
tego nader pożytecznego wydaw­
nictwa jest były redaktor „Die A l ­
pen", M . Oechslin. 

Barbara Szaefca: S tan is ław Sta­
szic. Pańs tw. Instytut Wydawni­
czy, Warszawa 1966; s. 270 Cena 
zł 30. 

Efektownie wydana monografia 
ilustracyjna s ławiąca uroki jednej 
z najciekawszych i na jp iękn ie j ­
szych dol in Dolomitów, sięgającej 
od po łudnia pod stopy Civetty, 
Monte Pelmo i Marmolaty. 200 
zdieć czarnobia łych i 8 koloro­
wych, tekst t ł umaczony na 4 j ę ­
z y k i . 

Wierchy. Rocznik poświęcony 
górom. Rok 35 (1966) Pańs twowe 
Wvdawnictwo Naukowe. Kraików 
1967,. s. 353. Cena zł 60. Redaiktor: 
Władysław Krygowski . 

•Tak izaiwsze bogaty w t reść rocz­
nik 1966 . .Wierchów" (ogólnego 
zbioru tom 73) otwierają dwa ma­

te r ia ły : redakcyjny okol icznościo­
w y (Tysiąclecie!) i drugi, Walere­
go Goetla „O właściwą drogę tu­
rys tyki górskiej w Polsce" — o¬
mawiające , w r ó ż n y m ujęciu, ten 
sam aktualny dziś temat. Turysty­
ka bierna i czynna, starania o 
równowagę pomiędzy up rzys t ęp ­
nianiem a chronieniem, recepcja 
mil ionowych mas ludzkich w tere­
nach górskich. Prof. Goetel oma­
wia te sprawy, coraz bardziej i -
stoitne także dla nielicznego pro­
centowo1 ś rodowiska taternickiego, 
na p rzyk ładz ie odc inkowym — 
problematyce motoryzacji . Może 
to najlepsze, najbardziej zrozu­
miałe , p rzekonywujące ; w owej 
dziedzinie pos tęp chyba najbar­
dziej przemieszał się z pseudopo-
s tępem, ale też i stosunkowo 
szybko ujawniło się zrozumienie, 
czym ijest jedno i drugie. 

Zachęcając do lektury i prze­
myś len ia tych in teresujących i 
p rzekonywująco pisanych materia­
łów, trzeba tu także odno tować 
ważną i barwnie ujętą re lac ję R y ­
szarda Zawadzkiego z II przejścia 
drogi Bonattiego. na Wie lk im F i ­
larze N a r o ż n y m (w „ T a t e r n i k u " 
1—2/1966 pisał o n im A . Zawada). 
Spośród ma te r i a łów historycznych 
na leży w y m i e n i ć przede wszyst­
k i m opracowanie „Karol Bohda­
nowicz w K u e n Durniu" pióra B . 
ChwaśclńskiegO'. Doprawdy pasjo­
nująca jest lektura mówiąca o 
wyprawie zmar ł ego w 1947 r. ge­
ologa polskiego' w to potężne . 
300'0Hk:il'Oimetrowej długości pasmo 
górskie, p rzekracza jące wysokość 
7000 m — w g ó r y dziś n iedos tęp­
ne z uwagi na sy tuac ję poli tycz­
ną na pograniczu ch iń sk im , a leć 
i zawsze wabiące tajemniczością, 
jako jeden z najs łabiej poznanych 
ł ańcuchów górskich na k u l i z iem­
skiej. Czyż nie tu doszukiwano' 
się k i edyś 'szczytu wyższego od 
Eveirestu? z żywą przyjemnością 
więc zb l iżymy się do nich choć 
poprzez tę relacie. napisaną su­
miennie i wyczerpująooi, w spo­
sób charakterystyczny d :1a opra­
cowań Chwaścińskiego. Nawiasem 
mówiąc , warto by na owa m e t o d ę 
opracowania zwrócil i uwaffe auto­
rzy n i ek tó rych innych publ ikacj i 
o zbl iżonym charakterze, nieco 
rozwlekłych i j akże często po­
wierzchownych. Korzys tać z dob­
rych p rzyk ładów i uczyć się nie 
hańba . . . 

Miłośnicy górskiej przeszłości z 
zaciekawieniem przeczytają też 
wspomnienia J . Młodziejows-kiego 
o Tadeuszu Zwolińskim., badź 
przypomnienie osoby i dorobku 
malarskiego Alfreda Schouppe. 
B y wróc ić zaś do> teraźniejszości 
—• „Lis ty z Bieszczadów' ' W. K r y ­
gowskiego:, k tó re to' strony spo­
śród gór niższych najbardziej są 
dzisiaj chyba cenione i odwiedza­
ne przez ludzi gór wysokich. Se­
zony taternickie wnik l iwie oma­
wia A . Paczkowski (ss. 233—236). 
w dziale „Sp rawy alpinistyczne" 
piszą m.in. M . Kozłowski. A . B a -
łanda, B . G-och, B. Chwsściński , 
M . Ponko i A . Kwia tkowski (ss 
243—260). 

Alis ta i r MacLean: Działa Nawa­
lony . (The Guns of Nayarone). 
Tłum. A d a m Kaśka . Wydawnic­
two „ I sk ry" , Warszawa 1967; s. 
286. Cena zł 18. 

Pięciu żołnierzy służby specjal­
nej podejmuje zadanie zniszczenia 
baterii hitlerowskich armat, przy­
czajonych w pieczarze na wyspie 
Nawarona u b rzegów Turcj i . Po­
nieważ jedyna droga na w y s p ę 
wiedzie przez skalne urwisko, 
przeprowadzenie akc j i zostaje po­
wierzone kapitanowi Kei thowl 
Mal lory ; emu — „największemu 
współczesnemu alpiniśc ie świa ta" . 
Taka jest fabularna osnowa tej 
sensacyjnej powieści, zach łann ie 
u nais czytanej i z uznaniem re­
cenzowanej w na jpoważnie j szych 
nawet pismach. 

Jako czytelnik znający się tro­
chę n a praktyce dywersji i t rochę 
na alpinizmie, nie mogę niestety 
dołączyć się do ogólnego chóru 
pochwał i zachwytów. Jeś l i cho­
dzi o s t ronę wojskową, autor 
wyraźn ie przeszarżował w pię­
trzeniu p rzeszkód na drodze dziel­
nej piątki , co się zaś tyczy a lp i ­
nizmu — O' tej dziedzinie nie ma 
on pojęcia najmniejszego', podob­
nie zresiztą jak i t łumacz książki. 
Wspania ły Kei th Mal lory forsuje 
urwisko w nocy, w ulewie i bu­
rzy, za to na 120-metrowej l inie 
przeplecionej stalowym drutem (!) 
i w podartych skarpetkach, aiby 
mu łatwiej było wciskać palce 
s tóp w m a l e ń k i e skalne szczeliny. 
Młotek i „se tkę h a k ó w " zatyka 
po prostu za wojskowy pas ae 
sprzączką, zresztą w najtrudniej* 
szej partii mło tek przestaje m u 
być potrzebny, gdyż aby nie ro* 
bić ha łasu , haki. . . wciska r ę k a m i . 

Miło natomiast uderza w y r a ź n i e 
ciepły stosunek MacLeana do l u ­
dzi gór, przebi jający w wie lu 
miejscach książki. Nawet nie­
mieccy „Alpenjager" są lepsi od 
innych Niemców, a ich porucznik 
Turzlg zostaje wyposażony w 
rysy prawie że sympatyczne. 

Józef Nyka 

Stanis ław Staszic u w a ż a n y jest 
za ojca taternictwa polskiego, dla­
tego zwracamy u w a g ę na tę bio­
grafię, trafnie kreślącą jego cieka­
wą sy lwetkę — na tle nie mniej 
ciekawej epoki. O w ę d r ó w k a c h 
Staszica po Tatrach autorka m ó ­
w i dość obszernie, choć w sposób 
w n iczym nie odbiegający od do­
tychczasowych us ta leń j naświe ­
tleń. 

Toni Kiebeler: Eiger, parete 
nord. Wyd. Tamar l , Bologna 1967; 
s. 320. Cena L . 2200. 

Książka, k tó rą z recenzowal i śmy 
w „ T a t e r n i k u " 1—2,11964 s. 58—59, 
robi światową ka r i e r ę . Niedawno-
ukaza ł a się w przekładzie francu­
sk im („Combats pour l 'Eiger" , 
wyd. Arthaud, 1865), a ostatnio 
również wre włoskim. Kolejne e-
dyoje autor pedantycznie aktual i ­
zuje, doprowadzając je do stanu 
dosłownie z ostatniego mies iąca . 

Zofia R a d w a ń s k a - P a r y s k a : Ro­
śliny t a t r zańsk ie . Pańs tw . Zak ła ­
dy Wydawnictw Szkolnych, War­
szawa 1966; s. 170. Cena zł 30. 

W seri i a t lasów botanicznych 
PZWS ukazało się II wydanie tej 
pożytecznej książeczki , k tóra od 
k i l k u lat dobrze służy turystom 
n.a t a t r zańsk ich szlakach. Obejmu­
je 69 roś l in — tych najbardziej 
typowych i tych naj łatwiej rzuca­
jących się w oczy — uporządko ­
wanych w e d ł u g . . iko noru k w i a ­
tów, gdyż to jest cecha dla ludz i 
nie oibznajmiony-ćh z botaniczną 
systematyka najłatwiej uchwytna. 
Każdej z barwnych rycin towa­
rzyszy zwięzły orois charakteryzu­
jący roś l inę i ułat.wlaiaey jei ti~ 
tożs.ami-enle. Cześć ilustraevina 
ooorzedza popularnie napisany 
wsteo omawiaiacv podstawowe 
zagadnienia flory "atr . 

Pierwsze wydanie atlasiku uka ­
zało sie w r. 1961 w identycznej 
objętości — w z m i a n k o w a l i ś m y je 
w . .Taterniku" 1—2(1963 s. 69. 

P i ? ro RołSiSi: Aoo.rdiri.o. Wvd. Tsi-
"-o- 1 . Bologna 1967; s. 320. Cena 
L . 6000. 
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Nie wyczerpuje to oczywiście 
bynajmniej t reści 350-stromlcowego 
rocznika.. Jak zawsze jest ona bo­
gata i różnorodna — i jak zawsze, 
dokonawszy wyboru wś ród nie-
policzonych p rzyczynków, wzmia­
nek, przeglądów, kronik polskich 
i świa towych, wzbogacimy nią 
swoją wiedzę górską, w dziedzi­
nach szczególnie nas interesują­
cych. 

Adam Chowański 

Pobieżdiennyje Wierszyny, lata 
1961—1964. Sbornlk sowietskogO' a l -
pinizma. Moskwa 1966; s. 420. 

W lu tym 1967 r. dotar ł do na­
szych rąk kolejny tom „Potoież-
diennych Wierszyn", obe jmujący 
formalnie ma te r i a ły z lat 196:1— 
—1964. Zebrane w n i m a r tyku ły 
u tworzy ły obszerną ks iążkę . Ich 
tematyczne zróżnicowanie skłania, 
r edakc ję tomu do wyodrębn ien ia 
szeregu rozdziałów, jak „Ekspedy­
cje" (s. 5), „Wejścia sportowe" 
(s. 1017), „ N a u k a i a lp in izm" (s. 
163), „.Doświadczenie i p rak tyka" 
(s. 327), „Za granicą" (s 261), 
„Pe r sona l i a " (s. 337), „Kry tyka i 
bibliografia" (s. 333), „Mater ia ły 
informacyjne" (s. 385). 

W pierwszym z wymienionych 
działów zwraca uwagę a r tyku ł E . 
Hippemireitera i A . Owczmnikoiwa 
„Flagi dwóch k r a j ó w nad P a m i ­
rem" (s. 58), omawia jący s ławną 
radz iecko-bry ty jską ekspedyc ję na 
Szczyt Komunizmu. W n a s t ę p n y m 
dziale czytamy o sukcesach ra­
dzieckiego alpinizmu zimowego; 
W. Kawuinienkoi opowiada o pier­
wszym zimowym wejściu na oba 
wierzchołki Uszby w lu tym 1965 r. 
(granią od „Poduszk i" ) , a J . A r u -
tiunow — o poprowadzeniu w 
marcu 1965 r. nowej drogi na pn. 
ścianie Ułłu-Tau (którędy?). 

W dziale „ N a u k a i a lpinizm" 
dwa ciekawe a r tyku ły zamieścił 
K . Rototajew. Pierwszy z nich do­
tyczy przyczyn znanej katastrofy 
w dolinte Wanozu na Pamirze, 
k tóra nastąpi ła w maju 1968 r. 
wskutek nagłej zmiany szybkości 
posuwania się lodowca Miedwie-
żyj. Drugi a r tykuł , szczególnie 
ważny dla wszystkich, k tórzy i n ­
teresują się Kaukazem:, stanowi 
p róbę językoznawczej analizy k a u ­
kaskich nazw topograficznych. 
Zawiera on również dane o p ier ­
wszych wejśc iach na omawiane 
przez autora szczyty. 

Ar tyku ł A . Po ł iakowa ..Między­
narodowe kontakty radzieckich a l ­
p in i s tów" (s. 247) zdaje się świad­
czyć o. tym, że w Związku Ra­
dzieckim do k o n t a k t ó w tych za­
czyna s ię przywiązywać coraz 
większą wagę . Przemawia za t ym 
również fakt zamieszczenia wypo­
wiedzi R. Leiningera o alpinizmie 
wśród robo tn ików francuskich (s. 
293) oraz K . Richtera o alpinistach 
N R D (,s. 295). 

Obszernie zos ta ły omówione o-
stainie osiągnięcia światowego, h i ­
malaizmu. Na szczególna u w a g ę 

zas ługuje zebrany przez F. i K . 
Krop lów mate r i a ł do tyczący pier­
wszych wejść na 8- i 7-tysięciz.niki 
w latach 1907—1965 Cenne mate­
r ia ły zawiera t a k ż e ostatni roz­
dział tomu — podano w n i m w y ­
kaz na jważnie jszych przejść w 
górach Związku Radzieckiego: w 
latach 1959—1.96i (wymienione są 
m.in. polskie przejścia na K a u k a ­
zie w r. 1961). Załączono, również 
chronologiczny wykaz pierwszych 
wejść i w 7ejść nowymi drogami 
na szczyty ZSRR przewyższające 
65O0 m (lata 1928—1964). 

W sumie zbiór prezentuje się o¬
kazale, j e d n a k ż e czytelnikowi 
przyzwyczaj onemu do innych 
s c h e m a t ó w publicystyki górskiej 
brakuje w n i m konkretnych da­
nych o samych przejściach i o 
górach Kra ju Rad. Wciąż za mało 
jest w „Pobieżdiennyeh Wierszy-
naeh" dobrych zdjęć, r y s u n k ó w i 
szkiców. Z toku mocno zbeletry­
zowanej narracji, ma 'którą auto­
rzy a r t yku łów kładą na ogół 
g łówny nacisk, trudno' wyłowić 
fakty mówiące o miejscu opisy­
wanej akcj i j ęzyk iem i t inerar iów, 
o rzeczywisitych. nie iiteraeko-su-
biektywnie: oddawanych trudno­
ściach. Poza tym kwestia aktual­
ności — nie' jest dobrze, jeśli w 
publikacji tz .1966 roku podane się 
ma te r i a ły odnoszące do r. 1.959, a 
takie opóźnien ie jest w . .Pobież­
diennyeh Wierszynach" nie. w y ­
ją tkiem, lecz regułą. 

W Związku Radzieckim alpini­
s tów l iczy się na dziesiątki tys ię­
cy. Jedynym ich organem są 
,..Po:bieżdiennyj.e Wierszyny", uka­
zujące się CO' k i l k a lat {poprzedni 
zbiór — 1963 r.). Warto zwrócić 
uwagę , że zawar tość jednego ich 
tomu jest mniejsza, niż rocznika 
..Vysoke Tat ry" czy ..Taternika". 
Przypuszczać na leży , że nie ty lko 
radzieccy alpiniści przyję l iby z 
radością wiadomość o powstaniu 
noweso ich niema, '(kwartalnika?\, 
zbl iżonego profilem do innych 
wydawnictw a.l:oini,stve:znych o 
znacznie krótszym cv,kiu nrodirk-
ęy inym. tym bairdziei. że potrzebę 
î -f-niemii a takiego organu odczuwa 
się coraz wyraźn ie j . 

Macie; Popko 

Taterniczek, Powielany organ 
Koła Krakowskiego K W , wydawa­
ny na prawach rękopisu N r y 7-11, 
maj 1965 - luty 1967. Redaktor 
naczelny: Jerzy Potocki . Omówie­
nie poprzednich n u m e r ó w : „Tater 
rn ik" 3-4/1964 s. 126. 

„Tatern iczek" , k tó ry przed za­
ledwie 4 laty wyrós ł z tradycji da­
wnego „Biu le tynu" Koła Krakow­
skiego K W , stał s ię już wcale po­
ważną instytucją. Zajmuje się 
sprawami nie ty lko lokalnymi, ma 
szerokie grono a u t o r ó w i czytelni­
ków, a n a k ł a d dochodzący do 200 
egzemplarzy jest absolutnie nie­
wystarcza jący . 

Zasługa to redakcji, starannie 
dobierającej mater ia ł , umiejącej 

zapewnić sobie wspó łp racę nie 
ty lko maj lepszy ch klubowy ch piór , 
ale nawet takich sław, jak n . p, 
J . J . Szczepański . Uwagę zwraca 
również ambitny poziom edytor­
s k i pisnia. Nie jest to przesadą: 
numer 'jubileuszowy z za jmującym 
całą s t ronę zdjęciem krakowskiego 
„zaczarowanego .dorożkarza", Jana 
Kaczary, k t ó r y na tle Bramy F lo ­
r iańskie j zagłębia się w lekturze 
„Ta te rn iczka" , to prawdziwy wy­
dawniczy majstersztyk. 

Cóż więc przeczytać możemy 
w omawianych zeszytach pisma? 
A więc przede wiszysltklm naj­
aktualniejsza i na ogół dobrze 
pisane relacje z na jwiększych 
osiągnięć 'naszych kadrowlezów; 
dalej k r o n i k i obozów ta t r zańsk ich 
i alpejskich oraz publicystyczna 
i kronikarskie omówienia sezo-
tnióW, Nie braik również p róbek 
literatury p iękne j . W numerze 7 
reprezentują ją opowiadania A . 
Grossmana „ P r o b l e m " 1 J . Potoc­
kiego ,, Epizod Alpe j sk i " , gdzie 
indziej świe tne humoreski Sta­
nis ława Urbańsk iego od lat z 
uporem marnu jącego swój nie­
wątp l iwy talent satyryczny. Nie­
zwykle cenną i po t rzebną publ i ­
kac ją jest zamieszczona, w nu­
merze 8-9 analiza w y p a d k ó w tater­
n ick ich w Tatrach Polskich, spo­
rządzona przez Michała Jagieł łę . 
Trudno zresztą omówić tu wszyst­
k ie ważnie jsze a r t y k u ł y i publika­
cje zawarte na 150 stronach czte­
rech zeszytów — jedno jest pe­
wne: jeśli k to ś chce być szybko, 
rzetelnie, a zarazem ciekawie 
i nie nużąco poinformowany 
o tym, co zdziałali „ n a s i " w Ta­
trach i poza Tatrami, niech sięga 
po „Ta te rn iczka" . Czeka go w n i m 
zresztą t akże pewna niespodzian­
k a : do każdego numeru na w k ł a d ­
ce ioizalidowej dodawane są sche­
maty najciekawszych nowych dróg 
sezonu. Zanim szacowny „Tater 
n,i!k" zdąży je zamieścić, czytelni­
cy „Ta te rn iczka" mogą zostać 
autorami pierwszych powtórzeń 
letnich, czy jeszcze wyżej cenio­
nych — pierwszych prze jść zimo­
wych'. 

„Ta te rn iczek" nie b y ł b y „Ta te r -
niczikiem" bez szeroko rozbudo­
wanej k r o n i k i towarzyskiej. J a k i m 
powodzeniem cieszy się ona w na­
szych zl.n'S:tyt.ucjonaillz.owanych 
czasach dowiodła prosta statysty­
ka : na 20 obserwowanych osób, 
18 l e k t u r ę rozpoczęło od tej właś ­
nie rubryk i . Oto mała przedruko­
wana z niej ciekawostka: ,,Na 
jednym z dostarczonych do sekre­
tariatu Kola wykazów wejść zna­
leźliśmy następujące pozycje: Le­
wi Wrześniaey na zamarłej, Kisz-
kant na Mięguszu, Aligator na 
Mnichu". Jak z tego widać nie­
k tórzy koledzy propagowaną 
przez „ T a t e r n i c z k a " famil iarność 
zbyt bardzo biorą sobie do serca. 

W końcu lutego 1967 r. otrzymali 
czytelnicy jedenasty z kolei nu­
mer pisma.. Numer niestety od­
mienny od 'dotychczasowych:, po­
święcony pamięc i tragicznie 'zmar­
łego współzałożyciela i redaktora 
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naczelnego „Ta te rn iczka" , Jerzego 
Potockiego'. Strata to d la k rakow­
skiego pisemka wy ją tkowo bole­
sna, miejmy jednak nadzieję , że 
nie przesądzi ona o dalszym jego 
istnieniu. 

Macie) Kozłowski 

T i l l fjalls. Rocznik Szwedzkiego 
K l u b u Górskiego (Syenska F j a l l -
klubb), 

Szwedzki K l u b Górski , cz łonek 
U I A A , wydaje od r. 1929 roczna pu­

b l ikac ję za ty tu łowaną „Til l f jalls" 
(Ku górom) . Drukowany w for­
macie nieco większym od „Ta­
ternika", na 'znakomitym papierze 
— „Till fjalls" reprezentuje po­
ziom edytorski przewyższający 
standard naszego pisma. Po­
szczególne roczniki obejmują prze­
ciętnie 100 stron druku i zawierają 
z różnicowany ma te r i a ł — od wier­
szy czy f ragmentów literackich, 
po publikacje n a p o ł y naukowe. 
S w y m wszechstronnym charakte­
rem zbliżają s ię może nieco do 

„Wierchów", ale nie brak też, 
choć jest ich procentowo mniej 
niż w „Ta te rn iku" , znakomicie 
i lustrowanych a r t y k u ł ó w ściśle 
alpinistycznych , za równo doty­
czących eksploracji, jak i przejść 
sportowych. Pełnie jsze omówienie 
zawar tośc i 38 dotychczas wyda­
nych tomów, ze szczególnym uwz­
ględnieniem spraw polskich, za­
mieśc imy w jednym z n a s t ę p n y c h 
n u m e r ó w . 

Aleksander Kwiatkowski 

Notatki, ciekawostki 

Badania sprzętu wspinaczkowego 

W N R F i Wielkie j Bry tan i i prowadzone są 
ostatnio rozległe prace badawcze nad w y ­
trzymałością h a k ó w skalnych. Ustalono 
m. in. , że s łaby punkt każdego modelu sta­
nowi kółko lub ucho, k t ó r e zwykle pierwsze 
ulega zerwaniu. P róbą zaradzenia temu złu 
jest wbijanie haka uchem do góry, co z k o ­
lei ujemnie w p ł y w a na jego p racę w skale. 
Badania angielskie (Griffin) objęły także 
bardzo in te resu jące zagadnienie subiektyw­
nych odczuć alpinisty, co do war tośc i haka 
wbitego przez niego w ska łę . Jak w y k a z a ł y 
liczne próby, ocenom „kiepski" , „dobry" , 
„ świe tny" można ufać w nader ograniczo­
nym zakresie, tym bardziej, że z r egu ły po­
mijają one zupełnie techniczne walory sa­
mego haka. 

Sto lat po Stolarczyku 

Pie rwszym polsk im taternikiem na P i r a ­
midzie Cheopsa był w r. 1870 ks iądz Józef 
Stolarczyk („wyszedłem na p i r a m i d ę jako 
góra l bez pomocy Arabów, k tó rych inni ko ­
niecznie potrzebowali" — zapisał w cyto­
wanej wiele już razy „Kronice Paraf i i 
Zakopiańskie j" ) . Ewidencj i dalszych wejść 
naszych t a t e r n i k ó w nie posiadamy, odnotu­
jemy więc tylko, że we wrześn iu 1967 r. na 
p i r a m i d ę wszedł znany nasz wspinacz i pod­
różnik, Andrzej Mróz. Wejścia dokona ł — 
jak pisze — przy księżycu i dlatego nie b ę ­
dzie mógł przedłożyć zdjęć panoramy szczy­
towej. Szkoda, ale i tak uwierzymy. 

W masywie Cilo 

Po dokonaniu wejścia na Ararat , k t ó r e 
relacjonuje w swym artykule M . Popko, u¬
czestnicy prywatnej wyprawy w góry T u r ­

cj i udali się ok. 300 k m na po łudn ie w re­
jon masywu Ci lo . 

Masyw ten (tureckie Cilo Dagh) jest g ru ­
pą górską o alpejskim charakterze, z lodow­
cami i szczytami przewyższa jącymi 4000 m, 
przy tym dopiero od niedawna odwiedzaną 
przez a lp in i s tów zagranicznych. Po l sk i re­
konesans przyniós ł tu war tośc iowe w y n i k i w 
postaci zdobycia dwu najwyższych szczytów 
masywu oraz pierwszych wejść śc ianami o 
wysokich t rudnośc iach . Wyróżniają się 3 
drogi: 

Gol Dagh (3460 m) —- I wejście północno¬
-wschodnim fi larem głównego wierzchołka 
(V, 11 godz.), Andrzej K u ś i Andrzej Mróz, 
24 VI I I 1967. 

Przełęcz 3450 m między Maunsel l 'a a 
szczytem 4050 m — wejśc ie od zachodu 
(III, 3 godz.), Maciej Popko i Jerzy T u s z y ń ­
ski, 25 V I I I 1967. 

I przejście „Wielkiego Zacięc ia" w zachod­
niej ścianie masywu Gelyaszin (V+, H2, 16 
godzin), Andrzej K u ś i Andrzej Mróz, 27—28 
VII I 1967. 

Obszerniejsze omówienie pobytu polskiej 
grupy w masywie Cilo zamieśc imy w da l ­
szych numerach „T a t e rn i k a" . 

Jubileusz J. Młodziejowskiego 

W dniu 16 X 1967 r. odbył się w Poznaniu 
koncert symfoniczny z okazji 40-lecia pracy 
artystycznej Jerzego Młodziejowskiego — 
kompozytora, dyrygenta, kameralisty i po­
pularyzatora muzyki , a zarazem zas łużone­
go taternika i badacza Tatr na polu geogra­
f i i (m. in . pomiary jezior t a t rzańsk ich) . W 
programie wieczoru znalazły się 4 utwory J . 
Młodziejowskiego, wśród nich „Legenda o 
Janosikowej śmierc i " oraz poemat wokalny 
„ A r a r a t " . Warto przypomnieć , że dr Jerzy 
Młodzie jowski jest autorem wydanego nie­
dawno przez „Spor t i T u r y s t y k ę " albumu 
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„Morskie Oko". Swoją drogę do Tatr i ta­
ternictwa opisał on k iedyś w p o z n a ń s k i m 
„Oscypku" (12—13/1954). 

Pozdrowienia, pozdrowienia 

W lecie 1967 r. kolorowe ka r tk i z w idoka ­
mi dalekich gór nades ła l i „ T a t e r n i k o w i " 
m. in . : Eugeniusz Chrobak (z Pamiru), H e n ­
r y k Furmanik z g rupą (spod P i z Badile), 
An ton i Gąs io rowski z g rupą (z Chamonix), 
Kaz imierz Głazek (z Grindelwaldu), K a r l 
H ó n i g m a n n (z gór Jugosławii ) , Jan K o w a l ­
czyk (z Chamonix), Maciej Kozłowski i J a ­
nusz Kurczab (z E N S A ) , Andrzej K u ś (spod 
Arara tu i Cilo), Aleksander K w i a t k o w s k i (z 
Rodosu), Andrzej Mróz (z Egiptu), Zbigniew 
Rubinowski (z wyprawy w góry Mongolii) , 
Eugeniusz Temlak i Jerzy Jagodz ińsk i (z 
Wysokiego Atlasu), Bernard U c h m a ń s k i (z 
j a sk iń w Ardenach), L e c h Wrób lewsk i (z 
Triglavu) i Ryszard Zawadzki z g rupą (z D o ­
lomitów). Nadto Eugeniusz Chrobak (Po­
znań), Andrzej Paulo (Kraków) i Pierre M a -
zeaud (Paryż) przys ła l i zawiadomienia o 
ws tąp ien iu w związki małżeńsk ie . Dz ięku je ­
my i gratulujemy! 

30 lat wibramu 

30 lat temu — 4 i 5 VI I I 1937 r. — G . Ger -
vasutti i L . Devies (obecny prezes C A F oraz 
Federation Francaise de l a Montagne) doko­
nal i trzeciego przejścia północnej ściany Pe­
tit Dru . Przypomina o tym Biu le tyn U I A A 
(nr 26) nie dla znaczenia samego p o w t ó r z e ­
nia, lecz dlatego, że przy tej wspinaczce po 
raz pierwszy uży te zostały buty na podesz­
wie z twardej karbowanej gumy, od swego 
wynalazcy, medio lańsk iego alpinisty Vi t a l e -
go Bramani , nazwanej , ,vibram". „ T a t e r n i k " 
doniósł o istnieniu wibramu dopiero w nu­
merze 2/1947 (notatka pt. „Nowy typ b u t ó w 
alpejskich" —• s. 67), po powrocie z Chamo-
nix ekipy K l u b u Wysokogórskiego, k t ó r a 
przywiozła w celu w y p r ó b o w a n i a w Tatrach 
k i l k a podeszew wibramowych. Można dziś 
śmiało powiedzieć, że wprowadzenie tej no­
wości było w rozwoju alpinizmu ś w i a t o w e ­
go wydarzeniem większej wagi , niż zastoso­
wanie l iny z w łók ien sztucznych czy lekkie ­
go karabinka. 

W skrócie 
• W kwartalniku C A S „Les 

Alpes" (3/1967) u k a z a ł się a r t yku ł 
A . Baertsehlego Pt. „Montagnes 
d'Auistraile". Jako pierwszy krok 
w podboju tych gór autor w y ­
mienia zdobycie w lu tym 1840 r. 
Mount Kościuszko przez „le comte 
polonais P .E . Strzelecki" Jak 
wiadomo, nasz rodak wszedł nie 
na Mount Kościuszko (2225 m), 
lecz na sąs iedni Mount Townsend 
(2205 m), k t ó r y wyda ł mu się w y ż ­
szy. 

• „Amer ican Alp ine Journal 
1967" przynosi na stronach 41.7 i 
418 k r ó t k i e lecz t reśc iwe i synte­
tyczne podsumowanie IV Polskiej 
Wyprawy w Hindukusz. 

• D la uczczenia 50-lecia Rewo­
lucji Paźdz ie rn ikowej szczególnie 
uroczyste ramy o t r zyma ł X I I 
Międzynarodowy Rajd Przyjaźni 
Szlakami Lenina, zakończony 24 
DC.1.967 r. w Poroninie, z udz ia łem 
przewodniczącego G K K F i T , W. 
Reczika. W imprezie wzięło udział 
— głównie na trasach górskich — 
8670 tu rys tów. 

• „ A l p i n i s m u s " nr ll/tl967 po­
święcony jest północno-zachodnie j 
ścianie Civełły, na k tóre j ostatnio 
przybyło k i l k a bardzo poważnyeh 

dróg. Ar tyku ł ws t ępny napisa ł 
Piero Rossi. 

• il8.X.1967 r. odbył się w Dreź­
nie jubileuszowy koncert s łynnego 
chóru alpinistycznego N R D , 
obchodzącego 40-łeeie istnienia. 
Chór nosi imię Kur t a Sichlossera:, 
swego kierownika — alpinisty i 
antyfaszysty, zamordowanego w r. 
1944 przez h i t le rowców. Obszerną 
historię chóru kreś l i „Der Tourist" 
9/1967. 

• L . Saduś i A . Trzaska w y k o ­
nal i k i l k a zjazdów SO-rnetrową 
ścianą krakowskiego „Bipros ta lu" , 
badając z polecenia wiadz stan 
kruszącej s ię mozaiki . Ilustrowany 
zdjęciami opis tej akcj i zamieścił 
„Dziennik P o l s k i " (30.IX.1967). 

• Okrężną drogą, bo poprzez 
monachijski „ A l p i n i s m u s " (r. 1967), 
dowiadujemy się, że w Tatrach 
bawił latem 1967 niewidomy a lp i ­
nista z Holandi i , Henr i van den 
Berg., k t ó r y w towarzystwie P. 
Vavro przechodzi ł drogi o t rud­
ności IV stopnia. 

• 30.X.1967 r. w Audi tor ium 
Maximuim Uniwersytetu w Wied­
niu odibyj s i ę ilustrowany prze­
zroczami odczyt E . Vanisa o prze­
biegu austriackiej wyprawy w 
Pamir . 

• Czesław Momatiuk obchodził 
w lecie 1967 r. 15-lecie uprawiania 
taterniectwa. 30 sezonów letnich i 
zimowych,, z tego ani jeden nie 
opuszczony. Najs łabszy: g r ań 
Miedzianego. 

9 Prezydent Włoch, dr Giuseppe 
Saragat, jest a lpinis tą o znacznym 
dorobku sportowym. Wiele d róg 
przeszedł o n ze swą obecną żoną. 
Należy do Sekcji Bel luno C A I , 
blisko zaprzyjaźnionej z Klubem 
Wysokogórsk im. Również kanclerz 
Austr i i , dr Josef Klaus., spędza 
każdy urlop z czekanem i l ina . 
W ' depeszy gratulacyjnej dla 
OeAV napisa ł ostatnio: „dot rzy­
mam Alipenycrelnowi wiernośc i 5 
jako członek, i jako aktywny 
alpinista, jak ty lko długo dopisze 
mi zdrowie". 

• Odnotowujemy kolejna zmia­
n ę w składzie redakcji dwumie­
sięcznika „Vysoke Tatry" . Od nu ­
meru 4/1967 redaktorem prowaidzą-
c y m jest Julius Psotka, a szatę 
graficzną opracowują Evzen To-
lar. Redaktorem naczelnym pozo­
staje Frantisek Sisika. 

• „Wysoko nad z iemią" — to 
ty tu ł s łuchowiska J . Abramowa, 
nadanego przez Polskie Radio w 
dniu 5.VI.1967, a osnutego ,na tle 
„wsp inaczk i^ W. Niedziałka na 
iglicę wroc ławską w r. 1947. 
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Curiosum prasowe 

W numerze 15 „Katolickiego Ty­
godnika Ilustrowanego Rodzina" 
ukazał się w roku zeszłym obszer­
ny reportaż Janusza Kreczmańs-
kiego zatytułowany „Górą nie 
puszcza, będziemy kopać", a po­
świecony wyprawie do jaskini 
Szczeliny Chochołowskiej, w któ­
rej autor uczestniczył jako asys­
tent Sergiusza Sprudina. Artykuł 
jest tak malawniczy, że tylko 
chroniczny brak miejsca pow­
strzymuje nas od przedrukowania 
go 10 całości. Jako próbkę wybie­
ramy fragment części drugiej, w 
której J. Kreczmański odbywa 
prezentację poszczególnych ucze­
stników podziemnej imprezy, 
przeważnie dobrych naszych zna­
jomych. Głos ma tygodnik ^Ro­
dzina": 

CZESŁAW M O M A T I U K - „Mo-
rao" literat, dziennikarz, absol­
went A W F , jeden z czołówki P o l ­
skich Alpinis tów. Człowiek, k t ó r y 
podobno nie wie co to jest strach, 
Wchodzi tam, gdzie inn i nie mo­
gą wejść. Bardzo pracowity, miły 
i sympatyczny. M a 30 lat. Poko­
nał wiele szczytów Europy, Ame­
ryk i , A z j i i A f r y k i . 

W A L D E M A R O L E C H - inżymier-
-mechanik, alpinista:, dziennikarz. 
Człowiek potulny, spokojny, aż za 
spokojny. Ciągle uśmiechnię ty . 
Pracowity. Bra ł udział w k i l k u 
wyprawach wysokogórsk ich , a 
m. Ja, w jednej z wypraw pols­
k ich do Hindukuszu. 

J E R Z Y M I K U S Z E W S K I - „Miki 
— K a r d y n a ł " — student wydzia łu 
geologicznego, dziennikarz,, znany 
grotołaz. Jest na jmłodszym ucze­
stnikiem wyprawy. M a 21 lat. 
Pracowity, mi ły i bardzo grzecz­
ny. M a lekką w a d ę wymowy — 
sepleni. Odkry ł przed paru godzi­
nami, dość blisko od b iwaku wo­

dę do picia i stąd od razu nowa 
nazwa — „Kardyna l sk ie źródło" . 

Z B I G N I E W J U R K O W S K I - lite­
rat, dziennikarz, muzyk. Serdecz­
ny przyjaciel „Horny" . Bardzo 
znany alpinista. Z jego osobą 
związanych jest k i lka p i ę k n y c h 
historii wspinaiczkowycfa. J a k i on 
jest? — Najodpowiedniejszą cha­
rak t e rys tyką będzie opis wydarze­
nia jakie mia ło miejsce dwa lata 
temu w Alpach, a k tó re prasa 
świa towa opisa ła i uznała Zbysz­
ka za bohatera tych gór. 

„ . . . Jurkowski wraz z drugim al ­
pinistą Wi tkowskim zdobywali je­
den z ważnie jszych szczytów w 
masywie Mont-BIamc. Odpoczy­
wal i na półce 300 m e t r ó w od 
szczytu. Zagrzali wodę w koche­
rze i parzy l i k a w ę . W tym mo­
mencie poszła nad n i m i ogromna 
lawina. P rzy tu l i l i się do ściany. 
Lawina poszła przez nich na dół. 
Ju rkowski - weso łek nad wesoł ­
kami — zwraca się do Witkow­
skiego i prosi, aby ten mu dał 
kawy. Patrzy, a Wi tkowski wis i 
bezwładnie na l inie ubezpieczają­
cej. Spod rozwalonego he łmu 
cieknie po twarzy struga k r w i . 
Tak samo z rozszarpanego ramie­
nia wal i krew. Ju rkowsk i b łyska­
wicznie p o r w a ł r ę k a w y swojej ko­
szuli i opa t rzy ł prowizorycznie 
towarzysza. Na moment dopro­
wadza go do p rzy tomnośc i . Zasta­
nawiają s ię razem co dalej robić . 
Są dwa wyjścia . Pierwsze — to 
opuścić Witkowskiego na dół na 
linie, ale może się to u d a ć ty lko 
w przypadku, gdyby Wi tkowski 
mógł a s e k u r o w a ć Jurkowskiego 
choć jedną ręką, gdy ten będzie 
schodził. A le gdyby nip. Witkow­
sk i s t raci ł p r zy tomność w tak im 
momencie — obaj mają z głowy 
ten świat . 

Ju rkowsk i w y m y ś l a coś innego. 
Przywiązuje sobie Witkowskiego 

do pleców i pnie się przez dwie 
doby te trzysta m e t r ó w do góry. 
Gdy dociera do szczytu jest na 
granicy świadomości . Wyczerpa­
ny, głodny, u kresu si l . W mię­
dzyczasie Alpejskie Pogotowie Ra­
tunkowe uznaje obu za zmar łych 
na ścianie. Przyla tu ją helikoptery, 
aby ich odszukać i jeżeli będzie 
to. możl iwe zdjąć ze śc iany dwa 
trupy. A dwa trupy są w tym 
czasie na szczycie i widzą jak w 
dole szukają ich helikoptery. Jur­
kowski nie ma siły na to, aby 
dać jakikolwiek znak, mimo, że 
poszukujący są od nich zaledwie 
0 100-200 m e t r ó w w dole. Helikop­
tery odlatują. Ju rkowsk i odpoczy­
wa. Obserwuje towarzysza, k t ó r y 
jest w stanie prawie agonalnym. 
Po kilkunastu godzinach decydu­
je się na dalszą wędrówkę . W i ­
dząc, że Wi tkowski jeszcze żyje, 
postanawia zostawić go i biec po 
pomoc. Wyliczył, że gdy będzie 
szedł sam, to za 8-10 godzin po­
winien dojść do schroniska. Kiedy 
się już ostatecznie decyduje -
zaczyna się potwornie silna za­
dymka śnieżna, szczytowa:. Jur­
kowski wraca. Przywiązuje sobie 
znów Witkowskiego do pleeóy. 
1 przez nas tępną dobę idzie z n im 
po śc ianach w s t ronę schroniska. 
Dochodzi i pada z uwezerpania. 
Przez tydzień przebywa w szpita­
lu. P o wyjśc iu zapraszamy jest do 
wielu towarzystw alpinistycznych, 
gdzie przyjmowany jest jako czło-
wiekniagenda. Ura tował dwa ży­
cia — swoje i Witkowskiego. 

A jeśli ktoś ciekaw, jak alpej­
ska przygoda Jurkowskiego i No­
wackiego („Witkowski") wygląda­
ła naprawdę, niech sięgnie do 
„Taternika" l-2U96i, gdzie opo­
wiada ją sam Jurkowski w arty­
kule „Na filarze Croza". 
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S U M M A R Y 

The GOth Year (by the Editor) . . . . . 145 
With this issue „ T a t e r n i k " closes the 60th 
year of its existence. The first number 
WL s published i n 1907. 

ChocWowska Szczelina Cave, 1966 (P. Bur­
chard) 146 
A n expedition of the K l u b Wysokogórsk i 
led by P. Burchard spent 14 days i n the 
undergrounds and explored 800 m of new 
passages. Three physicians have made 
important biological, medical and psycho-
logical studies. 

P i k Kommunisma form the Ordschonikidse 
Glacier (G. I. Shalayev) 149 
A Russian expedition led by A . A . Kustov-
ski made an ascent of P i k Kommunisma 
by a new and difficult route on its east 
face. The summit was reached on August 
22. The climb won the prize for the most 
difficult climb above 5000 meters of the 
year 1967. 

P ik Lenin , 1967 (S. Biel) 151 
Seven Polish members of the great Pamir-
-Alpiniade 1967 climbed P i k Lenin by two 
different routes. The leader of the Pol ish 
party was S. B ie l . 

On the Great Ararat, 1967 (M. Popko) . . 155 
The second Pol ish ascent, the first was 
made i n 1850 by J . Chodźko with Russian 
soldiers. 

High Atlas. In the West Face of the Tete 
d,Ouanoums (E. Ternlak) 157 

Whafs New in the Mont Blanc Area i n 1967? 
(M. Kozłowski) 159 

M . Kozłowski and J . Kurczab, two Pol ish 
participants of the Internationale Alp ine 
Meeting at E N S A , made the first ascent of 
the unclimbed pil lar of the northeast face 
of the Droites (4000 m). The climbing star-
ted on Ju ly 27, the summit was reached i n 
the second attempt on August 3 (900 me­
ters, Grade V , , mixed climbing). 

Petit Dru „Directe N o r d " (A. Paczkowski) 163 

New Route on the Droites (J. Kurczab) 160 

Finsteraarhorn i n the Bernese Oberland by the 
nordeast buttress (K. Zdzitowiecki) . . . 164 

On August 19, 1967, autor made with K . Gła­
zek an important variation on the standart 
route, some 150 meters under the top. 

Polish Mountaineering in the Tatras i n Sum-
mer 1967 (J. Kurczab) 167 
Cima del Bure l form the Southwest (R. Za­
wadzki) 170 

The 1300-meters-high southwest face of 
Cima del Bure l (Dolomites, Schiara) was 
first climbed by a Polish-Italian team con-
sisting of R. Bebak, J . Fe reńsk i , J . B r u d ­
ny, G . Garna, G . Giannisell i , J . Junger, 
K . L iszka , A . Trzaska and R. Zawadzki 
(leader). The climb was divided into two 
phases: at first the ascent of the u pper 
part (from August 15 to 19) and than the 
ascent from bottom to top (between A u ­
gust 21 and 25). 120 pitons and some bolts 
were used, but the ascent was for the most 
part free climbing. 

The Autumn in Sokole Góry rockies (B. Jan­
kowski) 172 

Juliusz Zborowski i n memoriam (Z. Wójcik) . 173 
J . Zborowski (1888-1966) was director of the 
Tatra Museum at Zakopane. He was the 
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best expert i n the history of the Tatras 
and i n the mountaineers folklore. 

New Routes in the Tatras - 175. Ski ing - 176. Ca-
wing - 177. Club Aetivities - 178. The Tatra Natio­
nal Park - 180. Accidents, Mountain Rescue - 183. 

Books and Publications - 185. Notes and News -

188. 

S O M M A I R E 

Dans la cave ..Szczelina Chochlowska" en 1966 
(P. Burchard) 146 

Une expedition en fevrier 1966 a decouvert 
800 m des galeries nouveaux. 

Pic Communisma, face est (G. I. Shalaeu) . 149 
Une expedition sovietique dirigee par A . A . 
Kustovski a reussi 1'ascension du Pic Com­
munisma par une voie nouvelle — le piiier 
gauche de la face est. 

Les Polonais dans le Pamir, 1967 (S. Biel) . 151 
Tete d"Ouanoums par la face ouest (E. Temlak) 157 
L'ete 1967 dans les Alpes (M. Kozłowski) . 159 
Les Droites - Peperon oriental (J.Kurczab) . 160 

M . Kozłowski et J . Kurczab ont ouvert le 
27 et 28 juillet et le 3 aout une voie nou-
velle dans la face nord-est par 1'eperon 
oriental. Tres bel itineraire en terrain 
mixte, TD, 900 m de denivele. Escalade ge-
neralement l ibrę. Gest surement la plus 
belle p remie rę qui ait ete realisee dans le 
massiv de Mont Blanc par des alpinistes 
polonais. 

Finsteraarhorn, pilier nord-est (K. Zdzitowiec­
ki) 164 

L-ele 1967 dans les Tatra (J. Kurczab) . . 167 

Dolomites - Cima del Bure l (R. Zawadzki) . 170 
P r e m i e r ę ascension de la face sud-ouest de 
Cima del Bure l par une equipe italo-polo-
naise du 25 aout 1967. Voie de 1300 m 
de hauteur, V I , , 120 pitons, beaucoup 
d'escaiade l ibrę. 

F i n de saison dans les rochers (B. Jankowski) 172 

Juliusz Zborowski (Z. Wójcik) 173 
Zborowski (1888-1966) consacra toute sa vie 
a l'etude e tnograph iąue de Podhale et de 
1'histoire des Tatra. 

Nouveaux itineraires dans les Tatra — 175. Les sk i 
- 176. Speleologie - 177. L a chron iąue du Club Po­

lonais de Haute Montagne — 178. Les accidents de 
montagne — 183. Livres et revues — 135. Notes di-
verses — 188. 

I N H A L T S V E R Z E I C H N I 3 

60 Jahre „ T a t e r n i k " (Schriftleitung) . . . 145 
In der Hohle Chochołowska Szczelina. 1966 
(P. Burchard) 146 
Der Grossen Sozialistischen Oktoberrevolution 
zu Ehren (G. I. Schalajew) 149 

4 ukrainische Bergsteiger erreichten am 
22 August 1967 den Gipfel des Pik K o m ­
munisma liber eine neue Route. 

P ik Lenin 1967 (S. Biel) 151 
Grosser Ararat — auf den Spuren von Noe 
und Chodźko (M. Popko) 155 

Sommer 1967 um Mont Blanc herum (.11. K o -
zlowski) 139 

Ais Erstbegeher auf dem Droites-Pfeiler 
(J. Kurczab) iijo 

J . Kurczab und M . Kozłowski — zwei pol-
nische Teilnehmer des ENSA-Bergsteiger-
treffens 1967 - haben die Erstbegehung des 
l inken Pfeilers der Droites-Nordostwand. 
vollbracht. Wandhohe 900 m, V . , 27-28 
VII. und 3.VIII.1967. 

Petit D r a - „Directe N o r d " (A. Paczkowski) 163 
Auf dem Nordostpfeiler des Finsteraarhorns 

(K. Zdzitowiecki) 164 

K . Głazek und K . Zdzitowiecki wiederhol-

ten die Route und haben einen direkten 

Ausstieg eroffnet (18-19.VIII.1967). 

Der Sommer 1967 in der Tatra (J. Kurczab) . 167 

Dolomiten - Cima del Burel , 1967 (R. Zawadzki) 170 
Erfolg der polnisch-italienischen Mann-
schaft an der bertihmten Siidwestwand 
(1300 m hoch). In den Tagen von 15. bis 19. 
VIII. wurde die obere Wandhallte durch-
stiegen, danach folgte die vollstandige 
Durchsteigung (21. bis 25.VIII.1967). Von 
den 120 Hanken wurden 70 belassen. 

Herbst i m Klettergarten (B. Jankowski) . . 172 
Juliusz Zborowski in memoriam (Z. Wójcik) 173 
Neue Fuhren in. der Tatra — 175. Hdhlenforschung -
177. Aus dem Klubsleben - 178. Der Tatra-Natio-
nalpark — 180. Bergunfalle und Bergrettungsdienst — 
183. Schriftenschau — 185. Kurze Informationen — 
183. 
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Widok ze Strzeleckiej Turn i ku zachodowi Od lewej: Nowcleśne Turnie, Rogata Turnia , S taroleśna , 
Baniasta Turnia i Mala Wysoka. W głębi Gierlach. 

Fot. Ryszard Ziemak 
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